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Premier Cyrankiewicz i min. Modzelewski 

oitiiiMwiliiiiŃiliiiliiyimili 
Sprawa granic zachodnich Polski — Plan Marshalla — Stosunki polsko-cze

chosłowackie — Śląsk Cieszyński
PRAGA (PAP). W gmachu am

basady polskiej w Pradze premier 
Cyrankiewicz i min. spraw zagr. Mo
dzelewski udzielili dziennikarzom 
czechosłowackim i zagranicznym wy
wiadu prasowego. Na pytanie w 
sprawie granic zachodnich premier

Cyrankiewicz oświadczył, że Polska 
uważa swoje granice zachodnie za de
finitywne i uważa, że postanowienia 
konferencji poczdamskiej w tej spra
wie zostaną zatwierdzone na konfe
rencji pokojowej.

W sprawie planu Marshalla pre-

zajmie się bliżej tym planem. Uwa
żam, powiedział premier Cyrankie
wicz, że sojusznicy powinni iść tu po 
tej samej linii co w czasie wojny w 
walce z faszyzmem i hitleryzmem. 
Tak jak w dziedzinie politycznej i 
i wojskowej w czasie wojny wspól-

Narada 
Gospodarcza

Ziem 
Zachodnich

w Bydgoszczy
W dniu dzisiejszym obradują 

w Bydgoszczy przedstawiciele 
samorządu gospodarczego, ku- 
piectwa, rzemiosła 1 przemysłu 
prywatnego Ziem Zachodnich 
i Odzyskanych,* którzy przybyli 
tu na Naradę Gospodarczą 
zwołaną z inicjatywy Pomor
skiego Zarządu Stronnictwa 
Pracy i samorządu gospodar
czego Pomorza. Ten takt po
wiązania czynnika polityczne
go i gospodarczego, wspólne 
obrady działaczy politycznych 
Stronnictwa Pracy wraz z bez
partyjnymi przedstawicielami 
sektora prywatnego — trzeba 
uznać jako wydarzenie szcze
gólnie ważne i o doniosłych 
skutkach. Jedynie bowiem ści
sła współpraca sektora prywat
nego ze Stronnictwem Pracy, 
stronnictwem o programie 
chrzęści jańsko-społeczńym u- 
znającym instytucję własności 
prywatnej jako swą naczelną 
zasadę, może przynieść w prak
tyce pozytywne rezultaty w za 
kresie należytego reprezento
wania i obrony interesów sek
tora prywatnego na terenie 
ogólnc-państwowym i na tere
nie ustawodawczym.

„Ilustrowany Kurier Polski“, 
pismo Stronnictwa Pracy, pro
wadził już od pierwszego nu
meru konsekwentną akcje 
obiektywnego zaznajamiania 
społeczeństwa z aktualnym: 
prcblemami sektora prywatne
go i zawsze użyczał swych ła
mów na wypowiedzi czołowych 
działaczy tego sektora. Akcję 
tę, mimo poważnych trudności, 
prowadzić będziemy zgodnie z 
naszym programem niezachwia
nie nadal.

Dzisiejszej konferencji gospo 
iarczej życzymy jak najpo
myślniejszych wyników obrad 
dla dobra sektora prywatnego 
i całości, gospodarki Państwa 
Polskiego.

mier Cyrankiewicz odpowiedział, że 
Polska nie była dokładnie poinfor
mowana o szczegółach tego planuj 
pomimo tego ustosunkowała się do 
niego pozytywnie. Obecnie, po powro
cie delegacji do Warszawy, Polska

nym wysiłkiem osiągnięty został cel, 
tak też i w dziedzinie gospodarczej 
należy przedsięwziąć akcję wspólną.

W sprawie stosunków między Pol
ską a Czechosłowacją premier wyra- 

(Ciąg dalszy na sir. 2-giej)

Sxalupy x „Edwa rd a — Księcia Walii" — płoną

Angielski luksusowy parowiec pasażerski „Edward — Książę Walii" 
stracił niedawno w dość niezwykłych okolicznościach 8 swych łodzi ra
tunkowych. Oto pośpieszył on z pomocą załodze rozbitego o skały w Port 
Sker statku „Sampampa". Los tonącej jednostki handlowej podzieliły 
jednak i wszystkie szalupy „Edwarda". Uległy rozbiciu na tych samych 
skałach. Ponieważ uszkodzenia szalup kwalifikowały je tylko na pozo
stawienie na skałach — spalono je przy pomocy bomb i płynów zapala- 

jących

Przewodniczący Agencji Żydowskiej 
domaga się proklamowania 

państwa żydowskiego

Voit&iii zaufaniu
dla łamadiera

PARYŻ (obsl. wł.) Francuskie Zgro
madzenie Narodowe wyraziło premie
rowi Ramadier votum zaufania 331 
przeciwko 247 głosami.

JEROZOLIMA (PAP). Przewodni
czący Agencji Żydowskiej Dawid 
Ben Giirion przedłożył Komisji 
Specjalnej ONZ memorandum, w 
którym domaga się proklamowa
nia w Palestynie państwa żydow
skiego bez jakichkolwiek ograni
czeń imigracji. Arabowie mieli by 
w państwie żydowskim w Palesty 
nie wszelką możliwość rozwoju 
gospodarczego i postępu społeczne 
go*’

Ben Gurion zdecydowanie wyp > 
wiedział się przeciwko wszelkim

w Palestynie 
formom państwa dwunarodowościo- 
wego w Palestynie, jak również 
przeciwko pozostawieniu mandatu 
nad Palestyną Wielkiej Brytanii 
lub oddaniu do ONZ. Zaznaczył 
on, że współpraca żydowsko- arab
ska. w ramach państwa żydowskie 
go. będzie miała zbawienne skutki 
dla obu narodów, i dla całego środ
kowego wschodu, wyzwalając ener
gię Żydów i Arabów dla wielkiego 
twórczego wysiłku.

Na Zjazd Pomorski
Stronnictwa Pracy

Stronnictwo Pracy na Pomorzu przeżywa dziś wielki dzień. Ze 
wszystkich zakątków naszego województwa zjechali do Bydgoszczy 
przodownicy wypróbowanego na naszych ziemiach ruchu chrześci
jańsko-społecznego, zjechali delegaci reprezentujący liczne szeregi 
przykładnych Polaków-patriotów i wiernych synów Kościoła kato
lickiego.

Właśnie na naszej ziemi, na Ziemi Pomorskiej, ruch chrześcijań- 
sko-społeczny, którego wyrazem organizacyjnynf jest Stronnictwo 
Pracy, tkwi korzeniami głęboko w sercach i duszach tego twardego, 
uczciwego, pracowitego i prostolinijnego ludu. Tradycje naszego 
ruchu są na Pomorzu żywsze niż gdziekolwiek indziej. Środowisko 
pomorskie Stronnictwa Pracy bowiem zawsze kroczyło na czele ruchu 
chrześcijańsko-społecznego w Polsce. I po ostatniej wojnie, dzięki 
niezwykłej ruchliwości i ofiarności bez granic i miary śp. Zygmunta 
Felczaka, właśnie na Pomorzu odrodzone Str. Pracy — jako pierwsze 
ogniwo tej organizacji politycznej w Polsce — startowało z rozmachem 
do nowej pracy i nie inne, jak właśnie to ogniwo wojewódzkie,"jest 1 
dziś najprężniejsze i najważniejszą w ruchu naszym odgrywa rolę. Prze
strzegając czystości zasad ruchu chrześcijańsko-społecznego i uczciwości 
w codziennym życiu organizacyjnym. Str. Pracy na Pomorzu w swo
jej działalności opiera się na elemencie ludzkim niezwykle wartościo
wym, patriotycznym, ofiarnym, wypróbowanym w walce z okupantem, 
ł moc i siłę duchową czerpiącym z nieprzebranych źródeł Świętej 
Wiary Katolickiej, która pozwoliła mu przetrwać wszystkie zawie
ruchy dziejowe i wszystkie zakusy germańskie na polskość i kato
licyzm — czyli aa to, co lud nasz posiada najcenniejszego i naj
świętszego. .

Ostatnie wybory do Sejmu wykazały na Pomorzu duże przywią
zanie do ruchu chrześcijańsko-społecznego. Wyborcy, glosujący 
licznie ua odrębną listę Stronnictwa Pracy, w pełni zaakceptowali 
pozytywne stanowisko naszego ruchu, wobec aktualnych zagadnień 
państwowych i narodowych.

Str. Pracy, biorąc żywy udział we wszystkich przejawach życia 
politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego — słowem 
całego życia narodowego — pragnie ze swoich szeregów wykrzesać 
maximum sił dla wydźwignięcia Polski z ruin wojennych i odrodze
nia jej życia narodowego. Niestety Stronnictwo Pracy nie posiada 
w terenie takiej reprezentacji, zwłaszcza w samorządach, jaka by mu 
się — i z racji swojej nienagannej przeszłości politycznej i swego 
dzisiejszego stanu liczebnego — słusznie należała. Dlatego zwłaszcza 
do tej dziedziny naszego życia narodowego nie możemy wnieść tyle 
wartości twórczych, na jakie nasze stronnictwo stać i co z całą pew
nością wyszło by na korzyść państwu i narodowi.

Stronnictwo Pracy — co pragniemy podkreślić "specjalnie do
bitnie — współpracuje lojalnie ze wszystkimi innymi partiami poli
tycznymi. Str, Pracy na Pomorzu uważa, że taka współpraca jest 
nieodzowna. Znajdujemy się na zakręcie historii. Przeżywamy takie 
chwile dziejowe, w których wszystko to, co nas od innych ruchów poli
tycznych dzieli, jest mniej ważne od tego, co nas z nimi łączy. A łączy 
nas z nimi wspólna troska o dobro Polski, łączy zrozumienie ko
nieczności solidarnego, ‘ niezmordowanego wysiłku nad budową 
lepszego jutrp dla przyszłych pokoleń. Str. Pracy przyświecają wiel
kie cele, i tych .wielkich celów nie zdołają przesłonić nam żadne kło
poty dnia codziennego, żadne zgrzyty i żadne tarcia o taki czy inny 
szczegół wewnętrzny naszego wspólnego domu polskiego. Na zaję
cie innego, bardziej odrębnego stanowiska nie pozwala nam także 
dzisiejszy układ sił międzynarodowych, nie pozwala nasze trudne 
położenie geograiiczne. Pragniemy utrzymania pokoju, bowiem* dość 
juz naszej gehenny, dość upustu krwi, dość żałoby w naszych ro
dzinach i dość ruin w całym kraju. Utrzymanie trwałego pokoju 
możliwe jest tylko przy solidarności wszystkich narodów słowiańskich 
i zwartej" naszej postawie wobec wspólnego wroga całej Słowiań
szczyzny — Niemców. Łączy się z tym konieczność utrzymywania 
najściślejszej współpracy z naszymi Ziemiami Odzyskanymi. Właśnie 
woj. Pomorskie, jako najbliższy sąsiad tych ziem, zwłaszcza Pomorza 
szczecińskiego i Pomorza Mazurskiego, powołane jest do odegrania 
ważnej roli przy pełnym scementowaniu Ziem Odzyskanych z Ma
cierzą. Ze Str. Pracy na Pomorzu właściwie rozumie i w pełni do
cenia to zagadnienie, tego najlepszym dowodem jest wystąpienie pre
zesa Pomorskiego Zarządu Wojewódzkiego SP posła mgr Trzebińskiego 
wicewojewody pomorskiego, na ostatniej sesji budżetowej Sejmu, w 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa Ziem Odzyskanych. Obok wy- 
sokiego poziomu wystąpienia sejmowego posła Trzebińskiego ude
rzał? nas zwłaszcza świetna znajomość zagadnienia i głęboka, szczera 
troska o dalszy rozwoj tych ziem oraz dalsze jak najpełniejsze ich za
gospodarowanie, a zwłaszcza ujednolicenie prawne i faktyczne od
zyskanych starych ziem piastowskich* z resztą Rzeczypospolitej. Po 
tej linii Str. Pracy na Pomorzu kroczyć będzie dalej, nie spuszczając 
czujnego swego oka zwłaszcza z całego Wybrzeża Polskiego, któreoo 
gwarantującym mu rozwój i rozkwit zapleczem jest właśnie woi 
Pomorskie.

Wszędzie, dokąd dociera ideologia Stronnictwa Pracy — wszedzin 
gdzie nasi ludzie obdarzeni zostali głosem decydującym lub dorad-’ 
czym wszędzie, gdzie jesteśmy współbudowniczymi nowej rze&y. 
wistcści polskiej, — wszędzie tam z naszych szeregów rozbrzmiewają
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wołania o Polskę sprawiedliwą, Polskę ewolucyjnych reform spo
łecznych, wszędzie pragniemy dołożyć i swoją cegiełkę do budowy 
nowej Polski Demokratycznej, do takiej Polski, o jaką wypróbowane 
szeregi Stronnictwa Pracy i jego poprzedniczek, a zwłaszcza Narodo
wej Partii Robotniczej, walczyły bez trwogi, zwłaszcza w smutnym 
okresie sanacyjnym, i za co spotykały je prześladowania i więzieniu

Stronnictwo Pracy na Pomorzu posiada świadome swoich zadań 
i obowiązków 1 swego posłannictwa kierownictwo polityczne. Przed 
szerokim ogółem swoich członków kierownictwo to nie zataja ani 
trosk ani kłopotów. Zdaje sobie sprawę z ogromu ciężarów nałożo
nych na jego barki. Nie lekceważy przeciwieństw. Wie doskonale, 
jak trudna i żmudna jest walka o zrealizowanie postulatów ruchu 
chrześcijańsko-społecznego. W tej walce potrzebuje pomocy, w tej 
walce konieczna jest przede wszystkim zwarta i solidarna postawa 
całego ruchu, wszystkich jego członków bez wyjątku. Od zdyscypli
nowania szeregów Stronnictwa Pracy zależy wiele, bardzo wiele. Ży- 
jemy w czasach, w których karnością organizacyjną dokonuje się cu
dów. O takie zdyscyplinowanie i taką karność organizacyjną apelu
jemy dziś do wszystkich wyznawców ruchu chrześcijańsko-społeczne- 
go. Winien ją wykazać na całej linii również dzisiejszy zjazd woje
wódzki SP w Bydgoszczy, a wtedy siła nasza osiągnie wysoki ciężar 
gatunkowy, głos nasz zaś stanie się ważkim i w ostatecznym rezulta
cie oblicze Polski uformujemy zgodnie z naszą ideologią, z naszym 
programem.

Tak nam dopomóż Bóg!

Aresztowania wśród czołowyeh osobistości we Francji

Agenci cudzoziemscy
zamieszani w spisek antyrepublikaiiski

PARYŻ (PAP); Stwierdzono urzę
dowo w Paryżu, że w czasie rewizji 
w domu hr de Merwelce, poszuki
wanego za udział w spisku anty- 
republikańskim, policja znalazła 
listę cudzoziemskich agentów za
mieszanych w ten spisek. Policja 
odmówiła udzielenia jakichkolwiek 
szczegółowych wiadomości w tej 
sprawie, zaznaczyła jedynie, że na 
liście cudzoziemców figuruje pewna 
ilość agentów z Londynu i że więk
szość cudzoziemców, wciągniętych 
do spisku znajduje się Już obecnie 
poza granicami Francji.

Policja dokonała szeregu aresz
towań wśród czołowych osobistości

Francji. Między in. aresztowano 
gen. Mersona, b. francuskiego atta- 
che wojskowego w Sztokholmie i 
Belgradzie.

W czasie rewizji u niejakiego Le- 
rata znaleziono plakaty z wydru
kowanymi rozporządzeniami, blan
kiety ■ napisem „ministerstwo

spraw wewnętrznych** oraz 10 tye. 
obligacji płatnych na okaziciela 
od pierwszego dnia powstania.

Francuski zarząd okupacyjny w 
Nadrenii zaprzeczył krążącym za
granicą pogłoskom, jakoby fran
cuskie siły okupacyjne brały udział 
w spisku.

Prace Min. Przemysłu i Handlu w zakresie walki z drożyzną

Ustalono już marże zysków
na artykuły pierwszej potrzeby

Na konferencji .prasowej wicemi
nister Przemysłu i Handlu Szyi po
informował o środkach, jakie zostały 
już przedsięwzięte na odcinku walki 
z drożyzną i spekulacją. Powołane 
zostały już Komisje Cennikowe, zaś 
pierwsze publicznie ogłoszone eeny 
ukaźą cię w dniu 15 lipca i będą mia
ły moc obowiązującą Zadaniem Ko
misji Cennikowej jest — jak wiado
mo — ustalanie maksymalnych cen 
detalicznych; natomiast ustalanie 
marż zysków brutto, należy do pań
stwa. Dążyć się będzie do tego, aby 
było na rynku jak najwięcej artyku
łów z ustaloną eeną maksymalną.

Wszystkie artykuły przemysłowe, 
produkowane przez zakłady państwo
we będą miały, bądź też już mają, 
ustaloną maksymalną cenę detalicz
ną, jednakową na terenie całego pań- 
utwa.

Zakomunikowano również ustalo
ne marże zysków brutto dla artyku
łów pierwszej potrzeby, które przed
stawiają się następująco:

Dla mąki żytniej 60-proeentowej 
maksymalny koszt przerobu wynosi 
19%, przy sprzedaży hurtowej doli
cza się 29% marżę zysku, przy sprze
daży detalicznej — jeszcze 16% 
marżę.

Dla mąki pszennej 80-procentowej 
maksymalny kosz tprzerobu wynosi 
28%, przy sprzedaży hurtowej doli
cza się 88%, marżę zysku, przy 
sprzedaży detalicznej — jeszcze 16% 
marżę.

Dla kaszy jęczmiennej 55-procen- 
towej (perłówka I-szy gatunek) ma-

ksrymalny koszt przerobu wynosi 
80%, przy sprzedaży hurtowej doli
cza się 94% marżę zysku, przy sprze
daży detalicznej jeszcze 16% marżę.

Dla kaszy jęczmiennej 65-procen- 
towej (łamana) maksymalny koszt 
przerobu wynosi 46%, przy sprzedaży 
hurtowej dolicza się 56% marżę zy
sku, przy sprzedaży detalicznej — 
jeszcze 16% marżę.

Dla pęczaku 70 procentowego ma
ksymalny koszt przerobu wynosi 46 
proc., przy sprzedaży hurtowej doli
cza się 56% marżę zysku, przy sprze
daży detalicznej — jeszcze 16% mar
żę.

Dła kaszy jaglanej 65-procentowej 
maksymalny koszt przerobu wynosi 
85%, przy sprzedaży hurtowej doli
cza się 10% marżę zysku, przy sprze
daży detalicznej — jeszcze 16% mar-

Dla eMeba żytniego z mąki 90- 
procentowęj, przy sprzedaży hurto
wej dolicza się 9% marżę zysku, przy 
sprzedaży detalicznej — jeszcze 10% 
marżę.

Dla chleba pszennego z mąki 80- 
procentowej przy sprzedaży hurtowej 
dolicza się 4% marżę zysku, przy 
sprzedaży detalicznej — jeszcze 10% 
marżę.

Dla bułek (50 gram) z mąki pszen
nej 80-procentowej przy sprzedaży 
hurtowej dolicza' się 22% marżę zy
sku, przy sprzedaży detalicznej — 
jeszcze 12% marżę.

Dla mięsa wołowego I gatunek (ze 
•sztuk tuczonych) przy sprzedaży hur
towej dolicza się 62°/a marżę zysku,

przy sprzedaży detalicznej — jeszcze 
dla; polędwicy i rozbefu 65%, dla 
mięsa pieczeniowego 25%, dla mię
sa rosołowego 15% i dla kości 85% 
marżę.

Dla mięsa wołowego TI-gi gatunek 
(ze sztuk mięsnych) przy sprzedaży 
hurtowej dolicza się 80% marżę zy
sku, przy sprzedaży detalicznej — 
jeszcze dla: polędwicy i rozbefu ©5%, 
mięsa pieczeniowego 25%, mięsa ro
sołowego 15% i kości marżę.

Dla mięsa wieprzowego przy sprze
daży hurtowej dolicza się 32% mar
żę zysku, przy sprzedaży detalicznej 
— jeszcze 17% marżę.

Dla słoniny przy sprzedaży hurto
wej dolicza się 52% marżę zysku, 
przy sprzedaży detalicznej — jesz
cze 15% marżę.

Dla smalcu przy sprzedaży hurto
wej dolicza się 90% marżę zysku, 
przy sprzedaży detalicznej — jeszcze 
15% marżę.

Dla masła mleczarskiego przy 
sprzedaży hurtowej dolicza się 8% 
marżę zysku, przy sprzedaży detali
cznej — jeszcze 15% marżę.

Dla masła osełkowego przy sprze
daży detalicznej dolicza się 15% mar
żę.

Dła wędliny przy sprzedaży burto 
wej dolicza się 8% marżę zysku, przy 
sprzedaży detalicznej — jeszcze 17% 
marżę.

Komisje Cennikowe mogą w wyjąt
kowych wypadkach * ważkich i trwa
łych, lokalnych powodów obniżać lub 
podwyższać o jedną dziesiątą, ustal 
lone powyżej wysokości zysków brutto.

ORP „Błyskawica" w Gdyni
Smutny bilans walk floty polskiej u boku Anglii

GDYNIA (PAP). Bo portu w 
Gdyni zawinął okręt Rzeczypospolitej 
Polskiej „Błyskawica**. Powrót „Bły
skawicy** jest wynikiem prawie 4- 
miesięcznydh pertraktacji, prowadzo
nych w Londynie przez misję mini
sterstwa obrony narodowej & mają
cych na eelu rewindykację jednostek 
oddziału Polskiej Marynarki Wojen
nej który był pod rozkazami admira
licji brytyjskiej w ubiegłej wojnie.

O godz. 6.30 rano statek wpłynął 
■na redę, o godz. zaś 8-mej zawinął 
do wojennego portu na Oksywiu, wi
tany przez kompanię honorową z or
kiestrą, kontradmirała Steyera i ko
mandora Urbanowicza oraz tłumy 
społeczeństwa witające okręt rado
snymi okrzykami. Nad głowami wi
tających ORP „Błyskawicę** widnia
ły liezne transparenty z napisami: 
„Polska Ludowa wita ORP „Błyska
wica**, „Witajcie rodacy w Odrodzo
nej Ojczyźnie** itp. Po złożeniu przez 
załogę okrętu meldunku kontradmi
rałowi Steyerowi, kontradmirał przy
witał się z zategą, wygłaszając krót
kie przemówienie.

ORP „Błyskawica** jest jednym z skiej marynarki wojennej z flotą nje- 
okrętów, które w 1989 r. przedosta
ły się do Anglii i przez 5 i pół lat

walczyły obok jednostek brytyjskich 
w obronie AngM.

Kilka jednostek potekidh Zginęło 
w bohaterskich walkach na różnych 
morzach, a w szczególności w długiej 
i zaciekłej bitwie o Atlantyk. Ma 
miejsce zatopionych jednostek bry
tyjska marynarka wojenna ofiarowa
ła polskiej Marynarce Wojennej sze
reg okrętów między innymi: ORP 
„Garland**, który zastąpił słynny 
okręt „Ęreora", zatopiony z. wybrzeży 
N-airwiku.

nej, a zwłaszcza wkład jej krwi był 
jednym ■ największych wkładów w

•krotnie aama adznjrałicjta brytyjska

Dziś, część tych okrętów została 
a powrotem odebrana polskiej mary
narce wojennej przez admiralicję 
brytyjską, tamę zostały iwaimtowa- 
>ne i są niezdatne do powrotu. Z 
wielu bohaterskich okrętów powraca 
do kraju tylko jeden: ORP „Błyska
wica**. Taki jest bilans walk pok

nrieeką a wybrzeży Wielkiej Bry
tanii, ,

Wywiafl pnnniera [yraikiewina
i min. Modzelewskiego 

bezpośrednio. Postanowiono, te 
wszelkie sprawy graniczne między 
Polską a Czechosłowacją załatwione 
zostaną w ciągu 2 lat.

W sprawie planu Marshalla min. 
Modzelewski zaznaczył, że wykona
nie tego planu potrwa bardzo długo, 
jak również potrwają długo rozmowy 
na ten temat. Dlatego Polska nie wi
dzi powodu do pośpiechu. Rząd pol
ski poweźmie w tej sprawie decydu
jące stanowisko po powrocie do Wa»- 
szawy. Jesteśmy Europejczykami — 
powiedział min. Modzelewski — i dla
tego mamy niewątpliwie interes w 
odbudowie Europy.

(Oąg dalszy ze st* l-szej) 
nadzieję, że sprawy lokalne i in- 
dtrobne spory zostaną załatwione

ził 
ne ________________
tak, jaik przystało na dwa bratnie 
narody.

Minister Modzelewski podkreślił 
szybkie tempo załatwienia poważnych 
umów gospodarczych między Polską 
a Czechosłowacją, zaznaczając, że 
wszystkie rozmowy prowadzone były 
w bardzo przyjaznej atmosferze.

W sprawie Śląska Cieszyńskiego 
odpowiedział min, Modzelewski, że 
opinia polska j czechosłowacka mniej 
się tą sprawą interesuje od środo
wisk obcych, nie zainteresowanych

FEŁIETOK KUŁTURAŁjfy

Jerzy Eugeniusz 
Płomieński Powrót

do nurtu polskości

jeden z tak częstych nie tylko w 
polskich dziejach porozbiorowych, 
tragicznych paradoksów polskiego 
sycia. Wzbogacanie cudzego inwen
tarza dóbr kulturowych oraz histo
rycznych procesów kosztem zuboże
nia własnego strumienia wartości.

Paradoks, który powtarza się w 
polskim pochodzie historycznym z 
zadziwiającą lekkomyślnością 1 dra
matyczną konsekwencją od Łaskie
go Krzysztofa Arciszewskiego, Aug.

czasu 1 w ogóle z jego epoką, czy
nią z niego prekursora postępu no
woczesnego. Obojętną jest, że he
roiczny żywot tego siedemnastowiecz
nego, legendarnego Polaka, którego K r a u sh a r a 
starali się pozyskać bezskutecznie 
dla swoich celów politycznych ów
cześni, czołowi politycy europejscy 
(Richelieu), oraz dynastyczne dwory 
(dwór habsburski) — przeminął nie
mal zupełnie poza orbitę polskiej rze
czywistości. Jej ramy były za cia-

Ciszewskim. Poprzedzały ją broszu
ra F.M. Sobleszczyńskiego 
„O życiu K. Arciszewskiego'* oraz 
dwutomowa książka Aleksandrą 

.Dzieje Krzysz
tofa z Arciszewa Arciszewskiego". 
Dziełko Rychlińskiego różni się moc
no od poprzednich prać o niezwykłym 
Polaku — admirale. Nie jest ono 
skomponowane według tradycyjnego 
schematu metodologicznego, z punk
tem ciężkości położonym na biogra-

Kim był Krzysztof Arciszewski? 
Przeciętny inteligent polski niewiele 
wie o nim lub prawie nic. Sienkie
wiczowska wersja jego legendy, a 
dokładniej mówiąc jego rodzimej od
miany ujemnej, umieszczająca go na 
tie pogromu piławieckiego, nie sprzy
jała Utrwaleniu w świadomości spo
łeczeństwa polskiego tego znakomi
tego człowieka dziejowego, którego 
bohaterski żywot dzisiaj dopiero za
czyna się aktualizować na de nowej' 
rzeczywistości polskiej i jej perspek
tyw historycznych. Krzysztof Arci
szewski był przed 300 laty z górą 
jedną z najgłośniejszych osobistości 
w Europie i w Ameryce, w którego 
fantastycznej karierze zagranicznej 
wyraziła się pośrednio tragiczna kar
ta ówczesnych dziejów polskich, jej 
manowców i jej błędów. Ten bez
sporny przedstawiciel geniuszu ple 
mtennego, pionier niedocenianej w 
oficjalnej, dziejowej polityce pol- 
Zkiej i zresztą nigdy nie -ziszczonej

marynistycznej racji etanu, był nie 
odosobnionym bynajmniej w Polsce 
jednym z licznych przedstawicieli e- 
migracji polskiej elity. Był to zresz
tą okres przymusowej emigracji pol
skich arian, narzuconej przez dewo- 
cyjny, sfanaityzowany kurs ówczesnej, 
linii politycznej w Polsce (epoka Zyg
munta Iłl-go, Wazy), emigracji pol
skich arian z kraju, do których na
leżała również rodzina Arciszew
skich. Dla polskiego życia kultural
nego likwidacja arianizmu, który re
prezentował w ówczesnej Polsce 
szczyty kultury i którego wyznawca
mi byli wtedy przedstawiciele naj
bardziej nowoczesnego śiwiatopoglą- 
wo i społecznie odłamu społeczeń
stwa polskiego — okazała się niepo
wetowaną klęską. Polski arianizm 
stał się bowiem niebawem w Nider
landach twórcą potężnego ruchu u- 
mysłowego. przed oświeceni owego, 
awangardą osiemnastowiecznego eu
ropejskiego prądu naojooalhizmu. Oto

Beniowskiego T. Bulharyna, Ch. 
•Edmonda Edw. Chojeckiego. D Cho
dowieckiego, K. Waliezewskiego do 
Conrada Korzeniowskiego 1 innych.

Krzysztof Arciszewski, rozgłośny 
pogromca hiszpańskiego systemu kon- 
kwistadorskiego, zdobywca Brazylii 
(dla niderlandzkiej West-Indyjskiej 
kompanii) niderlandzki generał ar- 
jtyieril oraz admirał w końcu genera
lissimus- niderlandzkich wojsk kolo
nialnych, wyssał z polskiego aria- 
nizmu. któremu się właściwie, mimo 
swojej wysokiej kariery wojskowej, 
nie sprzeniewierzył nigdy — idee 
humanitarne I swój głęboko ludzki 
stosunek do człowieka, więc również 
do podbitych nas kolorowych, któ
rym stara) się zapewnić wbrew panu
jącym metodom i zwyczajom podsta
wowe uprawnienia człowieka Ta 
arcyludzka postawa oraz nieulękła 
beźkompromisowość Krzysztofa Arr 
Ciszewskiego, która narażała go nie
raz na niebezpieczne konflikty z jego 
środowiskiem, ■ towerenami jego

sue dla tej żywiołowej, nieokiełzna
nej, twórczej indywidualności, w 
której nie było zresztą nic z ducho
wych rysów rozmnożonego wtedy w 
Europie typu kondotiera. Ale żywot 
Krzysztofa Arciszewskiego kryje w 
sobie, mimo jego nieobecności na 
drogach polskiej historii mądry sens 
dydaktyczno-dziejowy. Staje się mi
mowolną ilustracją przeoczeń, za
niedbań i błędów polskiej myśli poli
tycznej. Mówi o konieczności zerwa
nia z jej dotychczasową busolą, któ
ra zawodziła realnie tyle razy.

Tę rzucającą się w oczy aktual
ność Krzysztofa Arciszewskiego w 
chwili bieżącej oraz celowość rene
sansu jego osobistości dla współcze
snej polskiej racji stanu, zaznacza 
z naciskiem znany pisarz marynistycz
ny, Jerzy Bohdan Rychli ń- 
s k i, autor kilku wartościowych po
wieści morskich, — w świeżo wyda
nej broszurze pt „Słowo o admirale 
Arciszewskim" Nie jest to iedyna 
w polskim piśmiennictwie praca o Ar-

ficznych dziejach. Materia) biogra
ficzny, którego niepodobna było po
minąć nawet w tak swoiście skon
struowanej pracy, odchylonej od 
stereotypu kompozycyjnego, ogra
niczył autor do szczegółów najnie
zbędniejszych. Za to całą swoją u- 
wagę skierował raczej na trudny wi
zerunek osobowości 1 te Zwłaszcza 
jej cechy, które predestynują Krzysz
tofa Arciszewskiego na prekursora 
współczesnych prądów społecznych 
oraz jasnowidzącego, tragicznego 
zresztą przedstawiciela niepopular
nej w Polsce orientacji politycznej, 
akcentującego całym swoim egzotycz
nie bujnym i burzliwym życiem po
stulat przerzucenia polskiego progia- 
mu dziejowego na tory dynamizmu 
morskiego. Już sam tytuł bro
szury Rychlińskiego „Słowo o admi
rale Arciszewskim" rzuca wyraźne 
światło na stosunek autora do za
gadnienia historycznego, które na
zywa się ..Krzysztof Arciszewski". 
Przeważa w tej postawie nad oadaiw.
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Prezes Izby Przefrt. - H'andl. w Warszawie

Podstawowe zadania
Samorządu Gospodarczego

Zanikająca granica
Młaściwa obrona sektora pry w. może mieć miejsce 
tylko na gruncie rzetelnej troski o interesy ogólne

W dniach 21 i 22 czerwca 1947 roku obradowała w War- 
eeawie Rada Naczelna Zrzeszeń Kupieckich przy udziale 
najwyższych, władz samorządu gospodarczego i delegatów 
z całego kraju. Na obrady przybył również Min. Przemy
słu t Handlu, Hilary Minc, który wygłosił dłuższe przemó
wienie określające stosunek Rządu do sektora prywatnego.

Delegaci zorganizowanego kupiectwa i przemysłu po wy
słuchaniu szeregu zasadniczych referatów przedstawili w 
wyczerpującej dyskusji postulaty i bolączki poszczególnych 
terenów. Na zakończenie dyskusji przemówił prezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Warszawie, p. Mieczysław Hart
wig. Przemówienie to ze względu na jego wybitną wartość 
i ujęcie zagadnienia podajemy poniżej w całości:

Penie Ministrze, Panowie!
W przemówieniach, które słysze- 

Bśmy, przewinął się wachlarz po
glądów i rejestr obserwacji, ukształ
towanych i przyniesionych z terenu, 
z codziennej pracy zorganizowane
go kupiectwa i przemysłu. To wszy
stko ma wartość nie tylko jako ze
spół dezyderatów i wniosków, — wy
suniętych w interesie własnym ku
piectwa — interesie zresztą ważnym 
i uprawnionym — ale ma i wartość 
jako sprawdzian, jak działa w tere
nie jakie wywiera skutki prawodaw
stwo gospodarcze. A dla każdego, 
kto wziął aa siebie odpowiedzialność 
xa decyzję, stokroć ważniejszą jest 
rzeczą widzieć , jakim odchyleniom 
od zamienień ulega jego dzieło w 
praktyce, jakim wynaturzeniom nie
raz ulega przez zbytnią gorliwość i 
brak fachowości, niż słyszeć opty
mistyczne zapewnienia, że wszystko 
jest w najlepszym porządku.

Posterunek zaś kupca 1 przemy
słowca jest posterunkiem szczególnie 
korzystnym dla dokonywania obser
wacji. Z jednej bowiem strony już 
z samej na tary swoich funkcji widzi 
potrzeby konsumenta i jego reakcję 
na zjawiska rynkowe, z drugiej zaś 
— potrzeby, wysiłki i błędy swego 
dostawcy, przemysłu państwowego 
czy prywatnego. Jest deflej obiektem 
prawodawstwa gospodarczego, widzi 
zatem codzienną praktykę władz i 
instytacyj, którym to prawodawstwo 
poręczono. Z tych też przy
czyn materiał obserwacyjny, zebra
ny przez kupiectwo, jest żywy 'i 
wszechstronny, wartościowy i za
sługujący na uwagę, że tak jest _
dowodzi tego obecność p. Ministra 
Przemysłu i Handlu.
• Ten materiał jest cenny i dla nas, 

dla Samorządu Gospodarczego, któ
rego jedną z cech jest kolegialny 
dobór jednostek kierowniczych od 
dołu i ich społeczna praca. Rola bo
wiem samorządu jest szczególnie

brudna 1 odpowiedzialna, tak dale
ce, że chcę Panom w kilku słowach 
powiedzieć, 
stosunku do różnych dziedzin przed
siębiorczości prywatnej — handlu,- 
przemysłu, usług — w ich 
jemny-ch stosunkach, Samorząd Go
spodarczy ’ winien spełniać rolę 
syntetyzującą, doprowadzać do po
rozumienia i współpracy. I właśnie 
dlatego, że riie jesteśmy ani Izbą 
Przemysłową, ani Izbą Handlową, 
tylko Izbą Przemysłowo-Handlową, 
nie mniej -i nie więcej, że jesteśmy 
u siebie, możemy tę funkcję speł
niać . Dlatego tak cieszymy się, kie
dy przy naszym współdziałaniu do
chodzi do porozumienia między prze
mysłem papierniczym czy drzewnym, 
a handlem w tych dziedzinach.

Druga nasza zasadnicza funkcja —

jak ją rozumiemy. W

wza-

relę

to -współdziałanie przy najlepszym u. 
kształtowaniu stosunków między Rzą
dem ■ przedsiębiorczością prywatną 
Samorząd Gospodarczy uważa za swói 
obowiązek współpracę z państwową 
polityką gospodarczą tak. aby sens i 
intencje prawodawstwa gospodarcze
go docierały jak najdalej, aby przeni
kały do każdej placówki gospodarczej, 
tym bardziej, że . przecież człowiek 
gospodarujący działa w społeczeństwie 
i w pewnym zasiągu wywiera na me 
swój wpływ-

Z drugiej znów strony do obowiąz
ków naszych, należy służyć Rządowi 
naszym doświadczeniem, myślą i 
współpracą w jego tale trudnych za
daniach, dorobkiem całego życia go
spodarczego. I umyślnie to stawiamy 
na pierwszym miejscu, a nie tak czę
sto wysuwaną na czoło reprezentację 
i obronę interesów. Sądzimy bowiem 
że właściwa obrona uprawnionych in
teresów przemysłu i handlu może mieć 
miejsce tylko na gruncie rzetelnej 
troski o interesy ogólne. Jeśli zaś cho. 
dzi o czysto fachową stronę tych za
gadnień, to mamy wsparcie w kole
żeńskiej współpracy ze zrzeszeniami 
kupieckimi oiaz z przymus owymf 
zrzeszeniami przemysłu prywatnego, 
któr6 zorganizowaliśmy z polecenia 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu i któ-

(Ciąg dalszy na str. I-tej)

Wi rocswicę zgonu ftp. Zygmunta Felczaka

W pierwszą rocznicę śmierci wicewojewody pomorskiego, wiceprezesa Za
rządu Głównego SP i założyciela Ilustrowanego Kuriera Polskiego śp Zyg
munta Felczaka, na grobie Zmarłego złożone zostały liczne wieńce od 
przyjaciół Zmarłego, Pom. Zarządu Wojewódzkiego SP,’ Zw. Młodzieży 
Pracującej .Jedność", Wydawnictwa IKP i społeczeństwa bydgoskiego. 

Zdjęcie przedstawia grób śp. Zygmunta Felczaka po złożeniu wieńców.

czą metodą oceny zjawisk 1 osobi
stości — sentyment uczuciowy, któ
ry prowadzi ostatecznie do pewnej 
miltologizacji Arciszewskiego. Trzeba 
tu przyznać, że Rychliński zatrzy
maj się, mimo owej mitołogizacji na 
niezbędnej granicy umiaru, za któ
rą kończy się bezapelacyjnie wszel
ki krytycyzm a zaczyna się nieodnowie 
dzialne fałszowanie prawdy dziejo
wych faktów. Nie znaczy to bynaji- 
mniej, by .dzieło Rychlińskiego by
ło wyłącznie pomnikiem, by autor 
zbudował w swojej broszurze Arci
szewskiemu piedestał gloryfikując go 
bez zastrzeżeń. Tak nie jest. Mó
wiąc o wieloaspektowości zagadnie
nia K. Arciszewskiego, więc o aspek
tach tego zagadnienia historycznym, 
politycznym, społecznym, psycholog., 
religijnym i artystycznym (Arciszew
ski był również pisarzem) nie zawa
ha, się Rychliński poruszyć -również 
szczegółów ponurych z jego życia, 
burzących harmonię legendy swojego 
bohatera — bez przeprowadzenia pro
cesu rehabilitacyjnego. „Mord, któ
rego dopuścił się już w wieku mę
skim nie. da się usprawiedliwić’' (sir. 
34). Mordu tego dokonał Arciszew
ski ha Kacprze Brzeźnickim, -który 
doprowadził do ruiny majątkowej 
na drodze lichwy — jego ojca. W 
skali moralnej — zbrodnia ta zubo
ża — zdaniem autora jego osobo
wość, lecz w skali historycznej nie

Nad historykiem bierze jednak gó
rę w Rychiińskim częściej literat psy
cholog, dobrze spoufałony z magią 
literackiego zdobnictwa. Stylizuje 
więc swojego bohatera na modłę 
szekspirowską („Życie jego, to two
rzywo na miarę Szekspira" str. 33), 
przypisuje mu duchowe rozdarcie, 
wewnętrzne sprzeczności, widzi w 
nim z jednej strony niemal żywy, nae 
starzejący się nigdy, wieczysty, ja
ko rodzaj organizacji duchowej mo
del szekspirowskiego Hamleta, a z 
drugiej 
trochę 
prawie 
doszukując się w 
żołnierzu-marynarzu, 
go poczucia „winy i kary**, istnej je
go monomanii. Niebardzo przekony
wa taką modernizacja człowieka 
XVII-w. pokroju Arciszewskiego. Rdzeń 
nowoczesności Arciszewskiego, nie
wiele ma wspólnego z tą skądinąd 
kunsztowną kosmetyką psycholo- 
giczno-literacką. Tu i ówdzie nie do
pisuje autorowi konsekwencja, co- 
prawda zdarza się to najrzadziej. 
W jego duchowym wizerunku Ar
ciszewskiego, jąk to zaznaczyłem już 
wyżej, nad badawczą metodą warto
ściowania — bierze tu i ówdzie górę 
literacki nałóg stawiania piedesta
łu, — („Nie nam go sądzić. Nie mo
żemy go ani skazać, ani uniewin- 

przekreśla b mąjmniej jego wielkości) nić Możemy tylko iść z nim lub 
dziejowej j heroizmu. przeciwko niemu" str. ..33), ale mimo

strony unowocześnia 
przesadnie
w stylu Dostojewskiego,

go 
sztucznie.

tym żelaznym 
przerośnięte-

takiego niekrytycznego założenia, 
autor na dalszych stronach swojego 
dziełka, nie cofa się — niezbyt kon- 
sekwetnie, kłócąc się z wyżej sfor
mułowanym założeniem, przed próbą 
krytycznego stosunku do niego. Nie
zależnie od tych usterek należy za
znaczyć, że dziełko Rychlińskiego 
jest pozycją cenną. Posiada rzetelną 
na ogół podbudowę erudycyjną, jak
kolwiek nie brak mu niedociągnięć. 
Szkicowy wprawdzie, ale mimo to 
dostatecznie uwyraźniony obraz epo
ki historycznej, którą autor maluje 
z odpowiednimi szczegółami spo
łecznych, politycznych, obyczajowych 
zazębień, stanowi przejrzysty i wy
bitnie plastyczny sztafaż, na którym 
zarysowuje się dobrze'rola dziejowa 
Krzysztofa Arciszewskiego.

„Słowo o Krzysztofie Arciszew
skim" postuluje renesans głośnego 
przed 3-ma wiekami admirała nider
landzkiego a zarazem reaktywuje 
go dla polskiego pochodu dziejowe
go, Arciszewskiego, który — zda
niem autora — dorasta -dzisiaj do 
symbolicznego poziomu jednego z 
najbardziej ważkich drogowskazów 
dz-ejowych dla współczesnej rzeczy
wistości polskiej. Książka,ta powin
na się znaleźć w każdym domu pol- 
skim, w każdej bibliotece polskiej; 
należałoby ją polecić również zwła
szcza polskiej młodzieży.

Warszawa, w lipcu
Scalenie Ziem Odzyskanych z innymi ziemiami Polski jest rzeczą 

dokonaną, jeśli chodzi o polityczną stronę tego zagadnienia I to 
w dwojakim sensie: przede wszystkim jako fakt osiedlenia się 
na Ziemiach Odzyskanych ok. 4 milionów Polaków, co łącznie z polską 
ludnością autochtoniczną daje ca 5 milionów ludności polskiej; po- 
wtóre w świadomości całego społeczeństwa, które nie dopuszcza 
nawet myśli o tym, żeby w obecnych zachodnich granicach Polski 
mogła być dokonana choćby najmniejsza zmianŁ na naszą niekorzyść.

Tr też w miarę utrwalania się- tej świadomości coraz bardzie] 
niezrozumiała, co więcej: wręcz drażniąca, staje się granica admini
stracyjno-gospodarczą, jaka jeszcze istnieje między Ziemiami Od
zyskanymi a resztą kraju. Dlatego też należy przypomnieć genezę 
i sens tej „granicy1*, co pozwoli nam odpowiedzieć na pytanie — kiedy, 
co nie znaczy: którego dnia, tylko w jakich warunkach — „ta gra
nica1* będzie zniesiona.

Jakiż jest tedy sens wszelkiej „granicy gospodarczej**? Sens ten 
polegn na tym, że o ile połączenie polityczne różnych 'okręgów może 
i powinno być jednorazowym aktem, o tyle połączenie gospodarcze 
różnych obszarów musi J»yć procesem, wymagającym pewnego 
czasu, jeśli ma się odbywać w sposób pożądany. Chodzi mianowicie 
o to, że Ziemie Odzyskane i zjemie reszty kraju posiadały różne nad
wyżki i niedobory, a chodziło o to, aby przelewy tych nadwyżek w 
kierunku niedoborów odbywały się nie tylko pod impulsem potrzeb 
indywidualnych, choćby bardzo powszechnych i godnych szacunku, 
ale przede wszystkim w sposób korzystny dla całości naszego kraju, 
naszej gospodarki i interesów politycznych.

Tak więc np. w całej Polsce istniał rzeczywisty wielki niedobór 
w zakresie mebli, urządzenia domowego, ubrań, obuwia, maszyn itd., 
gdy na Ziemiach Odzyskanych mimo wielkich zniszczeń istniał 
względny nadmiar tych dóbr — oczywiście w stosunku do ilości lud
ności polskiej. To było ekonomiczną podstawą tzw. szabru. Oczy
wiście, ta rozpiętość musiała być wyrównana, ale nie w ten sposób, 
żeby owe dobra przyszły do ludności Polski Centralnej, tylko, aby 
ludność Polski Centralnej, repatrianci z zagranicy, ludność zza Bugu 
przyszła do tych dóbr. Było to tym bardziej uzasadnione, że znowu 
Polska jako całość stała przed problemem przeludnienia, że miała 
nadmiar ludności w porównaniu z Ziemiami Odzyskanymi. Ten nad
miar od razu zaczął się przelewać do owego vacuum, jakie pozostawili 
uciekający Niemcy. Jest jednak rzeczą zupełnie jasną, że nie da się 
jednocześnie utrzymać przelewu ludności do Ziem Odzyskanych i 
przelewu dóbr gospodarczych z Ziem Odzyskanych, Trzeba było dobra 
te zatrzymać choćby siłą, choćby nawet kosztem zmarnowania ich 
części, aż do chwili, kiedy przyjdzie do nich i obejmie .w stałe wła
danie, człowiek, rozpoczynający działalność na Ziemiach Odzyskanych. 
Nie dość na tym. Mimo wielkich potrzeb we wszystkich okręgach 
całego kraju, w niektórych nawet większych niż na Ziemiach Od
zyskanych, jak np. w powiatach przyczółkowych, trzeba było duże 
ilości koni, bydła, samochodów, traktorów itd. skierować właśnie na 
Ziemie Odzyskane, żeby umożliwić tam podjęcie procesów gospodar
czych. i dlatego właśnie celu trzeba było rolnikowi, np. spod Warki, 
untewożliwić sprowadzenie krowy spod Gorzowa, chociaż ta krowa 
niewątpliwie była mu bardzo potrzebna, „należała** mu się.

Z takiego postawienia sprawy widać, że warunki do zniesienia owej 
granicy gospodarczej między Ziemiami Odzyskanymi a resztą kraju 
stwafza nie tylko zagospodarowywanie tych Ziem, ale i zabliźnianie 
zniszczeń, usuwanie braków w całym kraju. Wzmożenie produkcji 
mebli w Bydgoszczy, czy materiałów włókienniczych w Łodzi, czy 
maszyn w Bielsku — to wszystko przyczynia się do zbliżenia mo
mentu zniesienia granicy gospodarczej między Ziemiami Odzyska
nymi a resztą kraju.

Trzeba zresztą powiedzieć, że już dziś „granica** ta nie ma takiego 
znaczenia jak przed rokiem. Mianowicie bieżąca produkcja przemysłu 
Ziem Odzyskanych włączona jest w ogólny nasz obrót towarowy. Ku
pując tonnę węgla, nie wiemy już, z jakiej kopalni pochodzi, nie 
wiemy, czy został przywieziony wagonem, wyprodukowanym we 
Wrocławiu, czy w Ostrowie Wlkp.

Ktokolwiek obserwuje rozwój osadnictwa i produkcji na Ziemiach 
Odzyskanych i równolegle rozwój produkcji w reszcie kraju, ten musi 
dojść do wniosku, że te dwie części Polski wzajem do siebie przyna
leżą, bo inaczej taka równoległość nie byłaby możliwa. Ten jedno
czesny rozwój niweluje w dość szybkim tempie różnice, jakie ka
taklizmy wojenne i okupacyjne pozostawiły nam w spadku. I dlatego 
granica gospodarcza między Ziemiami Odzyskanymi a resztą kraju 
coraz bardziej traci swoje uzasadnienie. A że zaczyna nas ona już 
niecierpliwić tym lepiej. To jest zewnętrzna oznaka, że niedługo 
już zupełnie przestanie być potrzebna i zniknie.

JAN STASZEWSKI

Wre praca na Ziemiach Odzyskanych
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Wałbrzych — kopalnia węgla „Bolesław Chrobry".
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rym deklarujemy naszą wzajemną po
moc i opiekę.

Te dwa nasze główne zadania nakła
dają na nas dwa zasadnicze obowiązki

Pierwszy — to obowiązek mówie
nia prawdy. Spełnienie tego obowiązku
- to nie tylko kwestia intencji. To 

również kwestia atmosfery, w jakiej 
człowiek działa. Dlatego też apeluje
my do Pana Ministra Przemysłu i Han 
dlu, aby nie tylko sam — wraz ze 
sztabem swoich najbliższych współ
pracowników — zechciai korzystać t 
zaufaniem z naszej współpracy, al= 
również, aby pomógł nam uzyskać to 
zaufanie i w niższych instancjach, od 
których wykonanie prawodawstwa go
spodarczego, a przez to i samo istnie
nie poszczególnych warsztatów pra
cy tak bardzo zależy.

Drugi obowiązek — to zajęcie o- 
kreślonego stanowiska zasadniczego 
Mamy takie stanowisko od samego 
początku. Nie polega ono na obronie 
tego czy innego kupca lub przemy 
■łowca- My jesteśmy z natury rzeczy 
obrońcami samych procesów gospo
darczych, produkcji i wymiany, tak, 
ebyśmy mogli spełnić najbardziej i 
słotną funkcję gospodarczą: dostar
czenia odbiorcy jak najwięcej, jak 
itajlepszego towaru. Nie boirny się za
gadnienia cen, bo nie mamy żadnego 
interesu w śrubowaniu ich w górę. 
NIę lękamy się opinii publicznej. Pra
cujemy jawnie i legalnie na oczach 
wszystkich- I dlatego musimy tak pra. 
eować, ażeby nasze metody pracy 
naszą kalkulację obronie przed są
dem opinii publicznej. A to jest mo 
iii we, ba nawet łatwe, gdy przed
siębiorczość prywatna pracuje w wa
runkach praworządności, gdy wykona
nie prawodawstwa gospodarczego 
zmierza do likwidacji przestępstw, a 
nie do liksfcdacji warsztatów pracy, 
gdy wymiar podatkowy jest narzę. 
dziem przekazania Skarbowi państwa 
części dochodu z przedsiębiorstwa, a 
nie części substancji przedsiębiorstwa 
gdy stosunek przedsiębiorstw państwo 
wych do przedsiębiorstw prywatnych 
nie łamie samodzielności tych ostat
nich sprowadzając je do roli le
dwie tolerowanego przydatku-

Nie widzimy żadnej sprzeczności 
między interesem społecznym, a in
teresami przedsiębiorczości prywat
nej. Przeciwnie, widzimy ich łącz
ność, współzależność. Przeciwsta
wiamy sie egoistycznym nadużyciom, 
wynikającym z chęci nadmiernego 
zysku ze szkodą dla interesu spo
łecznego. Twierdzimy z drugiej 
strony, że likwidowanie przedsię
biorczości prywatnej, które może 
nastąpić w wyniku antygospodarcze- 
go stosowania prawodawstwa gospo
darczego jest ze szkodą dla naszego 
ustroju gospodarczego, którego przed- 
•iębiorczość prywatna jest istotnym 
czynnikiem, ze szkodą dla interesu 
społecznego.

Dlatego też apelujemy do Pana Mi
nistra Przemysłu i Handlu, który z 
całą konsekwencją zawsze podkreśla 
rolę inicjatywy prywatnej i swój po
zytywny do niej stosunek, aby swym 
wielkim autorytetem dopomógł do 
realizacji w praktyce tych niespor
nych — wydaje mi się — zasad, o 
których pozwoliłem sobie wspomnieć.

Mamy za sobą okres ciężkiej pra
cy. Mamy przed sobą do pokonania 
duże trudności, duże zadania do speł
nienia. Ale nie ma takich trudności, 
którychby nie można pokonać, ta
kich zadań, których nie możnaiby 
spełnić, przy rzetelnej, wytrwałej 
pracy.

Ofiarując Państwu i społeczeństwu 
taką właśnie pracę, tworząc warto
ści gospodarcze, mamy prawo liczyć 
na zrozumienie i poparcie Minister
stwa Przemysłu i Handlu.

Kupiec polski
na Ziemiach Odzyskanych

Jest rzeczą znaną, że na Ziemiach 
Odzyskanych, nawet w najdalszych 
tych ziem zakątkach, już wkrótce po 
zwycięstwie żołnierza- pojawił- się 
kupiec polski, który od pierwszych dni 
stał się poważnym czynnikiem w u- 
rządzeniu, zorganizowaniu i zago
spodarowaniu tych ziem. Nie w 
mniejszym stopniu, niż innych 
ziem zachodnich dotyczy to woje
wództwa szczecińskiego i miasta 
Szczecina, które z większych miast 
Polski najpóźniej, bo dopiero przed 
równymi 2-ma laty w lipcu 1945 r. 
zostało przejęte przez administrację 
polską. I tu w Szczecinie kupcy pol
scy, z reguły początkowo kupcy pry
watni, jako pierwsi zorganizowali ży
cie gospodarcze i swtorzyli podstawy 
do utrzymania i wyżywienia 
szych grup osadników.

Perspektywa dwóch lat z 
możemy te pierwsze wysiłki 
wizatorskie oceniać, ogromna 
cja, jaką pod względem gospodar 
czym na przestrzeni tych dwóch lat 
przeszły ziemie zachodnie i znaczny 
dorobek tych zjem, dają nam obraz 
wysiłku, w którym niepoślednią rolę 
odegrał kupiec.

Po pierwszym okresie, który moż- 
naby nazwać partyzantką gospodar
czą, kupiectwo stosunkowo szybko 
podjęło pracę nad zorganizowaniem 
się w jednolitych stowarzyszeniach 
fachowych. Przeprowadzenie tego po
stulatu na Ziemiach Zachodnich na
stręczało znaczne trudności, zupełnie 
nieznane innym okręgom. Trzeba tu 
wziąć pod uwagę, że brakło począt
kowo jakichkolwiek polskich trady- 
cyj. gospodarczych tych ziem, że ele
ment kupiecki na te tereny przycho
dził ze wszystkich krańców Polski i 
że nie było najmniejszej wśród kup
ców wzajemnej znajomości i że, nie 
można tego ukrywać, było wśród rze
szy kupieckiej dużo naówczas elemen
tów przypadkowych, spekulacyjnych 
i nie obliczających swej pracy na 
dłuższą metę. W tych warunkach sca
lenie organizacyjne kupieetwa było 
bardzo poważnym zadaniem i wyma
gało dużego wysiłku.

Poprzez przejściowe formy organi
zacyjne mniejszych stowarzyszeń ku
pieckich, wysiłki szeregu przywód
ców doprowadziły do scalenia i stwo
rzenia jednej centralnej organizacji 
kupieetwa, która na terenie Szcze
cina działa od przeszło roku pod na
zwą Zrzeszenia Kupców w Szczeci

Sektor

pierw-

jakiej 
impro- 
ewolu-

prywatny
odbudowuje
Polskę!!!
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nie. Obok organizacji miejscowejmiach Odzyskanych działają, o re- 
kupieckiej w Szczecinie, na podsta
wie istniejących już zrzeszeń powia
towych, utworzono organizację woje
wódzką.

W ostatnim okresie na terenie 
Szczecina miejscowe organizacje ku
pieckie były gospodarzami uroczysto
ści o charakterze ogólnym, a te z o- 
kazji zjazdu kupieetwa prywatnego

ło 7.000 działających na terenie Po
morza Zachodniego placówek handlo
wych, już ponad 60°/i> zorganizowa
nych jest w Wojewódzkim Związku 
Zrzeszeń Kupieckich w Szczecinie.

Trzeba mieć nadzieję, że odcinek 
handlowy życia gospodarczego, w du
żej mierze reprezentowany przez pry
watną inicjatywę, wykaże i dostate
czny wkład pracy i dostateczną fa
chowość i konieczną rzetelność, by 
zapewnić silny rozwój gospodarczy 
Ziem Zachodnich, a częściowo dzia
łać pobudzająco na trudniejsze w za
gospodarowaniu odcinki, jak: prze-

gionie, który jest zjawiskiem w ich 
życiu nowym i nieznanym.

Jest rzeczą godną zaznaczenia, że 
te zadania organizacji kupieckiej 
znajdują w szerokich warstwach ku- 
piectwa coraz to silniejsze zrozumie
nie i że kadry zrzeszonego kupieetwa 
są coraz liczniejsze i bardziej zwar-lmysł, spedycja, handel tranzytowy 
te. Ilustruje to fakt, że spośród oko |itp, R. Ł.
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Wrocław — widok ogólny

W?'

Postulaty rzemiosła
pomorsko - zac hodniego

Śląsk ’

z Ziem Odzyskanych. Zjazd ten dał= 
możność, w obecności wysokich przed= 
stawicieli władz, w szczególności wi-| 
ceministra Ziem Odzyskanych Czaj-= 
kowskiego i dyrektora depart amentus 
ekonomicznego Gluka, jak równieżg 
ze strony zrzeszonego kupieetwa w= Izba Rzemieślnicza w Szczecinie, 
obecności prezesa Naczelnej Rady=Jako reprezentantka interesów go_ 
Zrzeszeń Kupieckich — Barcikowskie-EsIM>darczy<:k rzemiosła województwa 
go i dyrektora Naczelnej Rady — Si-Eszczecińskiego. sprecyzowała ostatnio 
korskiego, dokonać przeglądu wszel-=swe Postulaty i przekazała je nasze- 
kich najpilniejszych postulatów i tru-=mu Rz^°^ z prośbą o ich rozpatrzę, 
j e . / J, , =nie i zrealizowanie. Chodzi tu o:dnosci handlu prywatnego. =

Zadania handlu prywatnego na= Przyspieszenie akcji dotyczącej 
Ziemiach Odzyskanych, a w szczegól-=ure«“‘o*an,a tytułów własności 
ności na tych terenach Ziem odzy.ĘPrzedsiębmrstw rzemieślniczych na 

, , , ,, i x i • „ =terenie województwa scnczecinskiegoskanyeh. które wykazują stale jeszcze^ formie ryczattowych, które 
stosunkowo niski poziom zagospoda-^ * być spłacone ra>lnie _ 
rowama, jak np. województwo zach<^przy czym w sk!a(] komlsjI kiasyfJka. 
dnio-pomorskie i województwo ol-|cyjn<)-azacUnkowej winni wejść przed- 
sztyńskie, są wielkie. Prowadzona naf stawiciele rzemieślniczego samorzą- 
tych terenach akcja osiedleńcza wy-=du gospodarczego.
maga absolutnie stworzenia dostate-f z chw}lą otrzymania przez rzemie 
cznych, wszędzie docierających i spra |ślników świadczeń o całkowitym 
wnie działających punktów zaopatr5,-=lll.eg.uiowan^u należności z tytułu 
wania. Sieć taką, w dzisiejszym sta-Sprzejęcia na własność warsztatów 
nie rzeczy, stworzyć musi przedeg remanentów poniemieckich, zniknie 
wszystkim kupiectwo prywatne. Sy-|psychoza tymczasowości, rzemieślnik 
tuacja gospodarcza i związane z tym|polski na Ziemiach Odzyskanych bę- 
w pewnej mierze zagadnienie postawy=dzie się czuł ich prawnym właścicie- 
politycznej mas osadniczych, w du-=lem. co da mu pewność stabilizacji 
żej mierze będą zależały od sprawno_=we wszelkich przedsięwzięciach gO- 
ści, wysokiego poziomu, fachowości=spodarczych, oraz pozwoli mu na do- 
i obywatelskiej postawy rzesz kupie-=konywanie inwestycji i modernizacji 
ckich. Organizacje kupieckie mają='var.sztatu, co niewątpliwie przyczyni 
tutaj do wykonania pierwszorzędne=sto do wzmożenia produkcji i należy- 
zadania =tego kształcenia narybku rzemieśini-

Działając w warunkach częściowo=czeg0-
niesprzyjających, przy licznych tru-= 2. Przyznanie rzemiosłu wojewódz- 
dnościach natury gospodarczej i ad-=^wa szczecińskiego długoterminowych 
ministracyjnej, wobec częściowo słu-ś^redytów inwestycyjnych w trybie 
sznych, ale zbyt generalizowanvch=Przysp’eszonym' ° cbodzi o indy- 
zarzutów — organizacje kupieckie=w'idua,ne ivh Przyznawanie, spłacał, 
muszą w rówtiej mierze Stanowczo|"ychn.w ratach w ,,kresle ^najmniej 
i fachowo bronić zrzeszonego kupiec-i ’ e
twa przed niesłusznymi, lub zagraża_= Kredyty inwestycyjne są nieodzow- 
jącymi podstawom bytu tego kupiec-=ne dla zmechanizowania warsztatów, 
twa, atakami, jak w równej mierze=PyeProwadzel}'a odpowiednich mwe. 
odcinać Się od zdarzających się w ra-fstycyi we właściwym czasie i dla za
mach kupieetwa nadużyć i nie pokry-=°Patrzenia w ^wiec Kredyty te

x 4. v • j 4-114.' _ ł =ied-nak muszą byc gotowkowe. dłutować tych jednostek, które przez wła-=; . , ■ ,< . , . . , stermmowe niskoprocentowe, a pro_sne nadużycia ściągają zarzuty na=ce(luTa łch przy2nawanła i rozproWa. 
ogoł kupieetwa. W nie mniej szejsdzania uproszcz<xna 5 przyspieszona, 
mierze musi kupiectwo kontyńuowac|aby rzemieśip5k w ramach Pianu 3- 
podjęte już starania nad realizacją|]etT1;es,o mógł przeprowadzić odpo. 
swego podziału branżowego, kI0ry^w]-ed!nje planowanie produkcji oraz 
dotąd przedstawia się jeszcze niezdro-^zmodernizować warsztat i dostosować 
wo nad podn esieniem ogólnego sta-=q.o nłe tylko do potrzeb rynku wew- 
nu wykształceń a handlowego, w du gnofrznego. ale i zewnętrznego 
żej mierze nad podnieś en>om wiedzyf o Pr,yznani<, rzpm;oSł„ „dnowied- 
o regionie, w którym kupcy na Zie =ni<-h surowcowi, półfabrykatów i arty.

kułów z sektora państwowego i spól> 
dzielczegoi

W interesie utrzymania zniżki cen, 
nieodzowne jest dla rzemieślnika po
siadanie odpowiednich surowców i re_ 
gularny ich przydział. Dotychczaso
we rozprowadzanie tych surowców i 
półfabrykatów przez Rzemieślniczą 
Centralę Zaopatrzenia i Zbytu jest do
konywane w ilościach tak niewystar. 
czających, że wywołuje sporadyczna 
bezrobocie wśród samoistnego rze- 
miosła.

4. Uwzględnienie odbudowy Rze
mieślniczego Instytutu Naukowego w 
Szczecinie w planie Centralnego UL 
rzędu Planowania i przyznanie odpo
wiednich subwencji inwestycyjnych.

Na skutek działań wojennych Rze
mieślniczy Instytut Naukowy w Szcze
cinie uległ dość wielkiemu zniszcze
niu. Pozostałe skrzydła gmachu za
wierają jednak tak dużo cennego ma
teriału szkolnego w postaci sal, war
sztatów j narzędzi, że Instytut ten 
po odbudowie mógłby być przodują
cy w Polsce i zarazem wyższą uczel
nią rzemiosła polskiego.

Dla realizacji 3-letniego Planu 
Odbudowy potrzebni są majstrowie 
fabryczni, specjaliści maszynowi, 
techniczni i instruktorzy, którzy w 
tym Instytucie mogą znaleźć przesz
kolenie i przygotowanie. Kapitał wło
żony w odbudowę szybko się oprocen
tuje gdyż przeszkoleni specjaliści, 
rozchodząc się na poszczególne waż
ne placówki sektora państwowego i 
spółdzielczego, swoją pracą twórczą 
przyczynią się do wzmożenia poten
cjału gospodarczego Państwa. Poza 
tym prócz kursów, które dadzą przy
sposobienie do egzaminów mistrzow
skich. w Instytucie znajdą uzupełnie
nie swej wiedzy wszyscy samoistni 
przedsiębiorcy rzemieślniczy, którzy 
z powodu niemożności wyjazdu za 
granicę, mogą przyswoić sobie na 
miejscu wszystkie zdobycze technicz
ne.

Instytut posiada bursę, w której 
bedzie się kształcił nowy narybek 
rzemieślniczy i który po wyzwoleniu 
na czeladników a nastenme na mi
strzów będzie stanowił właściwy ele
ment osiedleńczy 'Ziem Odzyskanych, 
inko na ibardzz nimi zrośnięty w 
okresie szkolenia.
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Poważny wkład sektora prywatnego

w odbudowe Pomorza Zachodniego
W nowoczesnym, skomplikowanym 

mechanizmie życia państwowego — 
obok takich czołowych zagadnień jak 
zabezpieczenie Państwu materialnej 
suwerenności, bezpieczeństwo życia 
i mienia na wewnątrz, stworzenie wa
runków dla ładu prawnego i społecz
nego, wreszcie rozbudowa olbrzymiej 
aparatury pod rozwój duchowej i mo
ralnej kultury narodu — odcinek go
spodarczy jest niewątpliwie najbar
dziej fundamentalny, a zatem naj
ważniejszy. Od wyników działalno
ści gospodarczej narodu zależy, czy 
ów przysłowiowy kawałek chleba bę 
dzie większy czy mniejszy, z masłem 
czy bez masła. Tylko w oparciu o do-

skórzanej 69, w art. metalowych 40, 
w art. elektrotechnicznych 53, w art. 
chem. 132, w branży papierniczej i w 
pokrewnych 126

Jeżeli stanąć na stanowisku, że u- 
zasadnioną w pierwszych 18 miesią
cach fazę intensywnej aktywności na 
odcinku zaopatrzenia w żywność ma
my już za sobą, to należy uważać za 
zdrowy objaw u kupiectwa tej branży 
tendencję przestawiania się na bran 
że inne Brak towarów jednak te ten
dencje w dużej mierze hamuje.

,c4in zatrudnienia w handlu w dn. 
1 stycznia 1947 r. wynosił 11.544 osób.

Kupiectwo Pomorza Zachodnieg 
jest zorganizowane w 38 zrzeszeniach

rzeczny we

■betek materialny mogą być produko
wane, oddawane do konsumpcji a 
także kapitalizowane dobra idealne, 
będące wszakże najwyższym celem 
człowieka, wciągniętego z pełną świa
domością — w orbitę zorganizowane
go życia społecznego, — Kulturalne 
osiągnięcia są ostatecznym celem 
wszelkiej działalności gospodarczej.

Warunki w jakich rozpoczęta zo
stała odbudowa gospodarcza Ziem 
Odzyskanych w ogóle, a Wojewódz
twa Szczecińskiego w szczególności, 
są powszechnie znane.

I tu należy stwierdzić, że kupiec
two polskie spełniło swoją misję i 
potwierdziło w odpowiedniej — dla 
danych warunków — skali historycz
nie ustaloną opinię, że kupiec był 
prekursorem cywilizacji w krajach 
niecywilizowanych, nie dając się by
najmniej odstraszyć ogromną marżą 
ryzyka poczynań nierzadko hazardo
wych. Socjolog angielski John Ruskin 
zalicza kupiectwo do pięciu wielkich 
zawodów każdego narodu: na pierw
szym miejscu umieszcza żołnierzy, 
którzy narodu bronią, na drugim miej
scu kupców, którzy go zaopatrują. 
Lokata zaszczytna i słuszna.

Okolicznością, że przede wszyst
kim należało wyżywić zwiększającą 
się liczebnie ludność Pomorza Zachod
niego tłumaczy się fakt, że na ogólną 
ilość zarejestrowanych w dn. 1 stycz
nia 1947 r. przedsiębiorstw handlo
wych 6.500, było sklepów 4.400, a za- 
kładów gastronomicznych 920. Z in
nych branż ważnych dla zaopatrzenia 
w artykuły pierwszej potrzeby trze
ba wymienić, w branży włókienniczo- 
odzieżowej 445 zakładów, w branży

obejmujących dokładnie 50 proc, pla
cówek handlowych (3250).

Kupiectwo Pomorza Zachodniego 
dobrze się wywiązało w minionym 
dwuleciu ze swej ważnej misji spo- 
leozno.gospodarczej i udowodniło ra
cję swego istnienia, a z okazji ostat
nio rozpoczętej „bitwy o handel* do
czekało się nawet słów uznania dla 
swej przedsiębiorczości i zdolność 
przystosowania się do wszelkich fluk_ 
tuacyj na rynkach towarowych i last 
not least dla cen często niższych od 
tych, które zaofiarowują placówki 
handlowe nieprywatne.

W przemyśle prywatnym zaangażo
wały się kapitały małe (jesienią 1945 
r. i z wiosną 1946 r. w granicach od 
50 tys. do 250 tys.) których cechą jest 
ambicja skompensowania swej szczu
płości zwiększoną częstotliwością o_ 
brotów. Największa szybkość obrotów 
jest tam, gdzie towar wyprodukowny 
nie leży na składzie i nie unierucha
mia zawartego w nim kapitału. Będą 
to towary branży spożywczej, gospo
darstwa domowego i hygieny, oraz u. 
sług przemysłu budowlanego.

Stąd zrozumiałą i oczywistą staje 
się struktura przemysłu prywatnego, 
jaka wykrystalizowała się w wyniku 
2_letniej ewolucji. Ponad 400 młynów 
gospodarczych, 65 zakładów przemy 
słu fermentacyjnego — wody gazowe, 
wytwórnie win, wytwórnie i rozlew
nie octu. 16 zakładów przemysłu spo
żywczego •— cukierki i czekolady, 
konserwy roślinne, palarnie kawy, 
16 olejarń}. Przemysł chemiczny re 
prezentowany jest przez 20 zakładów 
— mydło, pasty do bbuwia i podłóg.

Wre praca, na Ziemiach Odzyskanych

proszki do czyszczenia, wyrobu far
maceutyczne i kosmetyczne. Prze
mysł budowlany i instalacyjny obej
muje 76 firm. Ponadto 5 zakładów 
przemysłu drzewnego i 3 poważne za
kłady metalowe — odlewnie żelaza i 
metali kolorowych, wagi, odważniki. 
Razem 601 zakładów ze stanem za
trudnienia ok. 4000 ludzi.

Ażeby wyprowadzić pewne wnioski, 
uzasadniające pochwałę wkładu pry
watnego przemysłu w dzieło odbudo
wy gospodarczej Pomorza Zachodnie
go należy podać ilość zakładów prze
mysłowych sektora państwowego, 

W eksploatacji Centralnych Zarzą
dów Przemysłów Państwowych pozo- 
staje (wg danych z kwietnia 1947 r.): 
przedsiębiorstw 83 ze stanem zatrud
nienia 6604.

W eksploatacji Dyrekcji Przemy
słu Miejscowego pozostaje: różnych wyliczamy źródeł, z których pocho_

Dźwigi w porcie Gdańskim
przedsiębiorstw średnich { drobnych 
38, ze stanem zatrudnienia 441.

W sumie sektor państwowy obej
muje 121 przedsiębiorstw ze stanem 
zatrudnienia 7045.

Globalna suma przedsiębiorstw 
przemysłowych sektora prywatnego i 
państwowego przedstawia się: ok. 
730 zakładów ze stanem zatrudnienia 
11.000.

Trudności z jakimi walczył i wal
czy przemysł prywatny są powszech
nie znane Nie nazywamy ich, ani nie

dzą. Stwierdzić tylko chcemy z satys
fakcją fakt niezaprzeczalny, że 
przemysł prywatny — działając w 
bardzo wąskich ramach możliwości — 
zdał egzamin z wynikiem dobrym. I 
można żywić uzasadnioną nadzieję, 
że jeżeli kapitał prywatny zostanie 
dopuszczony do szerokiego udziału w 
odbudowie placówek przemysłowych 
z remanentu poniemieckiego także w 
innych branżach, Pomorze Zachodnie 
najdalej w ciągu 5 lat zrówna pod 
względem potencjału produkcyjnego 
swój krok z ziemiami centralnymi.

Na Pomorzu Mazowieckim

pracuje polski rzemieślnik
Bilans 2-Ietniej działalności Izby Rzemieślniczej w Olsztynie

Olsztyn, w lipcu

Rzemiosło polskie stanęło po wy
zwoleniu z entuzjazmem do odbudowy 
zniszczonego kraju. Spustoszone li
czebnie — w 6O°/o. a w niektórych 
branżach w 75®/o rozlało się ono sto 
sunkowo szerokim strumieniem po Zia 
miach Odzyskanych i w najcięższych 
warunkach zabrało się z zapałem i 
uporem do pracy.

Dnia 18 lipca 1945 r. powołuje do

związani organizacyjnie. W tych wa
runkach praca nowopowstałej Izby 
musiala być prowadzona od podstaw 
zarówno w kierunku organizacyjnym, 
wychowawczym i naukowym.

Do obecnego czasu Izba zorganizo 
wała 13 cechów branżowych. 23 ce 
chy zbio-rowe, 2 powiatowe związki 
cechów, wojewódzki związek cechów 
piekarskich x siedzibą w Olsztynie 
oraz koło starszych i podstarszych m 
Olsztyna.

HO

W

rzemiosła olsztyńskiego na zeszłorocznej wystawie bydgoskiej

ma- 
wy- 
lud- 
celu 
,,Ba.

żyda Izbę Rzemieślniczą w Olszty
nie. obejmującą swą działalnością ca
łe terytorium woj- olsztyńskiego- Pra
wie wszystkie jednak warsztaty uległy 
kompletnej dewastacji w czasie dzia
łań wojennych. Stopniowo zaczęli na 
pływać rzemieślnicy polscy: repatrian 
ci, przesiedleńcy: ludzi© o różnorod 
nych obyczajach i tradycjach — nie

Wre praca na Ziemiach Odzyskanych

Port szczeciński

.
..

W okręgu działalności Iżby jest 
czynnych około 2000 warsztatów rze
mieślniczych, które zatrudniają oko
ło 6000 osób. W zakresie szkolenia 
rzemiośle powołano Rzemieślniczy 
Instytut Naukowy. W przedmiocie u- 
regulowania dowodów uzdolnienie, 
zawodowego. Izba przeprowadMlli 
555 egzaminów mistrzowskich, 483 
czeladniczych i 77 kwalifikacyjnych 
Zarejestrowano umów uczniowskich 
237 i wydano 336 wniosków o karty 
rzemieślnicze.

Celem zaopatrywania rzemieślników 
w niezbędne surowce powołano do 
życia Ekspozyturę Rzemieślniczej Cen
trali Zaopatrzenia i Zbytu oraz orga 
niżu je się spółdzielnie pomocnicze 
przy cechach. Od chwili swego pow
stania, tj. od czerwca 1946 r- Centrala 
dokonała obrotów na sumę 7.853.206 
zi, w tym skóra wartości 3-008.460 zi.

Zdając sobie sprawę, że nieuregulo
wanie prawa własności jest przyczy 
ną wytwarzania się wśród rzemieślni 
kow poczucia tymczasowości, oraz s+ r 
nowi, czynnik hamujący normalny 
rozwój warsztatów, Izba Rzemieślni
cza w Olsztynie przyłączyła się do ak
cji podjętej przez inne Izby i na współ 
nym zjeździe odbytym we Wrocła
wiu postanowiono wystąpić do miaro
dajnych czynników o pozwolenie na
bycia przez rzemieślników będących 
w ich użytkowaniu warsztatów za o- 
kreśloną globalną sumę przez Samo 
rząd Gospodarczy w porozumienie 
ze Związkiem Izb Rzemieślniczych w 
Warszawie. W ten sposób samorząd

gospodarczy rzemiosła olsztyńskiego 
pragnie przyjąć odpowiedzialność za 
szybkie i sprężyste zrealizowanie tego 
doniosłego postulatu gospodarczego, 
czerpiąc pomoc techniczną i orga
nizacyjną z© swych cechów, które 
powołują do życia komisje szacunko
we, celem dokonania właściwej kla
syfikacji i wartości każdego war. 
sztatu.

Na terenie woj. olsztyńskiego znaj
duje się jeszcze około 1000 warszta
tów nieuruchomionych, które wyma
gają poważnego remontu- Warsztaty 
te pozbawione są zupełnie maszyn i 
urządzeń; W tym celu potrzebne są 
kredyty inwestycyjne dla rzemieślni
ków. pragnących osiedlić się na tym 
terenie-

Przemysł ludowy na terenie Pomo
rza Mazowieckiego ma duże m-ożlł 
wości rozwoju- Ludność wiejska znaj
duje się w ciężkich warunkach 
terialnyćh i przez stworzenie 
twórni chałupniczych można tej 
naści znacznie dopomóc. W tym 
zorganizowano spółdzielnie p. n-
zar Wyrobów LudowychW związku 
z przyznaniem przez M. Z- O. kredy
tów w wysokości 4-000.000. zł dokona 
się w najbliższym czasie organizacji 
ośrodków przemysłu ludowego oraz 
p-zeprowadzi się kursy szkoleniowe. 
Uruchomi się również wytwórnię wy
robów ze szmat 1 odpadków, produk
cję dywanów, firanek, galanterii 
drzewnej, zabawek itp. Obecnie pra
cuje już 13 rzemieślniczych spółdziel
ni pracy oraz 3 spółdzielnie pomocni
cze.

Przyznane dotychczas kredyty in
westycyjne dla rzemiosła nie zaspoko
iły faktycznych potrzeb rzemieślni
ków i obecnie czyni się starania o 
przyznanie kwoty 10-000.0000 zł, któ
ra to sumą pozwoli na uruchomienie 
nowych warsztatów i skompletowanie 
już czynnych.

Również duże możliwości rozwo-’u 
ma przemysł drzewny. Projekty Iżby 
idą w kierunku uruchomienia dużych 
ośrodków stolarskich w Olsztynie, Pi
szu i Szczytnie oraz zorgan>zowan>a 
wiejskich warsztatów kołodziejskich 
i bednarskich.

Poza tym projektuje się: stworzenie 
w Regertowie ośrodka produkującego 
wyroby koszykarskie, przypory ry
backie i słomianki, ośrodka wyro
bów szewskich, ośrodka wyrobu sie
ci i siatek, itp-

Na skutek rygorystycznego postę
powania wiadz skarbowych i urzę
dów likwidacyjnych, zauważano w o- 
statnim czasie odpływ pewnej liczby 
rzemieślników do innych województw 
Fakt ten jest b. niepokojący i winien 
skłonić odpowiednie czynniki do bliż
szego zainteresowania się tą sprawą. 
Pracujący tu rzemieślnik winien byó 
otaczany należytą opieką i korzystać 
z wszelkich ulg Postulat ten nie wy. 
maga specjalnego uzasadnienia-

E. Sł ;
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Stanisław Czernik Józef Hertel

llema fMaileóć

Pióra powieściopisarzy, poetó-w 1 
autorów dramatycznych omijały do
tychczas okres chrobrowskl. Jeden 
jedyny Kraszewski poprzez „Braci 
Zmartwychwstańców” próbował 
wprowadzić do wyobraźni narodowej 
postać wielkiego Piasta. Mimo po- 
czytności, niezła jego powieść nie 
oźywifa Jednak zmartwiałej w tym 
zakresie fantazji. Nasz Charlemagne 
i niejeden z zapomnianych jego Ro
landów nie mogli doczekać się należ
nej im barwy poetyckiej — w pieśni, 
dramacie i powieści.

Ciągle Bolesław był wprawdzie 
Chrobry i Wielki (na wiarę suchych 
ujęć kronikarzy i historyków), ale 
zawsze szary, aż nadto niewyrazi
sty. Jego wielkość i niepospolitość, 
zredukowana do małego roadziału 
podręcznika historii, równała się w 
naszej wyobraźni martwej kartce pa
pieru.

Sława pośmiertna Bolesława Chro
brego od początku napiętnowana by
ła klejmem zapomnienia. Już Gal'1- 
Anonim, uczciwy pisarz, po upły
wie niespełnych stu lat zastał tylko 
1 powtórzył uproszczoną legendę, w 
której uboczny fragment wyprawy 
kijowskiej, pomniejszony do etanu 
barwnej anegdoty, zastąpił to, co 
w działalności polityczno-wojennej 
Chrobrego było najważniejsze: Ilia
dę długoletnich walk z Niemcami nad 
Odrą i Nysą. Kronikę Dytmara, opi
sującą ta akcję, poznaliśmy dopie
ro dzięki Naruszewiczowi w 750 lat 
po śmierci pierwszego króla.

Swoista idiosynkrazja nasza do naj
bliższych zagadnień zachodnich wy
raziła się niemal symbolicznie: iwan- 
turka kijowska zaćmiła Budziszyn. 
Drugorzędny epizodzik zatriumfował 
nad znakomitym wynikiem uciążli
wej, mądrej i konsekwentnej polity
ki. Tak szybko zapomniano o Bu- 
dziszynie, jakby był wyrazem dzia
łań obcych, nie uznawanych przez 
psychiką, niemal sprzecznych z dąże
niami narodu- Nie należy tego uwa
żać za przypadek, to raczej jedno 
z ogniw naszej długotrwałej postawy 
odwracania się od problemów zacho
du polskiego.

Stanisław Zakrzewski, autor zna
komitej monografii o Bolesławie 
Chrobrym, tak pisze: ,,Brak Chro
brego w naszej literaturze pięknej — 
tłumaczy sta w pewnym stopniu bra
kami naszej własnej historiografii. 
Trudno uchwycić na jej kartach 
człowieka żywego. prawdziwego 
Chrobrego, czy przynajmniej nie-1 
które Jego rysy wprost z życia. Roz
patrując Chrobrego wyłącznie pod! 
kątem stosunku do cesarstwa 1 pa
piestwa, czy też do spraw ustroje-1 
wych, zagubiliśmy po prostu pamięć. 
cHłowieka i jego towarzyszy. Został I 
szkielet dogmatyczny, który ubraćj 
w ciało i dać mu duszę — przechodź 
zadanie literatury pięknej".

Zwątpienie historyka, czołowego 
wna wcv zagadnienia, w możliwość 
artystycznej rekonstrukcji postaci 
Chrobrego, wskazuje, jak trudne 
ł odpowiedzialne zadanie podejmuje 
pisarz zbliżający sta do okresu Chro- 
brow»klego.

Nie przypadek powodował milcze
nie literatury pięknej. Nie jest też 
rzeczą przypadku, że czasy ostatniej 
wojny przyniosły charakterystycz
ną serię — aż trzech powieści, opar
tych na tle działań Chrobrego, Teodor 
Parnicki, który przed wojną wydał 
ciekawą powieść o Aecjuszu, napi
sał i wydrukował na emigracji do
brą powieść o Ottonie III, łącząc 
problemy rzymsko-niemieckie z pol
skimi. Niedawno ukazała sta rozległa, 
w trzech tomach powieść Władysła
wa Jana Grabskiego — „Saga o Jarlu 
Broniszu”. Wreszcie ostatnio „Czy
telnik" wydał dwa wielkie tomy po
wieści Antoniego Gołubiewa o Bole
sławie Chrobrym: „Puszcza" i „Szło 
Ł..j we".

Wymienionym trzem autorom na
leży się szkic porównawczy i na 
pewno w niedalekiej przyszłości ktoś 
go nakreśli.

Na tym miejscu zajmiemy eta tylko 
ostatnią powieścią.

Gołubiew okazał sta pisarzem nie
zwykle ambitnym. Widzimy to już 
w wyborze nadzwyczaj trudnego te
matu. Autor poszedł po linii najtrud
niejszej w realizacji zamiaru. Nie 
chodziło mu bynajmniej o próbę od
tworzenia rzeczywistości historycz
nej na podstawie zastanego materia
łu. Wobec mnóstwa niewyjaśnionych 
zagadnień mogłoby powstać tylko 
odtworzenie fragmentów. Autor po
kusił się o rekonstrukcję całości, u- 
ząpełniając materia} historyczny, o- 
panowany znakomicie, domniemany
mi faktami. Są tu hipotezy śmiałe i 
przekonywujące i oczywiście wątpli
we, jak zresztą bywa przy wszy
stkich rekonstrukcjach.

Dwie pierwsze części powieści o- 
bejmują zaledwie pierwsze dziesię
ciolecie panowania Chrobrego. Wy
gląda wiec, że całość będzie się skła
dać z czterech lub pięciu tomów. Am
bitny zamiar Gołubiewa widać wy
raźnie: nie chodzi mu o zwykłą po
wieść historyczną, Gołubiew chce daó 
epopeję chrobrowską, przedstawić 
całokształt ówczesnego żyda Polski.

Stąd rozległość wątków 1 za
gadnień ; ustrój rodowy w życiu 
osiedli puszczańskich, patriarcha- 
lizm rodzinny, kmiecie wolni, nie
wolnicy, życie podgrodzi, atosunki 
w grodach, drużyna, dwór kościół, 
antagonizmy dynastyczne zadruga, 
wróżba, znachorstwo, czarownictwo, 
zbój, handel ludźmi, kopalnictwo, 
rybołówstwo, łowiectwo, rolnictwo, 
zbieranie czerwi itd-

tati

Teatr bez theairum
Problem poruszony w niniej

szym artykule ma tylko po
zornie charakter lokalny. W po
dobnym bowiem położeniu — jak 
omawiany poniżej Włocławek — 
są łiczne Środowiska polskie. Z 
tych względów należy się baczna 
uwaga poruszonym w artykule 
troskom. Baczna uwaga i — moż
liwie jaknajrychlej — odpowied
nia rada. Red.

Teatr w Włocławku

Załączony przy niniejszym wido
czek to budynek teatru we Włocław
ku- Nie jest to wprawdzie gmach 
monumentalny. ale zawsze ma salę 
na 600 miejsc siedzących, rozległą 
scenę z maszynerią i urządzeniami 
świetlnymi oraz pewną ilość niezłych 
dekoracyj. W roku ubiegłym został 
dość starannie wewnątrz odnowiony, 
a w roku bieżącym ma być odnowio
ny z zewnątrz. Znajduje sta w dy
spozycji Zarządu Miejskiego.

Z powyższego widać, że Istnieją 
we Włocławku warunki pracy dla 
teatru stałego. A prócz tych warun
ków lokalowych liczy Włocławek 
około 60 tysięcy mieszkańców, po
śród których — jak wszędzie zresztą 
w naszych nowych warunkach spo
łecznego życia — jest dostateczna 
ilość teatralnej klienteli. Stwierdza 
to niezbicie praktyka tych dwóch lat

Awtor pragnie wypełnić wszystkie 
programowe zadania epopei, ale 
przede wszystkim główną Jego tro
ską jest zagadnienie prawdy arty-

Pomnik Bolesława Chrobrego

stycznej. Poczekamy na dalsze to
my. Przyszłość okaże w jakim sto
pniu talent Gołubiewa sprosta ambi
cjom.

W tej chwili należy sta Jego powie
ści całkowite uznanie. Wynik nie
wątpliwie poważny, książka odzna
cza się czytelnością, jest rzetelna 
pod względem rzeczowym 1 artystycz
nym. Wypełnia dobrze lukę „ch.ro- 

ostatnich, gdy niektóre imprezy po
trafiły wytrzymać po kilkanaście 
przedstawień,

Od początku roku 1945 produkował 
się na scenie włocławskiej stały ze
spół amatorski, który w połowie ro
ku zeszłego przekształcono w zespół 
pó (zawodowy. Ten pó (zawodowy ze
spół., którego kierownictwo spoczy
wało w rękach miejscowego regiona
listy Zdzisława Arentowicza, dał 
w ciągu ostatniego półrocza, pod re
żyserią zawodowego artysty Mieczy
sława Walewskiego, sztuki nastę. 
pujące: „Dziady” Mickiewicza (z 
częścią III), „Damy 1 huzary” Fredry. 
„Upiory” Ibsena „Gwałtu, co się 
dzieje" Fredry „Przyjaciel nadejdzie 
wieczorem” — francuskich autorów 
oraz dwie poważne rewie wokalno- 
muzyczne przy udziale zorganizowa
nej jesienią roku ubiegłego Orkiestry 
Teatralnej. Jak więc widzimy, wy
pełniano repertuar poważny, nie go
niąc za łatwizną sceniczną. Sztuki 
miały dobry poziom, zyskiwały co
raz widoczniej sympatię włocławskiej 
publiczności 1 wypełniały pustkę 
teatralną jesieni, zimy i wiosny.

Bo to było w projektach ludzi kie
rujących sprawami teatralnymi 
Włocławka, że gościć będą na prze
mian we Włocławku zespoły teatral
ne z Torunia i Bydgoszczy. Ale ży
cie, które jest znacznie mocniejsze 
od projektów, sprawiło, te na prze
strzeni od października do marca 
nawet piesek z kulawą nogą do Włoc
ławka nie zajrzał. Tak więc wyży
wał się Włocławek przez pół roku 
tym własnym zespołem półzawodo- 
wym. Dal około 40 przedstawień, a 
wszystkie — Jak się rzekło — na wca
le dobrym poziomie. Ludzie miejsco
wi nie tylko że się od teatru nie od
zwyczaili ale zaczęli do sztuki sce
nicznej coraz bardziej przywykać 1 
do niej się przyzwyczajać.

<Dzieei i ULie
Lilie na ręku, w sercu i na twarzy, 
Niosą dziś dzieci od Pierwszej Komunii, 
Tylko pożar wczorajszy uśmiech ich zwdrzył, 
Tylko kwitną inaczej, smutniej. 
Dziecięcej beztroski stłuczony owal — 
W skazach jego czają się ostre cienie: —- 
Zapomniana dawno dziecinna mowa, 
Zagubione dziecięce spojrzenie.

browską" w literaturze pięknej. Styl 
jasny, oparty na prostej budowie 
zdania, chociaż pewna skłonność 
do powtarzać grozi mu monotonią.

Szkoda że pracy tej trzeba posta
wić kilka zastrzeżeń. Pierwsze i 
najważniejsze: wprowadzanie wyra
zów wulgarnych z dziedziny potocz
nej fizjologii. Nie powiem, by to 
dodawało uroku książce, by to po
tęgowało nastrój pierwotnośct, który 
autor zamierza przedstawić. Gołu
biew niepotrzebnie uległ banalnej 
modzie, która nie tylko nie wzmacnia 
sylwetek, ale na dalszy dystana o- 
stabia je- ^ię może być mowy o 
jakiejkolwiek konieczności artystycz
nej w tym względzie, zwłaszcza tam, 
gdzie autor panuje nad tworzywem. 
Byłoby dobrze, gdyby autor, przy
gotowując niewątpliwe przyszłe wy
dania. usunął smakowitego cia
sta wstrętne muchy, budzące nie
wątpliwą odrazę.*

Jeżeli chodzi o materiał rzeczowy, 
Gołubiew popełnił, pewien błąd tak
tyczny, który podobnie będzie osła
biał w przyszłości jego powieść, jak 
taka sama pochopność Kraszewskie
go w „Staraj Baśni”: zbyt pozytyw
ne ustosunkowanie aię do bardzo 
wątpliwych hipotez

Gołubiew niepotrzebnie poddał się 
niektórym sugestiom Brucknera w 
zakresie imiennictwa. Jak wiadomo, 
znakomity historyk lubił stawiać 

• *

Lecz w myśl zarządzeń, regulują
cych sprawy teatrów półzawodowych, 
zespół półzawodowy włocławski 
przerwa) swoją działalność. Najbliż
sze miesiące letnie sprowadzą tu od 
czasu do czasu jakiś przygodny ze
spół objazdowy. Zajrzą tu też czasem 
i Toruń i Bydgoszcz—dopóki nta zacz- 
ną się mrozy, choroby, zła komuni
kacja 1 inne nieszczęścia tego świa
ta Ale później nastanie złowroga 
pustka i długie wieczory przypadnta 
teatromanom spędzać przy pój czar
nej lub zgoła przy „Perełce”.

To więc nie dziwnego, te ludzie 
kierujący sprawemi teatralnymi 60- 
cio tysięcznego Włocławka, zadają 
sobie już. teraz pytanie: co robić 
dalej?.-. I tak nie można, i tak nie 
można — więc : co robić dalej?...

2ta miasto samo nie może zaryzy
kować organizacji teatru własnego, 
stałego — rzecz wiadoma. Nie da 
rady, nawet przy najlepszych chę
ciach. Toruń, choć bli-skt, ma włas
ne kalkulacje. Bydgoszcz — za da
leko i też ma własne kalkulacje, któ
rym nie można się dziwić. Rachunek 
jest tylko rachunkiem. Co innego 
jest przyjechać czasem i zabrać z 
sobą kilkadziesiąt tysięcy kasy, a 
co innego przyjeżdżać stale i wyjeż
dżać nie zawsze z większą kasą.

Więc ostatecznie, jakże ma sta u- 
rządzić ten Włocławek w dziedzinie 
teatralnej sztuki, mającej w myśl 
wskazań ducha czasów wychowywać 
węższe i szensze masy przez teąjr? 
Zagadnienie poważne, a wcale w 
tych warunkach niełatwa

Pewne jest jedno: bez pomocy 
czynników państwowych sprawa z 
miejsca nie rwzy. Myślą sobie 
mieszkańcy Włocławka: ma sub
wencje na teatr Toruń, ma subwen
cje Bydgoszcz — dlaczego nie miał
by mieć subwencji Włocławek? Gdy
by mądrze połączyć takta subwen
cje rządowe z możliwościami lokal
nymi — to kto wie?.., Może 1 tu 
mogłoby nareszcie powstać stałe o- 

nieraz bardzo fantastyczne, prawie 
przekorne hipotezy. Z tego powodu 
Gołubiew wyklucza z powieści nazwę 
dynastii Piastów. Niewarta było po
przez powieść propagować niewy
jaśnionej etymologii imienia Mieszko, 
w którym Briickner uparł się widzieć 
niedźwiedzia (Mieszka). Właśnie 
podobna hipoteza o myszkach szpeci 
dziś powieść Kraszewskiego. Ale to 
drobiazgi. Ostatecznie książka Go
łubiewa zapowiada nieobojętną pozy
cję w dziejedh polskiej powieści hi
storycznej.

'lloiM UH/datonJehoa
Ukazał sta nowy (19—20) zeszyt 

„Arkony" i przynosi z sobą m in ar
tykuły: Bolesława Słodkiego, Wiła- 
ma Horzycy, K. W. Zarwodzińskiego, 
Wandy Dobaczewśkięj, Ireny Sła
wińskiej, Aliny Ghj esewakiej, Alfre
da Kowalkowskiego, Tadeuaza Esma- 
na, Jerzego Hoppena, Aleksandra 
Dzienisiuka. Poezję reprezentują 
utwory: Bogdana Ostromęckiego, Jó
zefa Czerni, Fraacisżke Sadowskie
go, Józefa Szczawińskiego, Andrze
ja Withe. Wacława Olszewskiego, 
Józefa Hertla, Franciszka Grobta, 
Witolda Deglera i Franciszka Beciń- 
skiego. Fragmenty prozy dają: Ma
rian Tur wid 1 Władysław Dunarow- 
skl Obfite kroniki, przeglądy i spra
wozdania zamykają numer.

g nisko teatralne 1 mfasto 60-clo ty
sięczne miałoby nareszcie teatr sta
ły?-

A jest jeszcze brana przez 
włocławskich teatromanów pod uwa
gę możliwość i taka:

A gdyby tak zorganizować wspól
nymi siłami teatr dla Włocławka, 
Inowrocławia 1 podatnego dla teatru 
w sezonie letnim Ciechocinka. Takt 
objazdowy „Teatr Kujawski”, z 
własnym autobusem, tydzień tu, 
tydzień tam, z wytyczonym planem 
na cały sezon, te to by wymagało 
sporo zabiegów 1 wielu uzgodnień — 
to wiadomo. Ale, że byłoby wielce 
korzystne dla tych wszystkich ośrod
ków — to jest niewątpliwe. W tych 
wszystkich trzech miejscowość iach 
są gotowe sale w rozporządzeniu sa
morządów. Wszędzie Jest publicz
ność „wdzięczna", żądna teatralnych 
zjawisk. Przy szczęśliwej organiza
cji moment samowystarczalności 
mógłby może niezbyt uciążliwie za
ciążyć nad stroną subwencyj pań
stwowych...

A np. we Włocławku przedstawie
nia popularne dla Świata pracy |a i 
w Inowrocławiu pewnie tak samo) 
wobec dużej ilości rzesz robotniczych 
mają wielki sens i dają wielkie możli
wości... A przedstawienia dla szkół: 
jest tu 10 gimnazjów i kilkanaście szkół 
powszechnych, nawiedzających tłu
mnie przedstawienia młodzieżowe.

To więc nie dziwmy się zatroskeniom 
włocławskich ludzi teatru i nie 
dziwmy się ich. nadziejiom, że 
jednakże, pomimo wszystko, nadej
dzie chyba szczęśliwa chwila otwarcia 
w pustującej obecnie sali stałego 
„Teatru Kujawskiego”, która zakoń
czyłaby dotychczasowy okres błąkań 
i prób zespołów, które bez żadnej 
pomocy właściwych czynników robi
ły, co mogły, aby scenę włocław
ską zaludnić postaciami Mickiewicza, 
Fredry, Ibsena 1 innych mistrzów 
wielkiej sztuki teatralnej...

Melpomeński
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KOLMAR
muzeum pamiątek Alzacji

r Kolmar, w czerwcu
Pierwsze miesiące 1945 roku przy

niosły Alzacji upragnione wyzwole
nie. Armie alianckie z trudem, metr 
po metrze szły za ustępującym ale 
zaciekle broniącym się wrogiem. Wie
le miasteczek i wsi zostało doszczęt
nie zburzonych, względnie wypalo
nych przez cofających się Niemców.

" r z
_ sz- 

cza. Wreszcie, gdy siły niemieckie zo
stały ostatecznie odrzucone za Ren, 
nad bogatą, żyzną krainą u stóp zie
lonych Wogezów zaczęły powiewać 
wytęsknione sztandary francuskie — 
barwy Tricolore,

Wierny Francji lud Alzacji dużo 
Kniósł cierpień i poniżeń podczas ty_ 
rańskich rządów „Herrenvolku". Już 
w pierwszych miesiącach .okupacji 
napełniły się więzienia i obozy kon
centracyjne najlepszymi synami Al
zacji. W Strasburgu, Miluzie i Kol_ 
marze nastąpiły masowe egzekucje, 
* wszelkie odruchy sympatii dla 
Francji i Aliantów, tłumione były z 
całą bezwzględnością przez hitlerow
skich sadystów. Mimo wszelkich ma
chinacji goebbelsowskiej propagandy.

Liczne miejscowości przechodaUr 
rąk do rąk. zamieniając się w zgł-

I i Lud wierny Francji — Jedenaście wieków temu... 
Katedra kolmarska — „Wenecja" — Okolice Kol

maru — Życie nowoczesne obok średniowiecza
mieckich. Robotnik alzacki pracują- chowe Kolmaru. pobudowane prze.
— _ _i—_•—.•------v i—i ważnie w XV w. należą do najpięk

niejszych tego rodzaju budowli Eu. 
ropie. Tzw „Pfisterhaus” z ro
ku cieszy oko swą bogatą fasaBfc re
nesansową. Na szczególną uwagę za
sługuje również poważny, nieco ponu
ry gmach sądu, od roku 1698 zajmo
wany przez .Conseil Souverrain 
Alsace”.

Przez stare miasto pi 
ska rzeczka Sinne. Nad 
średnio wznoszą się swe (Tony, 
rżąc malowniczy obraz chąhlte Upp 
chwytywany przez malarzy i fotojt% 
fów. Mała Wenecja Kolmarska w nie
których fragmentach przypomina 
piękny zakątek znad Brdy w Byd
goszczy.

Muzeum w Kolmarze, dawniejszy 
klasztor Augustynów a później Jezu
itów i przylegająca doń piękna ka
plica gotycka zbudowana w XIII w. 
mieszczą w sobie cenne dzieła sztuki. 
Tutaj znajduje się również słynny oł
tarz Isenheimski, — główne dzieło 
Mathiasa Grunwalda.

Wszystko tutaj mówi o dawno mi
nionych, pełnych bogactwa i przepy
chu czasach. Olśniony turysta styka 
się na każdym kroku z romantyczną 
przeszłością wędrując po ciemnych, 
wąskich i pełnych tajemniczych zaka
marków uliczkach.

Okolice Kolmaru to Jeden wielki 
ogród, pełen doskonałych owoców. 
Wieśniak prowadzi tutaj życie w do
statku. wśród rozległych winnic, da
jących znane w całej Europie wina.

śródmieście nowego Kolmaru tętni
TTTTIIIII

cy w zakładach zbrojeniowych, był 
śmiałym sabotażystą i przyczynił się 
do olbrzymich strat w produkcji amu
nicji i sprzętu wojennego. Duchowe 
zespolenie Alzacji z Francją przetr
wało zwycięsko burzę krzyżacką.

W górnej Alzacji u stóp Wogezów, 
wśród bogatych winnic i sadów leży 
stara, bo ponad 1100 lat licząca miej
scowość — Kolmar. Miasto to jest ja
koby wielkim muzeum pamiątek z o- 
kresu jedenastu wieków. Powstanie 
tej miejscowości datuje się «pd roku 
823, kiedy to na tych terenach roz
ciągały się wielkie dobra Karolingów. 
Nazwa .Villa et Marcha Columba
rium” datuje się od roku 865.

W ciągu następnych pięciu wieków, 
dzięki swemu kluczowemu położeniu 
na szlaku komunikacyjnym, Kolmar 
stał się wielkim centrum handlowym. 
W dziesiątym wieku powstają tutaj 
dwie najpiękniejsze budowle: Kościół

?a w%- 
beMO-

Wenecja Kolmarska

aełnią nowoczesnego życia. Wielkie 
Bbx>tea*ry, ka*v*gjmJ.e, lokale tanecg- 
B6. spratgią poczta, nowoczesae au
tobusy i Hjimwaje — na ulicach tego 
śreMk>wiecznego grodu spotka się

obok przeszłości także wszystkie pod
stawowe elementy życia współczesne
go, bez których też trudno jest obyć 
się człowiekowi XX wieku.

ARF

Katedra na Wawelu I
w—woła o pomoc •

.Tg Książa kardynał Sapieha 
ąffiał orędzie nawołujące do skła- 

cBk na rzecz odbudowania i re
stauracji bezcennej katedry na 
Wawelu.

organy. Usunięto tysiące 
piaskiem i rusztowania.

Stary Kolmar
Alzatczycy nie stracili swego cha. św. Piotra i katedra śwj, Marcina, 
rakteru narodowego i przywiązania 
■Jo Francji. Nie pomogły wmawiania 
i wszelkiego rodzaju udawadniania, 
że najlepszym dowodem niemieckości 
Alzacji, to nie tylko „więzy krwi” 
lecz wspólny język, a raczej gwara 
alemańska, — Alzatczyk pozostał 
■wierny swemu językowi, lecz również 
trwał nieugięcie przy swych zasadach 
w stosunku do Francji. Wieśniak i 
mieszczanin sabotowali jak tylko mo
gli gospodarkę wojenną Niemiec.

Uzupełniając nadwątlone szeregi — średniowiecznymi herbami 
swej armii Alzatczykami, popełnili 
Niemcy jeszcze jeden ze swych wielu 
błędów. Żołnierze ci, okazali się bo
wiem duszą całą oddani sprawie A- 
iiantów. Tysiące ludzi przeszło na 
Stronę przeciwną, zabierając ze so
bą cenny sprzęt i informując jedno_ 
cześnie dowództwa o położeniu sił nie- 
IWBWII

które w ciągu stuleci częściowo zbu
rzone i znów odbudowane, przetrwa
ły do dnia dzisiejszego. Katedra kol
marska przeszła zwycięsko przez 
wszystkie opresje i jest dzisiaj przed
miotem zachwytu licznych turystów

W cieniu potężnych murów kate
dry drzemie stary Kolmar. Wąskie, 
kręte uliczki kryją w sobie nie czę
sto widziane skarby architektoniczne. 
Stare gospody, piwiarnie i domy ce
chowe pysznią się renesansowymi 

oraz 
godłami na swych subtelnie i ze sma
kiem malowanych fasadach.

Jedną z najokazalszych budowli 
Kolmaru jest „Dom Towarowy”, 
znajdujący się w centrum starego 
miasta, zbudowany w latach 1420 — 
1440. Tutaj ogniskowało się życie 
handlowe w średniowieczu. Domy ce--

Na Dzień Bazyliki św. Jana w Toruniu 

wazylifta tiiaiQfyfa... 
Egzamin wieków — Oczy Salwatora — Modlitwa 

dzwonów i witraży — Królestwo INRI
< Toruń, w lipcu.

£ wielu dat, które podają nam kroni
karze i badacze — urasta cały ogrom 
trudu, jaki wkłada od 1260 r. toruński 
świat katolicki w budowę kościoła św. 
Jana. Pominąwszy olbrzymie tradycje 
t wspaniałe motywy architekturalne tej 
najstarszej świątyni — uchylić musimy 
czoła przed jej przekonywującym zna
czeniem prestiżowym w związku z dłu
goletnią walką o czystość i intencje 
słowa prawdziwie katolickiego.' Był to 
zaiste twardy egzamin, zdawany w ogniu 
luterańskich przywilejów i nieustannych 
walk o kościół.

Refleksje nasze dotyczą okresu, o 
którym wspomina śp. biskup chełmiń
ski Stanisław W. Okoniewski (Zarys 
Historyczno-Statystyczny Diecezji Cheł
mińskiej). Okres ten (1530—1596) upływa 
pod znakiem zaciętej walki z luteraniz- 
mem. Niesposób tu pominąć rolę Hozju- 
sza, który w sposób zdecydowany prze
chylał szalę na korzyść katolicyzmu. 
Przywilej tolerancyjny Zygmunta Augu
sta (1557) spowodował, że kościół tylko 
w połowie należał do katolików. Dopie
ro przywilej królewski z 1569 r. przy
wrócił katolikom ich dawny stan posia
dania.

Margines tego okresu jest bardzo 
obsz>- V. Ktoś niewidoczny zapisał

w k ' liki. Został na tym
W e 'id serc gorących i wier-

pew aa nim to wszystko, o czym nieinych. One to przygotowały upadek

TTTO'

Kronika kościelna

Niezwykły jubileusz
CITTA DEL VATICANO (obsł. 

wł.) Parafia Ballinameen, w okręgu 
Boyle, w Irlandii, obchodzi w bieżą
cym roku niezwykły jubileusz, bo 
1500-ną rocznicę swegp założenia. 
Parafia wspomniana została erygo
wana półtora tysiąca lat temu przez 
siostrzeńca apostoła Irlandii, św. 
Patryka, biskupa Dabhonne.

Papież Piw XII przyjął niedawno 
na audiencji bryty jakiego przedsta
wiciela przy Stolicy Apostolskiej — 
sir Francis (Jondołfin Osborne. By
ła to audiencja pożegnalna- Sir Fran
cis pełnił swą funkcję od 1936 r.,tj. 3 
lata przed wstąpieniem na tron pa
pieski Piusa XII. Funkcję nowego 
przedstawiciela brytyjskiego przy 
Watykanie pełnić będzie minister 
Victor Prawne.

Kraków, w lipcu.
Krótkie walki o Kraków w styczniu 

1945 r. wyrządziłby poważne szkody na 
Wawelu. Powstały one przede wszyst
kim w wyniku wysadzenia mostów, a 
zwłaszcza mostu t. zw. Dębnickiego, 
którego odłamki rzucone zostały siłą 
wybuchu na ściany katedry. Dały się 
też we znaki granaty, które w murach 
całego Wawelu zostawiły około 30 wyrw. 
Na skutek bombardowania 1 wysadzenia 
mostów wyleciały wszystkie okna w 
katedrze, a nadto znaczna część Witra
żów Mehofera i Tetmajera. Popękały 
także obramienia i laskowania okien. 
W dachu, który jak wiadomo jest po
kryty miedzią, naliczono około 3 tys. 
mniejszych 1 większych uszkodzeń od 
kul i odłamków granatów. Uszkodzony 
został hełm wieży zegarowej, zniszczony 
mechanizm zegarów jnk również organy 
(mechanizm).

Szczególnie ucierpiała kaplica 
Stefana Batorego. Zniszczony 
dach wraz z związaniem oraz 
więcej czwarta część sklepienia
kiego. Rozbite zostały marmurowe obra
mienia trzech okien, marmurowa" balu
strada, stalle, boazerie z czarnego mar
muru, ołtarz i posadzka.

Nie wolno zapominać, że eałe wnę
trze katedry było w czasie okupacji nie
mieckiej nie spnzątane przez prawie 
sześć lat, zaśmiecone 1 zawalone worka-; 
ml z piaskiem. Na skutek nieprzewie- 
trzanla i wilgoci oraz wstrząsów spowo
dowanych wybuchami, ucierpiała bar
dzo poważnie starożytna polichromia 
kapliay Świętokrzyskiej, zwanej rów
nież kaplicą króla Kazimierza Jagielloń
czyka. Te same przyczyny wpłynęły na 
częściowe zniszczenie cennych obraizów 
w niektórych ołtarzach katedry.

króla 
został 
mniej 
gotyc

no mury, dachy, hełmy 1 kopuły, zegar 
wieżowy 
worków
Oczyszczono gruntownie całą katedry.
W grobach królewskich usunięto oszalo
wania poszczególnych sarkofagów, z-aś 
wszystkie sarkofagi oczyszczono staran
nie. W kaplicy króla Stefana Batorego, 
gdzie uszkodzenia były najpoważniej
sze, wykonano 
kamieniarskich 

Koszt tych 
bót, wynoszący

Po oswobodzeniu Krakowa, kapituła 
katedralna krakowska natychmiast przy
stąpiła do naprawiania szkód wojennych, 
korzystając z światłego i bezinteresow
nego kierownictwa fachowego rektora 
dr Adolfa Szyszko-Bohusza i jego po
mocnika technicznego, budowniczego H. 
Kramkowskiego.
• Do wiosny br. zrobiono naprawdę 

bardzo dużo. Oszklono prowizorycznie 
cały kościół katedralny. Odrestaurowa-

mm

już znaczną część robót 
i murarskich.
jiaj konieczniejszych ro- 
oprócz niewielkich kre-

FrcLgment zniszczenia w katedrze na 
Wawelu 

(Foto — IKP).
dytów z Ministerstwa Odbudowy, ponad 
półtora miliona zł, pokryto z funduszów 
JE księcia kardynała Sapiehy, z fundu
szów kapituły katedralnej oraz dobro
wolnych drobnych datków licznych o- 
fiarodawców.

W ten sposób naprawione zostały tyl
ko częściowo uszkodzenia spowodowane 
wojną i kilkuletnią gospodarką okupa
cyjną. Pozostały do wykonania dalsze 
prace. Prace te zostały szczegółowo o- 
mówlone — z Inicjatywy kapituły kate
dralnej przez obszerne grono najwybit- 
niejszyoh znawców sztuki. Należy tu

wszelkich niesłusznych roszczeń, wy
przedzając mocą impulsu zwycięskie 
dekrety.

Historię kształtują ludzie. Historię 
Bazyliki Toruńskiej kształtowali naj
mocniejsi z nich. Dlatego peWnie jest 
tak trwała i sugestywna. Wkład czyichś 
bezimiennych umiłowań — nie mógł 
pójść na marne.

Błądząc w nawach świątyni odnajdu
jemy ich ślad. Pod patyną szacownych 
wnętrz śnią rzeczy wielkie i natchnione. 
Pył najbardziej złotej polichromii nie 
przemieni oczu Chrystusa Salwatora, 
który wciąż jest natchnieniem skrzyw
dzonych.

O świątyni tej napisano już książki. 
W jej historię włożono cuda i legendy. 
Dzisiejszość wkłada w nią... wiarę. Ja
kiś tam bezimienny murat.r, pełen pro
stoty swego wieku, położył kamień wę
gielny w 1250 r. pod fundamenty kóścio- 
ła Sw. Jana. W r. 1946 ludzie dobrej 
woli budują rusztowanie i wałczą o no-l 
we presbiterium. Znów trud. Trud 
zbierania datków. Grosze tego miło
sierdzia płyną wolno. Tak samo, jak w, 
wiekach dawnych, wokół Bazyliki To
ruńskiej układają się sprawy ludzi. Żale 
drobne i żale wielkie, natchnienia od- 
stałe od dma i upadki, wzgardy gorące. 
1 przebaczenia łagodne dla tych naj-, 
słabszych. Wszystkich jednako, sądzi 
Chrystus Boleściwy, wyczarowany w 
rzeźbie sztuką serca i dłoni. Zadań z 
dzwonów Sw. Jana nie trafia w próżnię.

Od ich bicia pęcznieje toruński błę
kit i drżą witraże, o sercach z czystego 
amarantu. W dźwięku dzwonów rozma
wiają witraże. Czyjeś ręee, wierne i 
drobne, ubierają codziennie poczerniałe 
ołtarze. Czy zmieniło się coś od tych 
wieków, które przepłynęły nawami?...

Zmienili się tylko ludzie. Kośeiół — 
trwa. Kościół nieugięty, kościół mocny. 
Bazylika, w którą bez przerwy wierzą 
— ci najbiedniejsi...

W letni, słoneczny dzień, gdy do na
wy przenika błękit, przychodzą tu lu
dzie smutni. I nie wiem, czy modlą się 
żarliwie?... Być może trwają tylko tak,

z sercem Ogłuchłym od małych żalów. 
Lecz pogoda przyjdzie... Z czyichś rąk 
woskowych, przebitych surowym gwoź
dziem, spłynie na głowy ludzi smutek...

Klęcnąc w poczerniałej ławie „nie
ugiętej" Bazyliki — czujemy wielkość 
Królestwa I. N. R. I.

Smugami barw, drogą przez koloro
we szyby, prsyjdMe to królestwo pocie
szenia.

W taki dzień warte powtarzać słowa 
żarliwej modlitwy...

K. Mazwtkiewic*,

wymienić najpoważniejsze zalecenia fa
chowe na najbliższą przyszłość. Obej
mują one następujące pozycje: 1. odre
staurowanie reszty marmurowych deko- 
racyj wnętrza kaplicy Stefana Batore
go wraz z znajdującym się tam ołtarzem 
oraz polichromią, 2. urządzenie elek
trycznego oświetlenia kaplicy 1 wpra
wienie nowych witraży, 3. zakonserwo
wanie i odnowienie polichromii w ka
plicy Świętokrzyskiej, jako niesłychanie 
cennej dla dziejów rusko-bizantyjsklego 
malarstwa XV w. a zagrożonej zupeł
nym zniszczeniem, 4. przywrócenie 
zniszczonego preez Niemców elektrycz
nego ogrzewania grobów królewskich, 
mającego zapobiec rozkładowi trumien 
cynowych pod wpływem zimna, 5. za
prowadzenie ogrzewania elektrycznego 
w całej katedrze, celem ochrony zabyt
ków od zniszczenia przez zimno i wil
goć, zwłaszcza w okresie wiosennym, 6. 
jak najrychlejsze przeszklenie okien 1 
uzupełnienie rozbitych pól pięciu wi
traży Mehoffera i dwóch Tetmajera, o- 
raz wprawienie nowego witraża do ka
plicy Świętokrzyskiej, 7. oświetlenie 
elektryczne całej katedry, a zwłaszcza 
prezbiterium i konfesji św. Stanisława 
Męczennika.

* * **
Stan funduszów zarządu katedry na 

Wawelu przedstawia się tak skromnie, 
że bez pomocy całego społeczeństwa 
polskiego nie ma mowy o przyprowa
dzeniu tej bezcennej świątyni do nale
żytego stanu. Dlatego apelujemy do 
wsaystkach rodaków o sWtedanie ofiar 
i zapisywanie legatów na ten cel.

Datki pieniężne przyjmuje Kuria Me
tropolitalna w Krakowie, konto PKO 
nr IV-199. Na czeku należy zaznaczyć 
wyraźnie: „Na katedrę wawelską".

Kto chciałby skontaktować się bezpo
średnio z zar.iiąden katedry wawelskiej, 
niech adresuje: ks. prałat dr. Stanisław 
Domasiak, Kraków, Wawel X

Henryk Płomieńoayf^



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Migawki filmowe

Kosztowne
doświadczenia

Bydgoszcz, w lipcu 
wyraz -smutną praw.Bolesną i nad 

dą jest brak zaufania do poczynań 
reprezentantów ptolskiej produkcji 
filmowej-

Wymyślaliśmy ile wlazło, zresztą 
n>e bez siusznowci na przedwojennych 
producentów z przypadku, niestety 
dzisiaj, mimo wielce obiecujących za
powiedzi, nieufność popierają dość wy 
mowne fakty, wytwarzające niezdro
wą atmosferę w dziedzinie, która win
na służyć wzorem uczciwości i so- 
Iłdności-

Produkcja filmów długometrażo
wych nie ma szczęścia do zespołu 
któremu winno leżeć na sercu wiaśnie 
jej rozbudowanie. Po długo i szeroko 
komentowanych „Zakazanych piosen
kach” z niedowierzaniem przyjęła o- 
pinia publiczna do wiadomości oświaa 
czenie kierownictwa Filmu Polskiego o 
braku fachowców, których przecież, 
jak się okazało jest aż nadto do tak 
szczupłej produkcji. Wiemy też o tym 
że gdy na całym Świecie najpierw 
wykonuje się starannie przemyślany 
plan według możliwości finansowych, 
technicznych i artystycznych, ustala się

scenariusz, by go opracować następnie 
na scenopis U nas akurat dzieje się 
inaczej- My jesteśmy widocznie bogać* 
z domu i niczym krezus stać nas nawet 
na lekkomyślną rozrzutność- My wo- 
limy pracować bez preliminarza, wyda
wać sporo pieniędzy na przygotowania 
obrazu, który później w trakcie robo.

nopisów przed rozpoczęciem prac 
technicznych, • w toku roboty 
narażając Film na poważne straty.

Trzecią sensację wywołało oświad
czenia reżyserki p Jakubowskiej, 
która zgłosiła projekt, „by do przy
gotowywanego filmu „Oświęcim” za 
angażować fachowców niemieckich, 
byłych więźniów obozów koncentra 
cyjnych- Projekt nie został zaakceu 
towany przez Dyrekcję Naczelną".

Jak widać, nie mamy wiary w sie
bie, we własne zdolności i siły i wi
docznie zbyt mało Polaków jeszcze 
siedziało i cierpiało w obozach, że 
nie potrafi odtworzyć stanu faktyczne-

POLOWANIE NA FOKI
wielkie „artystki" cyrkowe

budżet, a nade wszystko do najdrob
niejszych szczegółów rozpatruje się

Mieczysława Ćwiklińska, ulubienica 
miłośników sceny i ekranu nakręca 
w Pradze sceny atelierowe do filmu

„Ulica Graniczna"

Protcnt statystów
Statyści, grający w historycznym

filmie angielskim „Bonnie książę 
Charlie", nagrywanym obecnie w 
Szkocji, są niezadowoleni, ponieważ 
jako statystów do wielkich scen bi
tewnych zaangażowano irlandzki 
pułk gwardii. Na skutek licznych 
rekłamacyj żołnierzy samych, którzy 
nie są za „grę" opłacani, statyści 
protestowali u swoich posłów, pod
kreślając, że było niesprawiedliwymi 
wprowadzenie takiej konkurencji. I

Władysław Hańcza i Jacek Woszcze rowicz we filmie „Od 9 do 11-tej", 
który jest ciągle tematem „obrad" i nie wiadomo, czy w ogóle wejdzie 

na ek rany

Ponieważ foki należą do jedynych 
zwierząt morskich nadających się do 
występów cyrkowych. jak spacero
wanie po naciągniętej linie, wspina
nie się po drabinie, a nawet wygry
wanie na trąbce — są one bardzo po_ 
żądanymi „aktorami".

Niedawno temu kalifornijski łow
ca fok John Zolezzi po dłuższej 
przerwie wywołanej wojną, wrócił 
do swego zawodu. W ciągu jednego 
dnia udało mu się złowić 24 sztuki w 
pobliżu San Diego, gdzie foki scho
dzą się gromadnie, celem zakładania 
„rodzin*.

Zoiegzi wybierając się na łowy za
opatruje się przede wszystkim w sil
ną sieć, której jeden koniec przy, 
twierdza do nadbrzeżnych skał, dru
gi do kutra. Kilku strzałami w po
wietrze łowca płoszy foki, które 
wpadają w pułapkę.

Łowca trudni się jednocześnie tre. 
surą złowionych przez siebie zwie
rząt. Starsze sztuki, o wadze 400 kilo 
nie nadają się do „przerabiania trud
nych lekcji* i dlatego też najbardziej 
pożądanym materiałem są 2 — 3 let
nie zwięrzętą, których waga docho
dzi do 75 kilo

W ciągu 23 letniej pracy w cha.

Jedna z fok uciekla z ogrodu zoolo
gicznego w San Diego i zatrzymała 
się na krótki odpoczynek przy bocz, 

nych drzwiach pewnego hotelu.

Największym odbiorcą łowcy był 
ogród zoologiczny w San Diego któ
ry stał się praktycznie światowym 
dostawcą młodych fok dla wszystkich 
ogrodów zoologicznych i cyrków 
świata. Zoleezi otrzymywał po 25 do
larów za sztukę. Złowione w ostat_ 
nim czasie foki przeznaczone były

ty okazuje się czymś niemożliwym do 
wykończenia.

Ponieważ lepiej poinformowana pra 
sa stołeczna zaczęła atakować Film Poi 
ski w Biuletynie Informacyjnym odpo
wiedziano notatką, która nie potrzebu
je komentarzy: Film ,,Od 9 do 11’’ zo
stał ukończony 1 obecnie (?) jest 
przedmiotem rozważań rady artystycz
nej. która zastanawia się nad możli
wościami jego eksploatacji. Powodem 
zastrzeżeń są braki z zakresu scenopi
su i realizacji. Nie jest wykluczone, 
żet po dokonaniu pewnych przeróbek, 
film ten ukaże się na naszych ekra
nach za kilka miesięcy".

A więc po kilku miesiącach dowie
my się, czy pieniądze dosłownie wy 
rzucono w błoto, czy też film „będzie' 
się nadawał do wyświetlania

Z drugim kosztownym eksperymen
tem jest widocznie nie lepiej, jeżeli 
sam Ftlm Polski podaje: „Realizacja 
filmu „Jutro premiera’' została chw’. 
Iowo zatrzymana. Na decyzję wpłynę-

go- Jeśli tak jest, to po co wydaje 
się tyle pieniędzy na tak kosztowną 
zabawę, jaką jest produkcja filmów 
długometrażowych?

*
Nową nadzieję wywołał fakt podpi

sania w Pradze umowy między Cze
chosłowackim Tow Filmowym a Fil
mem Polskim, która reguluje kwestię 
wzajemnej wymiany filmów- Ponadto 
umowa przewiduje wymianę techni
ków co jest dla nas niezmiernie waż
nym problemem- •

Ujrzymy więc najnowsze filmy cze
skie, jak „Ludzie bez skrzydeł”, „Zło
śliwy bakalarz”. „Skrzypce i aen”. sze
reg krótkometrażówek.

W atelier na Barandowie w Pradze 
realizowany jest polski film „Ulica 
Graniczna", pod reżyserią ppłk. A 
Forda, z którym wyjechali artyśc ■ 
Mieczysława Ćwiklińska, Walter. Pi- 
chelski, Godik.

*
W Łodzi zrealizowano „Stalowe

rakterze łowcy, Zolezzi schwytał ogó
łem 1500 sztuk młodych fok i praw
dopodobnie pobił na tym polu rekord 
światowy.

dla Kopenhagi. Londynu i Amster
damu. Niektóre zaś oddane zostały 
pod opiekę specjalistów w tresurze 
zwierząt. '

Bogdan Ostromęcki

jedną tzę
Jutrzenko Życia, Gwiazdo Morza 
De profundis wołamy stąd 
u kresu wyczerpania.
Obłoku Biały nad wodami 
pozwól nam upaść na kolana, 
nim zstąpi Sąd. ,
Obłoku Biały nad wodami 
a fajemnicą rozświetlony, 
zachowaj nas od nocy tej bez światła i bez granic, 
gdybyśmy niegodni stali się promienia Twego — 
Zbaw ode złego.
Gdyśmy niegodni stali się spojrzenia Twego 
spraw, by w godzinie nam nieznanej 
ostatnia zaważyła łza —

ło doświadczenie poprzedniego filmu. 
Dyrekcja uznała, że wobec zastrzeżeń 
należy przerwać przygotowania do 
czasu dokonania przeróbek- Scenariusz 
szkice, dekoracja, rekwizyty i przy
gotowane kostiumy . zostaną oczyw- - 
Ście w pełni wykorzystane”.

Jeżeli owa Rada Artystyczna, która 
przegląda scenayiusze rzeczywiście i- 
stnieje. to należałoby jej zwrócić u- 
wage, aby dokonywała przeglądu see.

serca”, reź. St- Urbanowicza.. Zespół 
„Ogniwo” opracował scenariusz .,Ja 
snych łanów”, zaś do filmu średniu 
metrażowego pt. „Nawrócony" w/g 
noweli B. Prusa zaangażowano JacKa 
Woszczerowicza, który odtworzy, 
główną rolę- Tak samo ukończono 
prace nad średniometrażowym filmem 
pt. „Zdradzieckie serce”, w którym 
główną rolę odtworzył zmarły nag.r- 
St. Grolicki-

i nędze nasze i podłości 
stracone lata, ciemne sny, 
mroki przeszłości i przyszłości 
spłynęły kroplą tamtej łzy.

^By zagubionych i upadłych 
ta jedna ocaliła łza —
Gwiazdo Mądrości, 
Gwiazdo Miłości, 
Gwiazdo Jedynej Prawdy.

Hipolit Kończak

Artyleria Armii Czerwonej
Pod Stalingradem — General Mikoła- Woronow 
Wyścig w uzbrojeniu — Niefortunne słuchowisko 
korespondenta NBC z Linii Mannerheima — Arty- 

leria bronią decydującą
POŁCZYN-ZDROJa w lipcu

Byl to styczeń 1943 r. Na polach 
bitew frontu donieckiego, w skład 
którego wchodziło sześć armii so
wieckich, leżaf śnieg na 10 cali Do
wódcą frontu był gen. Rokossowski, 
zajęty wówczas likwidowaniem VI-ej 
armii niemieckiej, osaczonej w rejo
nie Stalingradu Rosyjskie ultimatum, 
żądające bezwzględnej kapitulacji 
Niemców, zostało dnia poprzedniego 
odrzucone. I już następnego ranka 
ujrzały niemieckie czaty i placówki 
czerwone rakiety wzbijające się ku 
niebu wzdłuż linii frontu stalingradz- 
kiego Byl to sygnał położenia ognia 
zaporowego na poprzednio wyznaczo
ne cele i w kilku sekundach tysiące 
armat radzieckich rozwarło swe pa
szcze, wypluwane śmiercionośne po
ciski n« przerażonego wroga

Na punkcie obserwacyjnym stał 
Rokossowski, rozmawiając z jednym 
z oficerów swego sztabu, obok nie
go szczupły, wysoki oficer sowiecki, 
noszący na naramiennikach., tak jak

' Rokossowski, dystynkcje generała- 
pułkownika. Ten w szarym general
skim mundurze oficer obserwował 
spokojnie przez szkła połowę 
rosyjskiej artylerii Po chwili 
zwał ®ię do Rokossowskiego:

efekt 
ode-

„Niemcy mają jedynie dwie moż
liwości ocalenia z tego huraganu og
nia — śmierć albo obłędl"

Mieli wprawdzie jeszcze jedną moż
liwość — kapitulację Ale wódz nie
miecki akceptował tę alternatywę do
piero wtedy, gdy artyleria radziecka 
rozdarfa jego dywizje na strzępy, za
bijając tysiące żołnierzy Ci, którzy 
przeszli to piekło, w Stalingradzie, 
mówili, że był to jeden huragan og
nia Granaty wszystkich kalibrów — 
od najcięższych do najlżejszych — 
wyły chichocząc przeraźliwie 1 ry- 
jąc z precyzyjną dokładnością ba
stiony oporu, doprowadzając do eks
plozji składy amunicji, rozrywając 
punkty zaopatrzeniowe 1 grzebiąc w 
gruzach kwatery sztabów. Uderzenie 
wojsk radzieckich charakteryzowało:

zaskoczenie, gwałtowność, szybkość 
wykonania, manewr w celu rozszerze
nia dokonanego wyłomu i dążność 
do ' natychmiastowego głębokiego 
wdarcia się w ugrupowanie nieprzy
jaciela.

ów wysoki oficer, o k-tórym po
przednio była mowa, to generał Mi
kołaj Woronow. szef całej artylerii 
Armii Czerwonej. Według jego dy
rektyw została urzutowana artyleria 
w bitwie o tSalingrad i też według 
jego wskazówek działała. Jasne i do
kładne instrukcje dla bateryj mówi
ły wszystko. W sztabie frontu do
nieckiego znalazł się on w charakte
rze reprezentanta Naczelnego Do
wództwa Radzieckiego, a tydzień po 
swym przybyciu otrzyma} tytuł mar
szałka artylerii sowieckiej.

VI-tą armię niemiecką zlikwidowała 
artyleria radziecka 1 należy wątpić, 
czy dowództwo radzieckie zgroma
dziło kiedykolwiek dla jednej opera
cji tyle dział, jak właśnie w ostatniej 
fazie bitwy o Stalingrad, mającej na 
celu likwidację osaczonych wojsk 
niemieckich Działa te zdruzgotały 
nieprzyjacielskie bunkry, zniszczyły 
czołgi, podarły zasieki z drutu kol
czastego f doprowadziły pola mino
we do eksplozji. A w postrzępiony 
front wdzierała się piechota radziec
ka z bronią maszynową, granatami 
ręcznymi 1 swą sławną lekką artyle
rią, która zdmuchiwała z bliskiej od
ległości nieprzyjacielskie punkty opo
ru. W natarciu obsługa sama trans

portowała te działka Była to straszna 
broń w ręku żołnierza radzieckiego, 
mająca zarazem ogromną przewagę 
nad tego rodzaju bronią nieprzyja
cielską nie tylko ilościową, ale i ja
kościową. Artyleria była oczkiem w 
głowie sowieckiego sztabu, toteż pie
czołowicie ją pielęgnowano, rozbudo
wano fabryki tej broni, zakładano po
ligony j szkoły artyleryjskie.

Dobra była polityka dowództwa' 
radzieckiego, bez przewagi artylerii 
bowiem ciężko byłoby ostać efr 
przeciw tak potężnym broniom nazi
stowskim, jak dywizje pancerne i 
lotnictwo „Blitzkriegu”. Jak się oka
zało. Armia Czerwona była w stanie, 
właśnie dzięki artylerii, oprzeć się 
nieprzyjacielskim czołgom i samolo
tom, a tym samym wyrąbać sobie 
drogę do zwycięskiej ofensywy pod 
Moskwą i Stalingradem.

Planowy odwrót wojsk radzieckich 
latem 1942 r. zapobiegł bezpośrednim 
potrzebom obrony, przy jednocze
snym całkowitym utrzymaniu przy
gotowań do przeciwnatarcia w odpo
wiednim czasie i wzmocnieniu jego 
środków Jedyne sukcesy, takie Niem
cy mogli zarejestrować, to zdobycze 
terenowe, które jednak zostały tak 
zlokalizowane, że nie mogły mieć 
wpływu na całość położenia, a były 
tak kosztowne, że nie można ich by
ło odnowić bez uszczerbku dla in
nych frontów.

Gdy armia radziecka znalazła się 
już w obrębie ufortyfikowanych po-

zycyj stalingradzkich, właściwa woj
na zamieniła się raczej w manewry, 
gdzie można było operować artyle" 
rią, jak to wyćwiczono na licznych 
poligonach sowieckich. W obronie 
Stalingradu urzutowano ciężkie dzia
ła na dalekim brzegu Wołgi, bo tam 
były bezpieczne od nagłych i nie
spodziewanych najazdów czołgów 
wroga. Z bezpiecznej odległości mo
gła teraz artyleria sowiecka zasypy
wać wroga śmiercionośnymi pociska
mi, sama będąc nieosiągalna, cg w 
rzeczywistości przyniosło wrogowi 
zawód j rozgoryczenie, owe zw astu- 
ny klęski.

Największą może zmianą w Armii 
Czerwonej w ciągu tej wojny była 
centralizacja oraz kontrola artylerii 
polowej 1 średniej w rękach jednego 
dowódcy artylerii. Szczególnie rzu
cało to się w oczy, gdy dochodziło 
do większej koncentracji ognia arty
leryjskiego. W r. 1941 przypadały na 
jedną dywizję dwa pułki artylerii po 
36 dział każdy. W r. 1943 zaś organi
zowano całe dywizje artylerii, R spo. 
nując je tam, gdzie zachodziła tego 
potrzeba.

Przeorganizowano również ! bata
liony przeciwczołgowe na pujki ni
szczycieli czołgów. Reorganizacja th 
osfabifa poniekąd siłę ogniową dy
wizji piechoty, lecz w miejjfe oo- 
wyciąganej z dywizji artylerii uloko-' 
wano bataliony wzgl. pułki moździe
rzy piechoty.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W trzy miesiące od chwili żałosnej, kiedy przestało Jej gorące serce dla nas 
bić, nojej najdroższej, najukochańszej i nigdy niezapomnianej żony 4. p.

Toieńki Koćfteeclcief
która zmarła nieoczekiwanie cztery dni po odbyte1 ciężkiej operacji i z anielską 
cierpliwością znoszonych boleściach, w szpitalu kokiowym, przeżywszy 43 lata, 
odprawiona zostanie

z* spokój Jej duszy we wtorek dnia 8 lipca 1947 r. o godz. 7-mej w Kościele 
Na jśw. Marii w Świnoujściu, o czym zawiadamia w nieutulonym smutku pogrążony

Szczecin, ul. Jakuba Bojki 19
3294

Stach, g.ifiif(i(g.ca
Ze szkoły przy ulicy Sienkiewi

cza wysypała się gromadka ucz
niów. Zamiast rozejść się, jak zwy
kle, do domów, zatrzymali się 
chłopcy na narożniku, robiąc zwar
te kółko.

— A więc to, co uchwaliliśmy m 
ostatniej przerwie, wprowadzamy 
w czyn — rozpoczął Antoś.

— Tak!! — odrzekli wszyscy chó
rem.

— Dobrze. Zatem — skąd roz
poczynamy bieg?

— Głosuję za ulicą Mickiewicza 
— powiedział Miecio — ruch na 
niej umiarkowany, no i wszyscy 
mieszkajmy na przedmieściu.

— Zgoda!
— Więc zaczynajmy —
— Zaczynajmy!
Antoś, pasowany w tej imprezie 

na wodza, ustawił kolegów w rów
nym rzędzie, poczem sam stanął 
na końcu. Bystrym spojrzeniem 
zlustrował raz jeszcze skromny 
swój szereg i wolno, dobitnie, wy
mówił:

— Raz... Dwa... Trzy!
Poderwali się wszyscy z miejsc 

i pełnym biegiem pomknęli ulicą. 
Kto prędzej ten kilometr przeleci .

Każdy z chłopców chciał być zwy
cięzcą. Każdy był ambitny, ale mo
że nie w tym stopniu, co Stach.

Właściwie z nich wszystkich naj

słabszy był fizycznie. Ale uwiel
biał sport. Ileż to się nakopał tej 
piłki' na własnym podwórku, wy

obrażając sobie, te znajduje się na 
boisku. Mimo, it go zawsze potem 
nogi bolały.

Teraz, w tym biegu, znajdował 
się zawsze jeszcze na pierwszym 
miejscu. Zmęczenia na razie nie 
■odczuwał, ale serce zaczęło bić tak 
prędko! Ale nie da się. Niech so
bie bije, jak mu się podoba, a on 
dolecieć musi. Chłopcy przecież w 
jednogłośnej uchwale postanowili, 
że ten, który pierwszy stanie u me
ty, nazywać się odtąd będzie... Ku- 
sociński.

Biegnie jeszcze wciąż pierwszy. 
Wielkim wprawdzie wysiłkiem, ale 
biegnie. ?a nim pędzi Antoś, wy
machując rękoma, co wyglądało, 
jak gdyby pomagał sobie w ten 
sposób do większego kroku. Na 
stępny to Miecio. a o pół metra od 

4 niego biegnie róynolegle trzech 
(z Olesiem w środku).

— Żeby się nie dać... żeby się nie 
dać... — szepce sobie Stach. Spocił
się cały, a w oczach tak jakoś zro 
biło mu się czerwono —

A metę już widać. To ten słup 
murowany, na którym przylepiają 
ogłoszenia.

Stach ma wrażenie, te serce sko
czyło mu do gardła i że — ze
mdleje.

AŁe nie. A do mety najwyżej je
szcze dwadzieścia kroków. Zaś 
Antoś jest za nim chyba już o pół 
metra.

Potknął się. Antoś niemal te już 
się i nim zrównał. Ale oto żółty 
afisz przylepiony na słupie, zami
gotał przed oczyma Stacha. Wy
ciągnięte, poplamione atramentem 
palce, dotykają tego afisza —

— To już — przemyka Stachowi 
przez myśl — to już! On, pierwszy!]

Przez chwilę nie wie, co się koło 
niego dzieje. Lecz już koledzy ota
czają go, krzycząc:

— Biegł eatery minuty!
— Zuch!
— Wiwat Staeh — Kusocińskl!

E. Drzew.

&xic€ho, htórc posiada
565 matek i 378 ojców

Europa-Report donosi z Budapesztu:
Budapeszt, w lipcu

Burmistrz Budapesztu i minister
stwo Opieki Społecznej ogłosiło 
sprawozdanie z opieki nad dziesiąt
kami tysięcy opuszczonych, niezna- 
jących rodziców dzieci o ich smut
nym losie i niepewnej przyszłości.
Gdyby zagranica nie przyszła z po

jedna z 565-ciu mam opowiada na 
pobliskim placu pierwszą bajeczkę 

dziecku ulicy
Foto - Europa Report, Budapeszt

mocą małym obywatelom węgierskim 
— dziesiątki tysięcy dzieci zmarnia
łoby w czasie szalejącej na Wę
grzech inflacji.

Zniszczone, okradzione przez hitle
rowców państwo pokazało swą ener
gię — pracuje, rozwija się, odbu
dowuje, osiągając na każdym polu

doskonałe wyniki. Nie może sobie 
jednak poradzić do tej pory z wyży
wieniem dzieci, bardzo wyczerpanych 
fizycznie w ciągu ostatnich pani 
lat. Sierocińce tylko znikomą ilość 
sierot mogą przygarnąć. A reszta?...

Jednak ludność Budapesztu chce
pokazać, że nie tylko liczy na pomoc 
rządu i zagranicy, lecz stara się 
własnymi siłami ' wychowywać bez
domne sieroty.

Ulica Nador należy do dzielni
cy bankierów, lecz jakby na ironię 
zaledwie parę osób możnaby znaleźć, 
żyjących na prawdziwie bankier
skiej stopie. Na tej ulicy żona pew
nego lekarza rozpoczęła akcję, która 
w krótkim czasie rozszerzyła się 
i na inne bloki.'" Akcja ta polegała 
na wspólnym finansowaniu wycho
wania bezdomnych dzieci- Wynik 
był nadspodziewany. Nie znalazła 
się ani jedna osoba, któraby nie zgo
dziła się przyjąć na siebie cząstki 
szlachetnej inicjatywy.

Mieszkańcy jednego z bloków w 
liczbie 1027 postanowili, że przyjmą 
na wychowanie dziecko z przytułku. 
Los padł na małą Marikę. Dziew
czynka ta stała się dzieckiem całej 
ulicy. Warto zaznaczyć, że rodzina 
sierotki jest dosyć liczna: 565 mam, 
378 ojców i 84 rodzeństwa. Dziew
czynkę umieszczono u bezdzietnego 
małżeństwa, z tym, że wszelkie wy
datki związane z wychowaniem i u- 
trzymaniem dziecka ponoszą natu
ralnie mieszkańcy całego bloku.

Przykład ten był naprawdę bar
dzo zaraźliwy. Coraz więcej bloków 
mieszkalnych przyjmuje na wycho
wanie biedne sieroty, przyłączając 
się do „spółki" bardzo anikomymi 
sumami, które są jednak zupe’nie 
wystarczające do wychowania sie
rotki na użytecznego obywatela pań- 
stwa.

Felieton melancholijny ■*

' Obyczaje i nieobyczaje
Szczecin, w lipcu.

„Co kraj to obyczaj** — mawiali 
eni dziadowie nasi. I mieli rację. 
Jużto bowiem kochani Sarmaci 
wprowadzili niemało obyczajów, 
diametralnie różnych od tego, co 
w innych krajach zwykło się uwa- 
waź za normalne, zwykłe, codzienne.

Weźmy np. takie zestawienie pod 
uwagę. Przypuśćmy, że w którymś 
z krajów zachodu czy wschodu po 
wieloletniej nieobecności powraca 
na ojczyzny łono członek społeczeń
stwa, znany ongiś ze swej działal
ności „na polu". I cóż się w onym 
kraju dzieje? Oto społeczeństwo 
przede wszystkim... długo milczy. 
Potem przezornie rozważa: a czemu 
to obywatel tak długo przebywał za 
granicą... ą co on tam porabiał... 
a w jakim celu powrócił do kraju... 
a czy ma zamiar nadal „działać na 
niwie" itp. itp.

Potem długo jeszcze pusto i głucho 
w prasie o wielkim repatriancie. 
Aż wreszcie skromna notatka peti
tem: „X wrócił z., zamierza praco
wać nad..." I tyle.

U Sarmatów inaczej. Hej! Ko
chany rodak (aczka) wrócił (a)! Co 
za niespożyty talent, panie! Tytan 
ducha! 'Czarownik słowa (pędzla)! 
Gdzieżby — panie bdziejku — jakaś

małoduszna nieufność. Wszak zna
ny, ceniony, czytany, oglądany, cy
towany, nieprzeciętny, premiowany, 
o polocie, błyskotliwy, ludowo-na
rodowy, a jaki przy tym oryginalny! 
W ogóle duch niespożyty (mało kon
sumentów — przyp. autora)! Wizjo
ner, intelektualista najwyższego pio
nu! Co tu dużo gadać: jednym sło
wem — swojak(!).

A więc błyskawice interwiewów, 
race uznania, atmosfera łuków 
triumfalnych, przecięć (wstęgi), bi
tych cielców, depesz gratulacyjnych 
i banjo-brzdąkania. Perkusja i fan
fary! Nastrój w narodzie, rozstrój 
wśród duchów zawistnych. I... ko
niecznie, ale to koniecznie: uśmiech 
przez łzy i polska sierotka z kwiat
kiem na dworcu lub lotnisku. Tak 
to się u Sarmatów witać zwykło 
repatriowanych wieszczów i mi
strzów pióra czy palety. Gorąco, 
rozlewnie, wylewnie (z „Perłą"), z 
głębi słowiańskiego czutego serca.

Mija czasu maluczko...
I cóż się pokazuje. Oto wkład cu

downie powróconego ojczyźnie „dzia
łacza na polu" do skarbnicy kultury 
narodu jest albo w ogóle • żaden 
(musi na razie nadyszeć się oj
czyzną), albo prawie żaden (ma .prze
cie przedwojenne laury).

Bywa niestety jeszcze gorzej. Oto 
długo i powszechnie oczekiwany (a) 
kochanek (ka) Muz i wybraniec ludu 
traktować zaczyna dorobek kultu
ralny swego narodu jako prywatną 
skarbonkę, do której w przystępie 
weltschmerzu lub pobrytyjskiego 
Spleenu ma prawo wrzucić nie tylko 
dobrą łnonetę ale i guzik, fałszywy 
banknot albo wręcz... śmiecie.

Wtedy namiętnie tłumaczy i dru
kuje zagraniczne arcydzieła, które 
opinia publiczna ojczyzny autora 
odrzuciła głosem zdrowej moralnie 
większości. Albo umaj a („umaić" 
pochodzi od: maj lub Maja) histo- 
ryczno-(nie)oby czaj owymi ilustr acy j - 
kami czołowe stronice czelnych, 
choć nie zawsze celnych, czasopism 
hermetyczno - hemoroidalnie - hu
morystycznych.

Niekiedy taka anima redivida, taki 
„wielki powrócony ojczyźnie" uży
wa tej skarbonki kultury społecznej 
po prostu jako spluwaczki.

Wówczas publikuje tłuste fraszki, 
zrodzone w latach niechudej tu
łaczki (przydługiej, oj przydługiej!). 
Tęsknota wezbrała w sercu czułego 
poety — b. wygnańca, toteż co trzeci 
rym układa na wzór: „nostalgia mą 
jaźń spulchniła jak ziemię motyka, 
kaskadą wężoworpłową chuć ku 
słońcu sika..."

j A kochani rodacy zdumiewają się: 
jakże emigracja przeorała duszę 
tego niebotycznego talentu, tego co 
to przecie zawsze „ponad poziomy..." 

Tak, tak! Przeorała, ale też zbyt
nio... unawoziła. Sol.

i numor-

— Złe panienko, £le! To „pas" 
trzeba tańczyć z gracją, lekko, jak 
motylek — o, tak...

— Odwagi, młodzieńcze! Za dwa 
tygodnie będzie pan tańczył!

— To świetnie, bo ja nigdy nie po
trafiłem nauczyć się tańczyć.

— Jak d idą interesu?
— Świetnie! Moja klientela rośni* 

z dnia na dzień!
— Chwała Bugu. A eo masz za 

interes?
— Skład konfekcji dla niemowląt.

— Cói to? Szuka pan ze mną zwa
dy, młody człowieku?

— Jakie jest twoje ostatnie ty
czenie?

— Chcę, aby mnie po ścięciu od
stawiono do domu wariatów.

— A to dlaczego?
— Bo... utracę głowę.

Buchał eria przebitkowa 
dia Przemysłu, Handlu, 

Banków, Urzędów 
dostarcza, fachowych porad udziela

Sp Przem.-Hcmdl.
,,llnrvHU Warszawa, ul. Jasna 5

Rejonowi przedstawiciele poszuki
wani. 2973

Laboratoryjne naprawy radioodbiorników
oraz Innych instrumentów technicznych, zakup wszelkich 
lamp radiowych l przętu radio - elektrotechnicznego

w F-ie „TECHNOPOL"

Samochodowe
PrzeMiebtorstwo Przewozowe

PaiCYZYlM, WAHIltAI MiCHAM CZNY 
ił*. TAKGONSKl

Bydgoszcz Al. 1 Maja 61 Telefon 20-00
Naprawiam maszyny do pisania liczenia — przerabiam na układ 
miski — Kupuię maszyny wszelkich lystemów uszkodzone 

izęic' także 11087

Atomu W owocowe
Olejki ełerycen* do cukrów, le
moniad. lodów, soków itp. poleca

F-ka filomatów Owocowyc
Łódź, Śródmiejska 22, td. 200-3x

Maisłra mydlarskiego
z dłuższą praktyką na kierownicze stanowisko Oraz 
zastępcy o takich .amych kwalifikacach poszu
kuj poważna firma prywatna w Łodzi. Do zamiej 
•cowych reflektantów firma wyśle celem pertraktacy 
pełnomocnika

Oferty: Biuro Ogłoszeń PAP ŁÓDŹ, Piotrkowsko 133 
„KOBRZE l’tATNE“

W. Il^oszafś
Sjdgoszcz, Zduny 6 - telefon 16-31

wykonuje 11050

wszelkie przewozy trans
porty samochodami cięża
rowymi szybko dogodnie

A w ueczkaut) wagonowe 
IwtsM materiał' uuHowlan

„W O S ł A“ 104
KATOWI CS, UUCA MONIUSZKI I

W dniach od 15 do 31 l*pca 1967 roku — będc 

biura i magazyny fabryki 
'. powodu remontu urządzeń fabrycznych lUCCXjf IttlC. 

■przędaży wydawania towarów w tym czasie nie 
będzie się przeprowadzało.

FALKIEWICZ
łAHBYKA I’ERTtM I KOSMETYKÓW 

im ul. Lukasiewicz, 30/32, tel. 72-77
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Katowice, w lipcu

Je«t jeszcze coś na Śląsku, co wy
wołuje szczery podziw, co musi za- 
inupoinować każdemu, kto nagle zna
lazł się w szalonym wirze kolosal
nych rozmiarów śląsko-dąbrowskie
go ruchu kołowego, żelaznego, elek
trycznego 1 gumowego. Koleje że
lazne, tramwaje i autobusy prze
rzucają codziennie z krańca na kra
niec olbrzymie tłumy ludzi, śpieszą
cych do pracy i powracających z ko
palń, fabryk i biur — do domów, 
nieraz bardzo odległych od miejsca 
pracy. Tysiące interesantów z ca
łego kraju goni za niezliczonymi 
•prawami. „Kupno — sprzedaż" 1 
złączone z nimi, nieodzowne w dzi
siejszych czasach „pośrednictwo’’, 
nie zawsze mieszczące się w grani
cach obowiązującego prawa 1 do
brych obyczajów, lęwitnie zawsze 
jeszcze na Śląsku. Zapewne nie 
kwitnie juiż tak bujnie jak przed ro
kiem czy przed dwoma laty, bo źy- 
cto i tu ulega codziennie dalszej nor
malizacji. Stabilizacja stosunków, 
do niedawna płynnych i chaotycz
nych, także na Śląsku kroczy w 
milowych butach. Tym niemniej 
Śląsk, a zwłaszcza Katowice, długo 
jeszcze cieszyć się 
skiego „Eldorado".

W każdym razie 
•ku jest olbrzymi, 
oczyma — zwłaszcza gdy się staje 
na kolistym rynku katowickim ! choć 
przez chwilę obserwuje nieustanny, 
nieprzerwany ruch samochodowy, 
tramwajowy 1 autobusowy. Tramwa
je spełniają na Śląsku rolę komuni
kacji krótkodynstansowej, aczkol
wiek — komu się nie śpieszy — mo
że nimi objechać całe Śląsko-Dąbrow-| 
skie Zagłębie Węglowe. Wieloprzy- 
stankowość i wolniejsza z konieczno-)

podróżujących są autobusy Ś. L. A. 
(Śląskie Linie Autobusowe), spófki 
międzykomunalnej, obsługującej wiel
ką połać ziemi śląskiej. Z dworca 
autobusowego ŚLA — z Rynku w 
Katowicach — na wszystkie strony 
świata śląskiego rozchodzi się 17 li
nii autobusowych. Wystarczy po
wiedzieć. że z dworca tego co pół 
godziny wyjeżdża autobus — zaw
sze zajęty do ostatniego miejsca sto
jącego — do Sosnowca i robi „rejs“ 
z rynku katowickiego aż 29 razy 
dzienniel Do Bytomia mamy autobus 
co godzinę — tak samo do Zabrza. 
Trasę Katowice—Zabrze (trzydzieści 
1 kilka kilometrów) przemierza taki 
autobus — mimo zawsze ruchliwych 
ulic, wielu przeszkód komunikacyj
nych i całego szeregu przystanków 
— dokładnie w godzinę. W planie 
istnieje rychłe zwiększenie tej szyb
kości. Dzisiejszą szybkość uważa się 
za prowizoryczną, podyktowaną 
ciężkim stanem wozów, które w 
tempie rekordowym doprdwadza się 
do porządku we własnych warszta
tach samochodowych bez — chociaż
by chwilowego — zahamowania ru
chu.

jedno niestety na Śląsku nikomu 
podobać się nie może. To powietrze, 
które nas dusi zwłaszcza w okresie 
obecnych upałów. Gdy widzimy, 
jak w skwarze lipcowym hutnik pra
cuje w najbliższym sąsiedztwie 
wysokich pieców, zionących żywym 
ogniem o wprost fantastycznej tem
peraturze. ciarki przechodzą nas na 

_____ ____ _ ___ _____ _ _ ___ samą myśl, że moglibyśmy znaleźć 
Ści jazda odstrasza oczywiście „dfu-jsię na miejscu tego skąpanego do- 
godystansowców” od posługiwania I słownie we własnym pocie robotni- 
się tramwajami. Dla tej kategorii ka. A jednak — pracy tej nie wolno

będą opinią pol-

— ruch na Slą- 
Aż wiruje przed

Szczecin 
na fali ogólnopolskiej

Dyr. Osiński Władysław imieniem 
Rozgłośni Szczecińskiej pozdrawia 
wszystkich radiosłuchaczy całej Pol
aki oraz wszystkie bratnie rozgło

śnie RP.

Szczecin, w lipcu
W czasie tegorocznych „Dni Mo

rza* przeżyła szczecińska rozgłośnia 
Polskiego Radia doniosły moment w 
swojej historii. Dokładnie w 17 mie
sięcy od dnia, w którym oficjalnie 
rozpoczęła pracę, rozgłośnia Szcze
cin odezwała się po raz pierwszy w 
programie ogólnopolskim. Pierwsza 
na Ziemiach Odzyskanych radiostacja 
doczekała się nareszcie włączenia jej 
w program ogólnopolski. Legendarny 
przez tak długi okres czasu kabel, 
łączący Szczecin z Gdańskiem, oka
zał się zbyt uszkodzony, tak, że w 
krótkim stosunkowo czasie prace na 
trasie oraz przy czterech leżących na 
niej punktach wzmacniakowych. zo
stały ukończone.

W skromnej a tak ważnej dla 
Szczecina uroczystości widzimy jesz
cze jeden dowód coraz ściślejszego 
powiązania Szczecina z Polską Cen
tralną Inaugurując ogólnopolskie au
dycje Szczecińskiego Radia, dyr. Wł. 
Osiński w krótkim przemówieniu 
przesłał ze Szczecina pozdrowienia 
wszystkim radiosłuchaczom i brat
nim rozgłośniom w Polsce. stwier
dzając, że „Szczecin jest w Polsce 
Polska w Szczecinie*.

a

Zespół artystyczny Polskiego Rad‘a w Szczecinie w czasie prób slucho 
wiska Z. Kęstowicza „O. R. P. Tajfun zatonął" nadanego na falę ogól

nopolską

Rynek katowicki - centrum śląskiego ruchu komu
nikacyjnego — Śląskie Linie Autobusowe — Słońce 

na Górnym Śląsku świeci jakoś leniwiej 
(Od specjalnego wysłannika Ilustr. Kuriera Polskiego)

przerwać nawet na chwilę. Hutnik — 
obok górnika — nieustanną, mozolną 
pracą wykuwa przecież lepszą, po
godniejszą, jaśniejszą przyszłość Pol
ski.

Słońce na Górnym Śląsku świeci 
jakoś leniwiej. Walczy ciężko, aby 
przedrzeć się przez gęste chmury dy
mu z tysiąca wiecznie kopcących 
kominów i setek tlejących hałd. 
Niestety nie daje rady oparom, za
wisłym nad całą tą ziemią i wchła
niającym w siebie życiodajne promie
nie słoneczne, w które tak hojnie 
wyposażony został inny Śląsk — 
Śląsk Dolny.

Górny i Dolny Śląsk — na szczę
ście — uzupełniają się idealnie. Cze
go brak na jednym, tego w nadmia
rze posiada drugi. Nastąpiło wyrów
nanie — 1 dlatego po duszących 
miazmatach górnośląskich pociąg u- 
wozi nas na Śląsk Dolny, byśmy za
kosztowali tam olbrzymich skarbów 
natury — bogactw .przyrody i uzdra
wiających promieni słonecznych. My
ślami jednak wracamy stale 1 stale 
na Śląsk „czarny", gdzie praca wre 
bez ustanku, gdzie setki tysięcy 
pracowitych ludzi-kretów

,czarne diamenty., i gdzie dziesiątki budulec dla szczęśliwszej Polski Ju- 
wykra-1 tysięcy skrzętnych mrówek przeista- tra, Polski wielkich czynów 1 stalo- 

da duchom podziemnym nieocenione | cza ogromne stosy żelaza i stali w wej woli. Kazimierz Nądziński

Europa Report donosi z Rzymu
Epokowe odkrycie czy jeszcze jedno „niezawodne* lekarstwo?

Dr Guarnieri opowiada jak odkrył
Specjal
ny wy

wiad 
dla IKP

„cudowny środek” FA2
przeciw rakowi

dzo ostra dyskusja. Prasa włoska od
dała się całkowicie do dyspozycji u- 
czonego. Chociaż Guarnieri darmo 
leczył „FA2* zgłaszających się cho
rych. przedstawiciele urzędowych 
czynników lekarskich protestowali 
przeciwko wypuszczeniu tego serum 
na publiczny rynek. Skutkiem tych 
protestów zabroniono produkować i 
sprzedawać .cudowny środek*.

Podczas tej walki otrzymałem licz
ne oferty zza granicy. Chciano zaku
pić moje serum, lecz nie sprzedam 
nikomu, dopóki we Włoszech nie prze
konam sfer naukowych o znaczeniu 
mego odkrycia — oświadcza uczony.

Najwyższa Rada Zdrowia, która 
miała zdecydować o .FA2* oświad
czyła. że ewentualnie lata całe miną 
zanim działanie serum zostanie do
statecznie zbadane. Protesty chorych 
na raka przyniosły jednak dużo szyb-

Rzym, w lipcu
Rozmawiamy z dr Francesco Gu_ 

arnieri — odkrywcą „FA2* środka 
leczącego raka, którym ostatnio zaj
muje się prasa całego świata.

Gdy jeszcze byłem biednym ucz
niem — rozpoczyna dr Guarnieri — 
zaczęła już mnie bardzo interesować 
chemia. Długo uchodziłem raczej za 
chemika niż doktora. Zdobyłem obyd. 
wa doktoraty. Uwagę moją zwróci
ła nieuleczalność raka. Wyszedłem z 
założenia, że w związku z nieudany
mi eksperymentami operacyjnymi, 
chorobę tę prawdopodobnie można 
wyleczyć jedynie środkami wewnętrz. 
nymi.

Badania swe rozpoczął uczony w 
jednym z prowincjonalnych miast, 
lecz wkrótce przeniósł się do Rzymu. 
Niebawem wykrył, że wątroba produ
kuje taki materiał, który powstrzy
muje rozwój raka a nawet w pewnych 
wypadkach całkowicie go usuwa.

— Dużo czasu upłynęło — ciągnie 
dalej dr Guarnieri — zanim stwier_ 
dziłem, że kozia wątroba jest najsku
teczniejszym materiałem przeciwko 
rakowi. Późniejsze eksperymenty 
wykazały, że wyciąg z koziej wątro
by dostający się do ciała chorego 
drogą zastrzyków wielokrotnie w 
beznadziejnych nawet wypadkach, 
przyniósł kolosalną poprawę a w kil. 
ku wypadkach spowodował całkowite 
uleczenie.

Kiedy-na kongresie lekarskim w 
Ameryc^oświadczono, że lekarstwo 
na raka jest już wynalezione • przez 
dr Guarnieri który oddał już je do 
użytku publicznego — nastąpiła bar-

Ciekawostki ze świata
W Londynie czyni się przygotoica- 

nia do „Igrzysk Olimpijskich", któ
rych rozpoczęcie wyznaczono na dzień 
29 lipca 1948 r. Organizatorzy spo
dziewają się z tej okazji przybycia 
140.000 turystów. Spośród nich 6.000 
Szwedów przybędzie statkami, które 
zarzucą kotwicę na Tamizie i słu
żyć będą gościom za mieszkanie. W
Wembley rozpoczęto już budowę wio
ski olimpijskiej dla zawodników t 
osobistości oficjalnych.

Niezliczona Uość dymiących kominów fabrycznych pokrywa cały Śląsk

HMft.

sze rozwiązanie. Delegacją śmiertel
nie chorych odszukała członków Naj_ 
wyższej Rady Zdrowia, domagając 
się natychmiastowej decyzji.

Tak się też i stało. Rada zezwoliła 
na oddanie do sprzedaży publicz
nej ,FA2*. Prawda, że ze wolenie o_ 
piewa na „pomocnicze* lekarstwo, 
gdyż w dalszym ciągu rak jest .u_ 
rzędowo* uleczalny jedynie za pomo
cą radu lub operacji.

— Aczkolwiek decyzja Rady przy
niosła mi połowiczne zwycięstwo — 
podkreśla uczony — jestem święcie 
przekonany, że na podstawie zba
wiennej działalności mego serum, 
decyzja Rady będzie poddana rewizji.

Na zakończenie uczony oświadcza^ 
że chwilowo produkuje sórum we wła
snym laboratorium, przy pomocy 
czterech kolegów lekarzy. Nie marzy 
o milionach dolarów lecz o tym, aby 
serum nie było drogie i każdy naj
biedniejszy chory mógł sobie na nie 
pozwolić.

Organy w pałacu Aleksandra

Uszkodzony częściowo od bomb zrzuconych podczas nalotów niemieckich 
— dach pałacu Aleksandra w Londynie nie gwarantuje już ąbecnie wo
doszczelności, zagrażając poważnie słynnym, olbrzymim organom w Wiel
kiej Sali pałacu. Organy te, zbudowane w r. 1875 przez Henryka Willis, 
polecono zatem spadkobiercom jego firmy rozebrać i przenieść w bezpie-
czne miejsce. Tysiące piszczałek organów zostały sumiennie skatalogo
wane przed ich rozbiórką. Gdy dach pałacu zostanie' naprawiony, wspa.

male organy znów staną na dawnym swym miejscu,
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Niedziela, 6 Lipca 1947 r.
Katolicki: Łucji i Norberta.

2f»5 protokółów
Komisji Specjalnej

I BYDGOSZCZ■

w sali 
walne 
Walki

Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska tur 2 (Pod 

Arkadami, tek 24-29)
* Dnia 8 bm. o g°dz. 17 

malinowej RDK odbędzie się 
zebranie Zw. Uczestników
Zbrojnej o Niepodległość i Demokra 
cję — oddział miejski i pow. Byd
goszcz. ’Na porządku dziennym mię
dzy innymi wybór zarządu oddziału 
i delegatów na Zjazd Okr. Związku. 
Członkowie Bydg. Oddz. proszeni są 
o punktualne przybycie na zebranie.
Odsłonięcie krzyża przy 

ul. Karpackiej
(a) W niedzielę o godz. 19 nastąpi uro

czyste odsłonięcie krzyża, ufundowanego 
przez harcerzy - ministrantów 34 B. D. 
H., którego dokona proboszcz parafii 
farnej ks. prof. Hanelt w asyście ducho
wieństwa i harcerstwa.

Należy nadmienić, że krzyż ten stał 
już przy uL Karpackiej w 1939 r. W cza
sie wojny władze okupacyjne, zacierając 
wszelkie ślady polskości 1 katolicyzmu, 
usunęły go. Obecnie harcerze - mini
stranci dla uczczenia pierwszej rocznicy 
istnienia drużyny postawili krzyż ponow
nie

Po uroczystym odsłonięciu odbędzie 
się ognisko harcerskie na boisku przy ul. 
Karpackiej.

Uprasza • się społeczeństwo bydgoskie 
o jak najliczniejszy udział.

BYDGOSZCZ (lit). Przeprowa
dzona ostatnio na terenie miasta 
Bydgoszczy akcja przeciwko lich
wie i spekulacji da je pozytywne 
wyniki.

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Bydgoszczy jest w posiadaniu obfi
tego materiału obciążającego nie
uczciwe jednostki, które usiłowały 
mimo ostrzeżeń w dalszym ciągu 
uprawiać spekulację. Biuro Dele
gatury przystąpiło obecnie do roz
pracowywania protokółów kar
nych, które w liczbie 265 wpłynęły 
do Komisji Specjalnej. Z liczby 
tej aż 184 protokóły spisane zostały

za pobieranie wyższych cen, 48 za 
odmowę sprzedaży towarów posia
danych na składzie i 38 za nieujaw- 
nianie cen i inne wykroczenia. 
Komisja Specjalna po przeprowa
dzeniu protokółów stawiła 18 
wniosków na obóz pracy W liczbie 
tej znajdują się cztery wnioski za 
lichwę i spekulację.

W dniu wczorajszym Delegatura
Komisji Specjalnej rozpatrzyła 12*kulantów.

spraw, orzekając kary grzywny w 
wysokości od 5.000 do 40.000 zł. 
Oczywiście w wypadku stwierdze
nia, iż w aferę wmieszane są inne 
osoby, stosowane są również sank
cje karne wobec nich. Np. w jed
nym wypadku do odpowiedzialno
ści pociągnięto nie tylko właści; 
cielą przedsiębiorstwa, lecz rów
nież pomocnika i ekspedientkę. Na
silenie walki z lichą i spekulacją 
jest bardzo duże i stale wzrasta 
dzięki współpracy Komisji Specjal- 
ej z komitetami obywatelskimi, 
tropiącymi ostatnio wytrwałe spe-

Wuższe kursu
dla nauczycieli szkół zawodowych

W niedzielę wszyscy 
na kiermasz!

Dziś w niedzielę, dn. 6 bm. komi
tet parafialny przy parafii Św. 
Trójcy zaprasza serdecznie na wiel
ki kiermasz przy VI. śluzie w ogro
dzie restauracyjnymi

Szereg miłych niespodzianek 
gwarantuje powodzenie imprezy.

Początek wyznaczony jest na 
godz. 15.

Zatem spotkamy się wszyscy w 
dzisiejszą niedzielę 
kiermaszu par. Św.
VI. śluzie.

na wielkim
Trójcy przy

wagonowRozkład jazdy 
sypialnych

Okręg Pomorski P. C. K. zawiadamia, 
że do pociągu osobowego nr. 621 1 nr. 
622. który kursuje w poniedziałki 1 
czwartki został przydzielony wagon sani
tarny, mający służyć do przewozu osób 
chorych względnie rekonwalescentów na 
trasie Warszawa—Gdynia i z powrotem.

O miejsce w wagonie sanitarnym, na
leży czynić starania w Oddz. P. C. K. 
Bydgoszcz, ul. 3-go Maja 24, gdzie można 
również składać dobrowolne ofiary za 
przejazd poza normalną opłatą biletową.

Rozkład jazdy: Pociąg nr. 621: War
szawa Wsch. 9.25, Nasielsk 11.13, 
goszcz 16.25, Gdańsk 2105, Gdynia 22.05. 
Pociąg nr. 622: Gdynia 15.30, Gdańsk 16.30, 
Bydgoszcz 20.53, Nasielsk 3.02, Warsza
wa 5.00.

Byd-

Srebrne gody 
małżeńskie

BYDGOSZCZ (m).. Srebrne gody 
małżeńskie obchodzili w uh, piątek 
znany i ceniony obywatel naszego 
miasta p. Mieczysław Cichocki ze 
swoją małżonką Władysławą z 
Bartkowskich. Zacny jubilat od 
okrągło 20 1. zajmuje odpowiedzial
ne stanowisko inspektora Miejskiej 
Hali Targowej. Wojnę ostatnią 
przebył w obozie koncentracyjnym 
w Gusen, skąd po 5-letnim pobycie, 
jako jeden z pierwszych wrócił po 
oswobodzeniu Bydgoszczy już w 
czerwcu 1945 r., zgłaszając się na
tychmiast do pracy. Dzięki wyjąt
kowej energii jubilata i jego nie
zmordowanym wysiłkom w ciągu 
bardzo krótkiego czasu zrujnowaną 
zupełnie Halę Targową doprowa
dził do porządku i dotąd wzorowo 
ją prowadzi, ciesząc się na tym sta
nowisku ogólnym uznaniem i sza
cunkiem.

Z okazji srebrnego jubileuszu w 
kościele Farnym odbyło się uroczy
ste nabożeństwo na cześć jubilatów, 
odprawione przez ks. Śliwińskiego 
i uświetnione śpiewem solowym 
mezzosopranistki p. Marty Kocie- 
nieskiej. Przed ołtarzem stanął 
poczet sztandarowy koła bydgoskie
go Zw. b. Więźniów Politycznych 
(p. Cichocki jest skarbnikiem wo
jewódzkim tego związku.

Przez dom jubilatów przewinęło 
się w tym uroczystym dla nich 
dniu wiele delegacji z życzeniami. 
O sympatiach jąką darzy się jubi
latów, świadczą najlepjej liczne ko
sze i wiązanki pięknych kwiatów 
oraz wielka ilość nadesłanych de
pesz i listów gratulacyjnych.

Do wszystkich tych życzeń przy 
łącza się również redakcja „IKP‘.

TORUN (kz). Kuratorium OSP w To
runiu wydało komunikat informujący o 
rocznych wyższych kursach dla nauczy
cieli szkół zawodowych w 1947/48. Kursy 
te będą szkoliły kadry nauczycieli dla 
publicznych średnich szkół zawodowych, 
w. związku z przewidywanym rozszerze
niem sieci — tego szkolnictwa. Komunikat 
przewiduje otwarcie nowych, wyższych 
kursów także w Krakowie i Poznaniu 
(poza Bielskiem, Warszawą i Wrocławiem). 
Na kursy przyjmowani będą kandydaci, 
rekrutujący się z . nauczycieli wszystkich 
typów szkól, tak ogólnokształcących Jak 
I zawodowych, a nie posiadających do-

tychczas żadnych kwalifikacji do naucza
nia w szkołach zawodowych.

Na kursy Kuratorium kierować będzie 
przede wszystkim tych nauczycieli, którzy 
mają zamiar przenieść się na stałe do 
szkolnictwa zawodowego i którzy wyka
zują większe zainteresowanie pracą w tym 
szkolnictwie. Uczestnicy kursów będą mie
li zapewnione całodzienne utrzymanie in
ternatowe na miejscu oraz płatny roczny 
urlop na czas studiów.

Podania o przyjęcie na kurs należy kie
rować drogą służbową do Kuratorium w 
terminie do dnia 10. 7, 47. Do podania za
łączyć należy dokładnie wypełniony kwe
stionariusz osobowy.

TEATR POLSKI (AL 1 Maja) 
Niedziela, poniedziałek i wtorek 
godz. 20: „Poskromienie złośnicy".

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Niedziela godz. 16 i 20: .Freuda te
oria snów", poniedziałek i wtorek 
godz. 20: „Freuda teoria snów".

BIBLIOTEKI: Miejska: wypoży
czalnia pism otwarta codz od godz, 
10—12 45 i od 15—17.45 (z wyj. 
środy J soboty po poi.), pracownia 
naukowa: od godz. 9—12.45 i od 
15—17.45 (z wyj soboty po poi.). 
Ludowa: otw. codz. od 11—12.45 i 
od 15—17. 45 (z wyj. środy i soboty 
po poi.). Żarz. Woj. TUR (AL. 1 
Maja 14) otw codz z wyj. niedzieli 
i świąt od godz 16—19

DYŻURY APTEK: od dnia 5 do 12 
bm. „P«»d Łabędziem", Al. 1 Maja 5, 
teł. 23-46, „Pod L^em", ul. Grun_ 
waldzka 37. tel. 34-31.

Powstaje
Dom Katolicki przy Farze

PONIEDZIAŁEK, 7 LIPCA:
6.00 Progr. og.-polskl. 6.50 Progr. na 

dzień bież. 6.57 Progr. og.-polski. 8.30 
Muz. poranna z płyt. 8.55 Wiad. miejsc, 
i ogłosz. 11.57 Progr, og.-polski. 14.00 
Przegl. prasy pomorskiej. 14.10 utwory 
fortep. w wyk. Z. Morskiej. 14.30 Pog. 
„Nauka polska nad Bałtykiem" — opr. 
A. Bukowski. 14.40 Muz. operowa z płyt, 
15.00 Progr. og.-polski. 18.00 Wlad. z Po
morza. 18.08 Konc. życzeń. 18.58 Progr. 
og.-polski. 20.15 Konc. rozrywkowy: or
kiestra P. R. pod dyr. A. Rezlera; J. Ro- 
sławski — fortepian. 20.57 Pr. og.-polski.

Dom Katolicki przy Farze dobrze speł
niał swoją zaszczytną misję na terenie 
całego miasta. Tam odbywały się do
roczne zjazdy wszystkich katolickich or
ganizacji, mających stałą siedzibę w Byd
goszczy. Tu zapadały uchwały, które 
wprowadzono w życie na terenie całego 
województwa pomorskiego.

Nadszedł rok 1939 — zamarło życie or
ganizacyjne, zniszczono wszystko co 
wskazywało by na to, że Bydgoszcz jest 
miastem polskim 1 katolickim.

Działania ostatniej wojny

. Na odbudowę Domu Katolickiego nie 
otrzymano 
doraźnych 
rozpoczęto 
wysokiego 
będzie z otrzymanych 
rek publicznych.

Aby jednorazowo
kasę komitetu, postanowiono urządzić w 
pierwszych dniach sierpnia br. wielki 
festyn ludowy na stadionie miejskim, 
który niewątpliwie ściągnie tysiączne

dotąd z nikąd żadnych do- 
zapomóg ani dotacji. Prace 
dzięki uzyskaniu odpowiednio
kredytu,

Z APROWIZACJI
który spłacać się 
pieniędzy ze zbió-

poważniej zasilić

dopełniły rzesze katolickiej Bydgoszczy, pragnące

Zapisy do szkół 
przemysłu metalowego 

(fe). Zespół szkół i kursów prze
mysłu metalowego w Bydgoszczy o- 
głasza zapisy do Liceum Mechanicz
nego (dziennego i wieczorowego), 
Gimn. Mechaniczno-Przemysłowego i 
Szkoły Przemysłowo-Mechanicznej.

Do liceum dziennego przyjmowani 
są kandydaci z ukończonym gimn. 
zawodowym (dla niezamożnych prze
widziane stypendia w wys. 2.000 zł 
miesięcznie), do liceum wieczorowe 
go pracownicy przemysłu metalowe, 
go, posiadający przynajmniej dyplom 
czeladniczy.

Do gimnazjum przyjmuje się zgło
szenia absolwentów szkół powsz. w 
wieku od lat 14 do 18 (przewidziane 
stypendia w wyk. 1.000 A mieś.).

Do. Szkoły Przemysłowej przyjmuje 
się zgłoszenia kandydatów z ukończo 
na 6 kl. szkoły powsz. w wieku od 
15—18 lat. Nauka we wszystkich 
szkołach bezpłatna.

Kandydaci ubiegający się o przy
jęcie muszą złożyć odpowiednie poda
nie życiorys i ostatnie świadectwo 
szkolne.

Zapisy przyjmuje kancelaria Szko
ły Przemysłowej w Bydgoszczy Al. 
1 Maja 26 w godz. od 9—14 do dnia 
14 bm. włącznie. Egzaminy wstępne 
odbędą się dnia 15 bm. o godz. 9.

To. 
zna-

Znalezienie zwłok 
mężczyzny

BYDGOSZCZ (am). Przy ul. 
ruńskiej w pobliżu huty szklanej
leziono zwłoki mężczyzny. Sekcja 
wykazała, że śmierć nastąpiła na 
skutek nadmiernego upływu krwi, 
spowodowanego krwotokiem płucnym 
Na podstawie dokumentów stwierdzo
no. że zmarłym jest mieszkaniec 
Bydgoszczy. Adolf Hala, zam przy 
ul Farnej 4

reszty. Legi praw leże w gruzach Dom 
Katolicki.

Ale nie zniszczono rucłw katolickiego, 
ani życia organizacyjnego. I tym wszyst
kim, którym leży na sercu odbudowanie 
od podstaw, zbiorowego życia organi
zacji katolickich, należy się uznanie za 
to, że wszczęto akcję nie tylko odbu
dowy, ale 1 kompletnej przebudowy w 
stylu polskiego baroku, dostosowanego 
do plebanii i starej Fary.

Koszty samej budowy wynoszą ponad 
2 miliony zł, zaś urządzenie Domu po
chłonie dodatkową sumę w wys. pół 
miliona zł. Projektowane są dwie mniej
sze salki na zebrania i Jedna duża do 
wielkich zjazdów 1 urządzania wszel
kiego rodzaju akademii.

w ten sposób przyczynić się do szybkiej 
odbudowy Domu Katolickiego przy 
Farze.

Potrzebna jest pomoc zbiorowa ca
łego Społeczeństwa 1 na nią liczy Ko
mitet Odbudowy.

Obecnie rozpowszechnia się „cegiełki" 
po 50 zł, po 100 zł i po 500 zł, które 
nabyć można także w biurze parafial
nym przy Farze.

(bis) B. Jordan zam. przy ul. Pię
knej 27 przewieziony został do szpi
tala naskutek silnego bólu żołądka, 
jaki odczuł podczas pracy. Prawdopo
dobnie zatruł się on pokarmem.

Losu Rudawy
rozbrzmiewać będą piosenkami i śmiechem dzieci 

bydgoskich

Porażenie prądem
BYDGOSZCZ (fe) Porażeniu prą

dem podczas pełnienia obowiązków 
służbowych uległ pracownik Elektro
wni Miejskiej na Jachcicach. Maksy
milian Andrzejewski. Porażony spadł 
z 6 m wysokości na posadzkę, dzi
wnym zbiegiem okoliczności nie czy
niąc sobie przy tym nic złego.

Andrzejewskiego oddano pod opie 
kę domową.

Ostatnie uściski, ostatnie rady, wspólne 
zdjęcie uśmiechniętych buziaków dzie
cięcych i ruszamy. Kto i dokąd? Kilka
dziesiąt dzieci podopiecznych PZZ i Ko
mitetu Uczczenia Ofiar Mordów Hitlerow
skich, dzieci, których ojcowie zginęli z 
rąk oprawców hitlerowskich, dzieci, które 
niejednokrotnie znajtfują się w naprrwdę 
opłakanych warunkach materialnych, bla
de, niedożywione, zagrożone gruźlicą. Ple- 
czę nad nimi powierzono ogromnie miłej 
1 dzielnej p. Porzychowej, nauczycielce 
szkoły pow im M. Konopnickiej. Oprócz 
niej jedzle kilka matek dzieci, które nie
zawodnie staną Jej do pomocy, dbać będą 
o żołądki i wygląd zewnętrzny dzieciarni.. 
No a teraz dokąd. Do Nadleśn'"twa Ruda
wy w pow. człuchowskim. Wszycsy Jesteś
my ogromnie zaciekawieni jak wyglądać 
będzie ta Rudawa.

Jedzlemy samochodami w słońcu 1 ku
rzu trasą Bydgoszcz—Tuchola—Chojnice— 
Człuchów Sycimy oczy zielenią pól 1 la
sów, srebrem Jezior, wdychamy zapach 
kwitnących lip 1 świeżo skoszonych traw. 
Wjeżdżamy na tereny Ziem Odzyskanych. 
Szosa asfaltowa gładka jak stół. Wokół 
dużo zniszczenia gruzów Przyjeżdżamy 
do Człuchowa. Nasze panie z komitetu 
chciałyby zakupić nieco nabiału. Okazuje 
się jednak, że nie można niczego dostać. 
Dlaczego? Poprostu dlatego, że tu znajduje 
się punki zborny Niemców, którzy mają

(a) Wydz. Apr. i H. m. Bydgo. 
szczy komunikuje, że urzędy i insty
tucje użyteczności publicznej zaopa
trujące się w opał za pośrednictwem 
tut. Wydz. złożą zapotrzebowanie na 
węgiel na okres opałowy 47/48 do 
Wydz. Apr. i H, ul. Grodzka 25, 
pokój 11 w terminie do dnia 12 bm. 
wg wzoru: nazwa urzędu, adres, nr 
telefonu, ilość pieców.

(a) Ref. Apr. przy starostwie pow. byd
goskim podaje do wiad., że zgodnie z za- 
rządz. Min. Apr. począwszy od dnia 1 bm. 
robotnicy 1 prac, rolni — członkowie Zw. 
Zaw. Robotników i prac. Rolnych R. P. 
zatrudnionych w majątkach, folwarkach, 
resztówkach itp prowadzonych przez 
władze, instytucje’ 1 przedsiębiorstwa pań
stwowe 1 samorządowe, Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, Spółdz. Samopom. Chłopskiej 
oraz zatwierdzone przez władze fundacje 
— otrzymywać będą karty odzież. Karty 
odzieżowe nie przysługują prac, zatrud
nionym w gospodarstwach, będących wła
snością osób prywatnych lub użytkowane 
przez osoby prywatne, natomiast przysłu
gują stałym robotnikom i prac, rolnym, a 
spośród robotników sezonowych jedynie 
tym, którzy zostali przyjęci do pracy na 
cały sezon, najpóźniej w kwietniu 47 r.

Celem otrzymania kart, uprawnione za
kłady pracy zgłoszą się w tut. urzędzie 
po odbiór odpowiednich wykazów, które 
następnie sporządzone wg stanu zatrud
nienia z lipca należy złożyć w tut. u- 
rzędzie. Termin złożenia wypełnionych 
wykazów upływa z dniem 10 bm. Karty 
odzieżowe rozprowadzone zostaną w ciągu 
mieś, lipca. Dla tych osób, które pracę 
rozpoczną w miesiącu sierpniu lub w 
mieś, następnych .karty odzież, będą wy
dawane trybem wyżej przewidzianym w 
rodzlałach dod. Otrzymane karty odzież 
należy rejestrować zbiorowo załączając 
Imienne wykazy posiadaczy kart odzież. 
Rolny zakł. pracy zobowiązany jest ostem
plować odcinek służący do zarejestrowa
nia jako dowód zatrudnienia pracownika 
w danym mieś. Punkt rejestracji kart zo
stanie podany oddzielnym ogł.

Równocześnie przypomina się o termi
nie rejestracji kart żywn. 1 odzież., które
go termin trwa do 13 każdego mieś., na 
który została wydana karta. Po upływie 
tego terminu nie będzie dokonywana żad
na rejestracja. Ze względu na to, Iż po
cząwszy od 1 lipca wydawany będzie 
Chleb na karty żywn., należy również do
konać rejestracji w piekarniach. Dokonu
jąc rejestracji kart odzież., których reje
stracja dokonywana może być jedynie 
przez zakł. pracy z załączeniem IV ode. 
kart żywn. kat. I i in ode. kart żywn. 
Min Komunikacji.

W terminie do dania 15 • sklepy rozdz. 
żywn. prześlą wykaz zarejestrowanych 
konsumentów wraz z ode. rejestr, do Za
rządów Gminnych — Miejskich, a te z 
kolei w dniu 16 złożą je 
Punkty rozdz. odzież, w 
15 bm. prześlą wykazy z 
nio do tut. urzędu.

Mleko świeże w iipcu 
ode. „D-3" na kup. 1 do 
kup. 1 do 14, dod. 
do 59 i dod „MKM‘ _____ _________ ..
każdy z wywołanych kuponów wydaje się 
po t/s i mleka.

z pobytem dzieci w nadleśnictwie Ru
dawa, kier, kolonii p. Porzychowa, z 
pomocą matek przygotowała już posiłek. 
W godzinę po przybyciu dzieciaki sie
działy wokół stołu, z apetytem pałaszu
jąc kromki Chleba z kiełbasą i popija
jąc białą kawą. Teraz też następuje o- 
ficjalne otwarcie kolonii. Do dzieci 
przemawiają pp. nadleśniczy Tarłowski, 
Wilczyńska, Kaliski (PZZ) 1 przedstawi
ciel prasy. Troje dzieci samorzutnie 
popisuje się deklamacją. Rotą zakończy
my skromną uroczystość.

Z kolei, w prawdziwie amerykańskim 
tempie, przygotowuje się nocleg dla 
dzieci. Sale sypialne odświeżone dzięki 
staraniom uprzejmego gospodarza znaj
dują się w osobnym pawiloniku oddalo
nym od leśniczówki o pareset metrów; 
na parterze znajdują się osobno sypial
nie dla dziewcząt I chłopców, a na pię
trze pokoje dla kierowniczki kolonii 1 
dla matek. W międzyczasie robimy ma
leńki spacer, by zapoznać się z najbliż
szą okolicą nadleśnictwa. Wokół piękne 
lasy, gdzieniegdzie jaśniejsze plamy łąk, 
przecięte rwącym strumieniem (zary
bione). A więc będzie 1 kąpiel 1 ryby. 
Rudawa Jest prześliczna Chwilami . o- 
garnta człowieka Jakieś uczucie, jakby 
zazdrości, że nie może ty 
chwytom naszym nie ma 
cóż. musimy wracać. Ale 
— sygnał zbiórki. Dzieci 
dają się na spoczynek.

Posłania Już gotowe. Zegnamy dzie
ciaki wraz z ich dzielną opiekunką. 
Zegnamy się z p. Tarłowskim 1 jedzie- 
my do Bydgoszczy. Za pięć tygodni, a 
może I później (p. Tarłowski chciałby 
zatrzymać dzieciaki na przeciąg całych

zostać wywiezieni do Rzeszy i wykupują 
co się daje. Jedziemy dalej. Stajemy w 
Przechlewie. Jeszcze tylko 8 km a stanie
my u celu naszej podróży, w Rudawie. 
Podniecenie wzrasta, tym bardziej, że do
słownie uciekamy przed burzą, 
częstzse ' 
grzmoty.
zakątku ziemi człuchowskiej. Nie ma jed
nak czasu na zachwyty. Burza nas do- 
slęgnęła. Dzieciaki zostały ulokowane bez
piecznie pod opieką matek w dużej sali 
leśniczówki, a my z pośpiechem przenosi
my z wielkim poświęceniem zdobyte pro
wianty. Uf! skończone. Teraz dopiero ma
my czas poznać uprzejmego gospodarza 
leśniczówki, w którego cichym i samot
nym królestwie przez 5 tygodni rozbrzmie
wać będą piosenki I śmiech dzieci, przy
byłych tu z Bydgoszczy, po słońce i zdro
wie — nadleśniczego p. Tadeusza Tarłow- 
skiego

Między gospodarzem a członkami ko
mitetu panuje idealna harmonia 1 zaufa
nie. Jesteśmy pewni, że dzieciom będzie 
dobrze, ■ bardzo dobrze. A dobro dzieci 
to przecież taka poważna troska zapo
biegliwej p. Wilczyńskiej, p Stawiń
skiej, pp. Wolframów — (członków Ko
mitetu Uczczenia Ofiar mordów . hitle
rowskich) I p. Nawrockiego z PZŻ.

W czasie, kiedy omawia się jeszcze
raz najkonieczniejsze sprawy związane wakacyj) znowu je zobaczymy.1

Coraż 
błyskawice, coraz głośniejsze 
Jesteśmy w Ruda wie uroczym

w tut. urzędzie, 
terminie do dn. 
ode. bezpośred-

wydaj e się na
14, dod. „M" na 

.MKD-3" na kup. 46 
na kup? 41 do 54. Na

pozostać. Za- 
końca Ale 
oto gwizdek, 

za chwilę u-

Grzywna 
za nieujawnianie cen 
BYDGOSZCZ (lit). Delegatura 

Komisji Specjalnej informuje, że w 
dniu 4 bm. przeprowadzona została 
kontrola kilku sklepów przez ekipę 
kontrolną składającą się z pracowni
ków Delegatury Komisji Specjalnej 
w Bydgoszczy, 
. W wyniku kontroli spisano kilka 

protokółów za nieujawnieni? 
Winni ukarani zostań;; surow 
grzywny.

cen. 
arą
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majq pierwszeństwo w nabyciu towarów.

Paslg do 
w kolorach} czarny, brąz, wiśniowy 
ciemno-brązowy, blafy, oraz za prawy 

3297 do podłóg
znane, cenione poleca: 
Fabryka Techniczno-Chemiczna

Radio — Aparaty
Warsztaty napraw na miejscu 

Kina wąsko-taśmcwe
Kamery filmowe 

Foto-aparaty
Przybory— poleca— kuptr'e

2^™)) „K R E M ALIN
PastardoYobuLuia iiiiiimiin......iiiiimiiiiiiiiiiiimiiiimiuiiiiiniii

Bydgoszcz, Bocianowo nr 25, tel. 31 <63

Zakupujemy woski wszelkiego rodzaju 
oraz anilinę tłuszczową brązową

ITE$
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Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 Telefon 19-41

PROTEZY cyfi>Q rak, APARATY ortopedyczna, GORSETY 
ortopedyczne. PODKŁADKI pod chore stopy, PASY prze 
tookltnowe I lecznicze, OBUWIE ortopedyczne 3231

Wytwórnia Wózków Dziecięcych
“W. tzachoromski

POLECA: reózńi dsieciece. autffżo i spacerowe 
SKŁAD SPRZEDAŻY: BYDGOSZCZ, ULICA POMORSKAMI 
__ . (wejście z ul. Śniadeckich) TELEFON 38-69

Hurtownia towarów krótkich
GALANTERIA

Scm-OflMMl 
osobowy marki „STEYR“ 
4-cylindrowy po generalnym 
renjoncie korzystnie sprzedam, 
Bydgoszcz, Dworcowa 186 tel. 10-10

LEDA
SODĘ amoniakalną
(kalcynowaną) w każde: ilości

WylwórnlaMydła i Proszków da Prania
Waclarr Jłłinta

Bydgoszcz, ul. Bocianowo 25
Telefon 31-43. 3298

lOMAlKflO-UST
AUTOMAT- WIECZNV" TOUEOO

3188

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

mistrz ortopedyczny 11010
Wykonuje; protezy rąk i nóg, gorsety, pasy ortopedyczne 
—i--------- -— wkładki pod płaskie stopy oraz band, rupturowe

BYDGOSZCZ, Śniadeckich 29, m. 1

'Jjoi'ensteiit (Juda JŁazat
inź. Politechniki Warszawskiej urodź, w Warszawie 
1912 r„ blondyn, oczy niebieskie, wzrost średni, po
szukiwany przez siostrę; w 1945 prac, w Bydgoszczy 

Osoby, które mogłyby udzielić informacji prosimy napisać
pod adres „Warszawa-Bielany, ulica Szaflarska 7, B. B.
u p. p. Góreckich/* 3288

•iimiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiniiiiiimia
E Polecamy z własnej wytwórni wszelkiego rodzaju E

CZAPKI daszki> paski ’ odznaki

BYDGOSKA WYTWÓRNIA CZAPEK I DASZKÓW 
=„ JOZEf LEWANDOWSKI, Bydgoszcz, Stary Rynek nr 16 - telefon 34-13 
=g HIRT ============================= O111AI. 
MIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII lllllllllllllllllllllllllle

Poleca: z nowego transportu pończochy, skarpety, 
■wstążki, gumy, nici, bawełny do cerowania pończoch, 
bieliznę damską i zamki błyskawiczne od 14—50 cm

Właśc. Ludwik Muxalewski Bydgoszcz
10982 ul. Dworcowa 39 telelun 3489

BYBCOnCZ
ULGROPZKA -4

Tel.— ir-11

WIIWÓKM1 CHEMICZNA 

’BAŁTYK

Zgromadzenie Kupców
m. Łodzi, ul. Piotrkowska nr 40, ogłasza

KONKURS
na zaprojektowanie rysunku sztandaru
Danych odnośnie formatu, koloru, emblematów, głowicy, 
napisów itp. udziela dyrekcja w godzinach 13-15 codziennie. 
Projekt należy przesłać do biura Zgromadzenia Kupców 
m.Łodzi w dwóch kopertach: jedna zawierać będzie projekt 
z podaniem hasła projektodawcy, druga zamknięta, która 
otwarta zostanie po rozstrzygnięciu konkursu, nazwisko pro
jektodawcy.
Nagrody: I ■ zł 10.000, II - zł 5.000, III - zł 2.508
W wypadku złożenia kilku równorzędnych prac mry zastrzega sobie 
orąwo podziału ogólnej sumy nagród. Termin składania projektów 
do dnia 30 lipca 1947 r. 3295

Zgromadzenie Kupców m. Łodz
llllllllllllllłllillllllllllll lUIIIIIIIlillllłllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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H^" ZAWIADOMIENIA

Cech Kraw. Kuśnierski Sek- 
ftja Damska- Zebranie koleżeń- 
>kie odbędzie się poniedziałek. 
7 lip-ca, o 19-tej Kasynie Rze- 
miesln- Bydgoszczy. Zarzad.

(11042

Sprzedam pokój stołowy dę
bowy. Bydgoszcz-Bielawki, Ko
zietulskiego nr 18 m. 4. (11046

KUPNO

Materiały budowlane, wapno, 
papę dach-, trzcinę, kredę, smo
łę, lepnik itd-. dostarcza wago
nowo: Wlkp. Centrala Handlo
wa, Ostrów Wlkp.. ul. Wolno
ści 13, tel- 703- (3287

Motorówka osobowa, 6 km 
na godzinę, na chodzie, w do
brym stanie na sprzedaż. Wia
domość: Nadleśnictwo Ostro- 
mecko, koło Fordonu. Tel. nr 1.

-3233

Fotografie nagrobkowe (porce
lanowe) wykonuje El-Cha- 
Film”. Warszawa, Jerozolimskie 
27 Prowincję informujemy li. 
stownię. (3122

IC_!±£ >1

LANOLINĘ, wazelinę, mentol, 
olejki perfumeryjne, cerezynę. 
surowce kosmetyczne, kartony 
UNRRA w każdej ilości zakup. 
,.ENOLA”, Łódź, Napiórkow
skiego 24, teł- 177-00. Przedsta
wiciel Poznań, Krasińskiego 
13/19 Kotkowska. (3112

Piece elektryczne do 
wania, emalii i ceramiki 
nuje Placyd Bednarski 
Piotrkowska 224

harto- 
wyko- 
Łódź, 
(3121

Koszule, krawaty marki „Kra
wat Polski” poleca B Krysiak 
po niskich cenach oraz przyj
muje zamówienia z powierzo
nych materiałów Łódź. Piotr
kowska 136- (3119

Złoto, srebro, brylanty, wszel
ką biżuterię kupuje, płaci naj
wyższe ceny Firma Berent. Byd
goszcz, Al. 1 Maja 44. (3109

Młyńskie kamienie, maszyny 
wszelkie artykuły młyńskie (ga
za. siatka, pasy, gurty) poleca 
Eugeniusz Pajaszewski War
szawa Biuro — Poznańska 38 
tel 888-87 Sprzedaż Pankiewi
cza 4. sklep (przy Jerozolim
skich). (3120

Wózki dziecięce ..autka" w 
dużym wyborze najlepszym wy
konaniu. na łożyskach kulko
wych poleca Wytwórnia Wóz
ków Dziecięcych F Balcerkie- 
wicz < Ska Bydgoszcz, E War
mińskiego 15. (11037

Kalafonię, biel kryjącą. Uto 
pon oraz wszelkie barwniki sta
le kupuje „Lustrolak” Bydgoszcz 
Alw 1 Maja 105. Tel 11-24. (3091

KUPIĘ każda ilość pompek 
„luftszucowych” hydropultów z 
wężami lub bez. Łódź- Śród
miejska 7, Kaliński (2981

Wytwórnia pomocy nauko
wych i zabawek przy Księgarni 
Spółdzielczej „Pochodnia”. Wio 
cławek, Kościuszki 5 poleca 
hurtowo kubełeczki blaszane 
malowane, szpadelki, różne za
bawki drewniane, tablice szkol
ne. (3245

Sprzedaż 42, 74 morgi- kom
pletny inwentarz, domy wille, 
place budowlane, sklepy, pole’ 
ca, przyjmuje wszelkie zlecenia 
Małek- Bydgoszcz, Aleje 1 Ma
ja 46- (10919

Kupię używane sypialnie, 
kuchnie, jadalnie, bufety, no 
woczesne. szafy, krzesła. Byd
goszcz, Plac Poznański 7. (11047

Szczecinę paczkowaną, bielo
ną. dłurją posiadam. Oferty 
kierować IKP, Gdynia pod 
,,Szczecina”- (3292

Polska Hurtownia Galanteryj
na, Czesław Skrzypek 1 Ska 
Łódź, ul. Nowomiejska 3 (w 
podwórzu). Telefon 277-32 pole
ca wszelką drobną galanterę 
oraz bieliznę damską, męską, 
dziecinną. Sprzbdaż tylko hur
towa. Prowincja za zaliczeniem. 
Cenników nie wysyłamy (3111

Torebki damskie, ceny zniżo
ne. różne kolory, wysyła za za. 
liczeniem Wytwórnią Torebak 
Damskich. Łódź, Piotrkowska 
115(3194

Victoria — oryginalny klej 
kauczukowy. do dętek' po ce
nach fabrycznych wysyła za za
liczeniem „Reklama”.
Piotrkowska 46-

Łódź, 
(3124

PRACY POSZUKUJĄ »l

Mistrz ślusarski — tokarz- 
lat 27 poszukuje odpowiednie
go stanowiska. Oferty kiero
wać: Poznań. Traugutta 20/26 
dla „513”. (3193

Rysownik zdolny, szybki, szu
ka w tym zakresie stałej praev 
(może być połączona z innym 
zajęciem). Miejscowość obo
jętna. Oferty: „PAR”, Toruń, 
Mostowa 38 pod „357”. (3239

Dom dwupiętrowy 1.200.000, 
trzypiętrowy 2 sklepy, willa 
trzyrodzinna 1.000-000. domki 
jednorodzinne 800.000, 1.000.000 
poleca „Cepos” Bydgoszcz 
Dworcowa 9 (3179

Dewocjonalia, galanteria i za
bawki hurtowa sprzedaż. Hala 
Towarowa. Bydgoszcz, Stary Ry 
nek 12. Tel- 3106 i 2006 Zamiej
scowym za pobraniem ooczto 
wym ’ (110,4

Wytwórnia Bielizny „SYREN
KA’’ M i B Stawiscy polecamy 
lususową bieliznę milanezowa 
haftowaną i z koronkami Łódź. 
Al Kościuszki 93/25 (przy Barn 
dursk’ego) tel 189*10 (2948

Dwa domy dwupiętrowe, To
ruń, cena 1.500.000- */« idealna
domu składami, Aleje 1 Maja, 
cena 1.100.000- Nowobudowany 
piętrowy 450-000. Dom, wolne 
trzy pokoje, mórg ziemi, 250-000. 
wpłata 60 000. Dom, 5 mórq 
ogrodowej ziemi Bydgoszczy za
mienię na dom ogrodem. Pogoll, 
Pośrednictwo Nieruchomości, 
Bydgoszcz, Dworcowa 51/11. 
Filia Toruń, Prosta 20- (11052

Czeladnik piekarski potrzeł - 
ny natychmiast- Małkowska 
Koronowo, Rynek 6.(1104P

Uczeń z praktyką z branży 
spożywczej potrzebny. Zgłoszę 
nia B. Kentzer i Ska, Bydgoszcz. 
Al- 1 Maja 42.(11042

Komunalna Kasa Oszczędność 
powiatu człuchowskiego w 
Człuchowie poszukuje od zaraz 
1) samodzielnego buchaltera (bu 
chalterki), 2) młodszej siły mt 
sklej biurowej- Warunki dobre 
mieszkanie na miejscu- Zgłoszę 
nia do dyrekcji KKO w Człu 
chowie. . (3236

REDAKCJA I ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
ul Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Teleton 24-29 

Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Reri» nie odpowiada

Odstąpię pokój, lub dwa na 
letnisko z całodziennym utrzy
maniem w pięknej okolicy za 
Jelenią, Góra- Stacja Niwki, 
wieś ChmieUn nr 228, poczta 
Miłosna, powiat Lwówek, woj. 
wrocławskie. Komunikacja do
godna- (3286

Wróżka odgaduje wszystko 
ręki. kart, fotografii osób zagi
nionych- Gdynia, Świętojańska 
139-51, Blok 2- (3293

Kawaler, lat 40. inwalida z 
powstania (proteza nogi), ma
terialnie niezależny, przemysło
wiec, szuka ta drogą żony 
przyjaciela do lat 30 o wielkiej 
kulturze duchowej i urodzie. 
Posag niekonieczny. Oferty 
proszę składać z życiorysem - 
fotografią, którą zwrócę jako 
dżentelmen zachowując całko
witą dyskrecję, pod okaziciel 
leg- 326301 na Poste-restante 
Gdańsk 1. (3243

Księgi handlowe prowadzi 
przepisowo, sumiennie księgo
wy. Wiadomość: Bydgoszcz 
Cieszkowskiego 3/2. (11036

PRZEDSTAWICIELSTWO, za
stępstwo. załatwianie spraw jć 
Łódź, okolice przyjmie poważ 
na firma posiadająca odpowied
nio zorganizowany aparat sprze
daży, biura, magazyny w cen
trum Oferty „Renoma” Łódź 
Piotrkowska 133. PAP. Biuro 
Ogłoszeń- (2979

Który z inteligentnych, star
szych panów (emerytów) dla 
wygodniejszego życia pragnąłby 
poślubić starszą pannę, lat 58, 
bez żadnego zarzutu, łagodnego 
usposobienia, zdrową, pracowi
tą, i gospodarna na stałej dobrej 
posadzie państwowej zechce 
przesłać poważne nieanonimo- 
we zgłoszenia, wzajemna dy
skrecja obowiązuje. Oferty 
IKP. Łódź, Piotrkowska 66 „Po
godna przyszłość’’. (3238

ODDAMY przedstawicielstwa 
patentowanej wiecznej suszk- 
atramentowej, innych nowość 
mających olbrzymie zastosowa 
lie. oraz zapotrzebowanie 
ty kierować 
Piotrkowska 133. PAP 
Ogłoszeń.

MATRYMONIALNE

Samotna inteligentna, muzy
kalna na stanowisku pozna pa 
na do lat 45. Cel ntatrymonial 
ny- Oferty z fotografia za 
zwrotem do IKP Szczecin pod 
„Muzykalna”. (3290

_____. Ofei-
,,Rekord” Łódź. 

Biuro 
(2983

Hmtun zaf/r<ini<'.i!ti

GRUBE NIEPOROZUMIENIE
Patrz, a ogrodnik sprzedał nam 

tę roślinę, jako kaktus karzeł- 
kowatył...

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO’ W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ,IKP‘ 
DRUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ .ZRYW" 

BYDGOSZCZ. UL MARSZ FOCHA t8. - TELEFON 18-89

OGŁOSZENIA. Drobne po 16 zł za słowo Poszukiwanie 
za 10 słów

Ogłosz milimetr.: w tekście 50 zł za 1 mm. Za tekstem 20 zł 
Urzędowe przetargi 20 zl. Nekrologi od 20 — 50 zł Tabela 
ryczne. bilanse 30 zl Niedziele 1 święta 50% drożej Za termi 
nowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

। rodzin I pracy 5 zł za słowo Minimalna opl 
‘ Tłusty druk 100% drożej OrTłf-ioD • ł»» łntrAnio RA 1 r> - a

Wydawca: Spółdzielnia Wydaw. ,ZRYW”. - li okiem Zakładów Graficznych Państw^ Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 1. E-35548


